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Na ro z d ro ż u
Z niezwykłem napięciem —  

mcżnaby powiedzieć, gorąctko- 
wością —  toczy się w całej p ra ­
sie dyskusja polityczna. Padiną 
coraz mocniejsze słowa o powa­
dze. ba, nawet grozie sytuacji, o 
konieczności czynienia wszyst­
kiego dla oorony państwa i wy­
dobycia w tym celu z całego na­
rodu jaknajwiększego wysiłku, 
zespolenia w  jedno całej energji 
społecznej. A le rzecz dziwna: im 
dłużej trwa dyskusja, tem moc­
niej zarysowują się w niej bar­
dzo zasadnicze przeciwieństwa.

Z  jednej strony masowe, po­
wszechne woranie: bez głębokich 
zmian metody rządzenia pań- 
stWem nie ruszymy z miejsca! 
W  formie niemal jednobrzmiącej 
wyrażają tę konieczność bez 
względu na różnice programów  
partyjnych, nietylko wszystkie 
stronnictwa opozycyjne, ale na­
wet coraz głębiej przenika jaj 
zrczum.enie także do samego obo­
zu pomajowego: za zejściem z 
szańców wyłączności i odosobnie­
nia, n& platformę jakiegoś poro­
zumienia, opowiada się zarówno 
konserwatywna sanacyjna pra 
wica, jak i radykalny „Bunt M ło­
dych".

Z drugiej jednak strony słyszy 
się ciągle twarae, uparte, nieu 
stępliwe; N ie damy niczego ru- 
uzyc - w  dotychczasowym syste­
mie! Żadnych zmian —  należy 
riczej umacniać, fortyfikować, 
stan obecny. Kto nie z nami, ten 
przeciw nam!

Głosy które tak mówią, są 
wprawdzie stosunkowo nieliczne, 
ale za to bardzo ważkiego kali 
bru: są to bowiem właściwi re- 
prezen*anci grupy rządzącej.

A  decyzi*. którą 2 tych awóch 
dróg Polska wybierze? Decyzja 
leży w ręku jednego człowieka. 
Jest nim Generalny Inspektor Sił 
Zbrojnych. Onegdajsze zarządze­
nie p Prem jera —  bez względu 
na nasuwające się refleksje co 
do niezwykłości wytworzonego 
niem stanu prawnego i wynikają­
cej stąd jego przepuszczalnej 
tymczasowości, przejściowosci 
ma jednak tę doDrą stronę, że za­
sadniczo wyjaśnia sytuację.

Gen. Rydz-Smigły jest dziś naj­
wyższym autorytetem obozu p j- 
majowego, jest jego oficjalnie 
prokiamow anym wodzem. Ma 
nadto podporządkowany sobie 
cały aparat rządowy. Ma wresz­
cie w społeczeństwie spory kredyt 
moralny, który możnaby określić 
jako białą kartę, mającą na imię: 
oczekiwanie. Wszyscy zdają sobie 
sprawę, że jego decyzja będzie 
rozstrzygająca. A le w  jakim pój­
dzie kierunku?

Jedni zanowiadają system to­
talny, monopartyjny, dyktatorski 
—  wzmocnione naśladowanie 
wżerów niemieckich i włoskich. 
Drudzy, wskazując na bardzo nie- 
osobliwe dotychczasowe wyniki 
te j metody na naszym gruncie, o- 
czekują przeciwnie jakichś fak­
tów. któreby oznaczały zejście 
z dotychczasowej drogi w stronę 
większego, niż aotąd, uwzględnie­
nia żądań społeczeństwa. Oba 
rozwiązania motywuje się wzglę­
dami na „wzmocnienie obronno- 
sc’“. Tylko że gdy jedno z nich 
daje siłę może bardzo sprawną, 
ale w obecnych naszych warun­
kach już tylko mechaniczną i 
równie twardą jak kruchą, to 
drugie zmierza do wytworzenia 
»ily  organicznej, żywej i tą swoją 
żywością mocnej, bo odpornej.

Gd trafności wyboru zależeć 
będzie prawdziwy (a  nie tylko 
pozorny), stopień naszej pań­
stwowej odporności.

M. GRZ.

Na podstawie pełnomocnictw z 1933 r. w Gdańsku

nat ami
n o w e m i p o s ta n o w ie n ia m i re p re s y jn e m i

BEKI IH, 18 7 (P A T ).  Niemiec rządu rozpowszechniają wiadomo-
kie Biuro Informacyjne donosi z 
Gdańska;

Senat gdański na podstawie u- 
stawy o pełnomocnictwach z 
czerwca 1933 r. wydał szereg za­
rządzeń, w celu utrzymania bez­
pieczeństwa i porządku publiczne­
go. Zmiana odnośnych zarządzeń 
stała się potrzebna, gdyż dotych­
czasowe przepisy wobec puzbawio 
nego skrupułów postępowania par 
tyj opozycyjnych okazały się nie­
wystarczające.

Nc*we postanowienia przewidu­
ją m ir. drogą zmiany ustawy o 
stowarzyszeniach, że stowarzyszę 
nia podlegają rozwiązaniu rów­
nież w  tym wypadku, gdy członko 
wie zarządu, względnie inni człon 
kowie stowarzyszenia z wiedzą za

sci, mogące zagrozić interesom w. 
miasta. Postanowienie to stosuje 
się nietylko do publikowania tego 
rodzaju wiadomości, lecz również 
do ich dalszego rozpowszechnia­
nia czynnikom politycznym.

Postanawia się, że zarządzenia 
policyjne o charakterze politycz 
t.ym nie będą odtąd podlegały za­
twierdzeniu wiadz sądowych.

Postanowienie to stosuje się do 
zarządzeń policyjnych, dotyczą­
cych zgromadzpń, stowarzyszeń i 
prasy, posiadania broni i aresztu 
ochronnego.

Pozatem maksymalny czas za­
stosowania aresztu ochronnego 
został przedbiżony z 3-ch tygodni 
do 3-ch miesięcy.

D aie ' pr-ywraca się dawny prze ny„. wypadku dane pismo podle- 
pis, wedle którego deputowani nie I ga zakazowi, 
mają pra ,va byc odpowiedzialny- Jednocześnie senat gdański wy 
mi redaktorami pism W  przeciw- J dal zakaz uboju rytualnego.

Wrażenie man ifestocji warszawskiej
G d a ń s kuw

A g e n c ja  P R E S S  d o n o s i  z G d a ń ­
sk a :

M a n i f e s t a c j a  w a r s z a w s k a  w 
k w e s t i i  g d a ń s k i e j  w y w a r ł a  a .l-  
n e  w r a ż e n ie  w  o p in j i  p u b l i c z n e j  
w o ln e g o  m i a s t a .  Ze sz c z e g ó ln e m  
z a d o w o le n ie m  p o d n o s i  s ię  tu ,  że 
w  m a n i f e s t a c j i  w z ię ły  w y b i tn y  
u d z ia ł  p o ls k ie  zw iązk i  ro b o tn icz e ,  
p o z o s t a ją c e  p od  w p ły w a m i  P .  P .  
S. U w a ż a n e  j e s t  to  za  dow ód, że

zawarte w 4-letntm planie gospodarczym
W  k o la c n  p o l i ty c z n y c h  s ł y c h a ć , ,  to w a n ia  do z a k r o jo n e j  n a  sz e ro k ą  

iż c z y n n ik i  r z ą d o w e  c z y n ią  p rz y g u  | sk a lę  r e f o r m y  ro l n e j .  N a  p a rc e i a -

Z D N IE M  D ZISIEJSZYM  L O K A L  REDAKCJI 
W IN  C O D ZIEN N YC H *1 ZO ST A Ł  P R Z E N IE S IO N Y  
R O ZO LIM SK IE  NR. 121

T E L E F O N Y  R EDAK CJI P O Z O S T A J Ą  BEZ ZM IA N .

„ABC  —  NO - 
W  ALE JE  JE-

S k a n d a lic zn a  nieceEnośC
arm at francuskiej łodzi pedwednej

P A R Y Ż , 18. 7. M c z o ra j  w ie tz o -  
. e m  w  p o r c i e  Sa in t  T ro p e z  w y ­
b u c h ł  p o ż a r  n a  j a c h c i e  „H ip p o  
r a m p ę " .  C e lem  u n ik n i ę c i a  p r z e n ie  
s i e n ią  p o ż a ru  n a  in n e  s t a tk i ,  f r a n  
cuoka  łód ź  p o d w o d n a  „ A t l a n t ę  
z d o ła ła  z w ie lk im  t r u d e m  w y p ro ­
w a d z ić  p ło n ą c y  j a c h t  poza  molo. 
J e d n a k  w i a t r  sp ęd z i ł  s t a t e k  sp o ­
w ro te m .

W ó w c z a s  p o s t a n o w io n o ,  że le- 
P-ej j e s t  p ło n ą c y  j a c h t  zn is zczy ć

dam  z lodzi p o d w o d n e j  15 w y­
s t r z a łó w  a r m a t n i c h  z k tó r y c h  j e  
d) ie . . z y  t r a f i ł y  do ce lu ,  r e s z t a  
z a ś  n a  w y b rz e ż e  w p o b l iż u  m i e j ­
sco w o śc i  S a in t e  M a s im e .  '

Jeden z pocisków omal nie tra­
fił w dach domu, którego wszyscy 
mieszkańcy schronili się do piw­
nic. Inny pocisk zniszczył przewo 
dy elektryczne wysokiego napię­
cia, trzeci —  wybuchł na plaży w 
odległości 100 mtr. od tarasu ka­
syna, Inne pociski trafiły w tor 
kolejowy w pobliżu szkoły, ale nie 
wybuchły. Odłamki pocisków po­
czyniły poważne szkody w tarta­
ku.

S t r a t y  m a t e r j a l n e  o c e n ia j ą  n a  
p o n a d  pól m i l i o n a  f r a n k ó w .  N a  
s z czę śc ie  nie z a n o to w a n o  ż a d n y c h  
o f i a r  lu d z k ic h .

Hitlerowcy roztacz*'ą „opieką”
n&J wysokim komisarzem Lesterem

G D A isS K , 17.7 W  o p .n j i  p u ­
b l i c z n e j  W o ln e g o  M i a s t a  w r a ż e ­
n ie  w y w o ła ły  d o n ie s ie n i a  p r a s y  
a n g i e l s k i t j  o k o n t ro i i ,  j a k ą  n a d  
k o m is a rz e m  L e s t e r e m  w y k o n u ją  
h i t l e r o w s k ie  w ła d z e  g d a ń s k ie .  
W sz y s tk ie  ro z m o w y  t e l e fo n i c z n e  
k o m is a rz a  L e s t e r a  s ą  p o d s ł u c h i ­
w an e  i s t e n o g r a f o w a n e .  W sz e l­
k ie  l i s ty  z a ró w n o  w y s y ła n e  j a k  i 
n a d c h o d z ą c e ,  s ą  o t w i e r a n e  i czy ­
ta n e .  T a k ż e  l i s ty  id ą c e  p o c z tą  
lo tn ic z ą  s ą  k o n t r o lo w a n e .

S ie d z ib a  k o m is a r z a  L e s t e r a  w 
G d a ń s k u  p i l n o w a n a  j e s t  p r z e z  2 
u m u n d u r o w a n y c h  i w ie lu  c y w i l ­
n y c h  p o l i c ja n tó w .  .Vszyscy u d a ­
j ą c y  s ię  do k o m i s a r z a  L e s t e r a  

ą ś l e d z e n i  i n o to w a n i .
R o d z in a  kom . L e s t e r a ,  z ło żo na  

z żony i 3 có rek ,  lęk a  Się w y c h o ­
dz ić  n a  u l ic ę  i c a ły  c z„ s  s p ę d z a  
w d o m u .  P r a s a  a n g ie l s k a  z a z n a ­
cza, iż c o n a jm m e j  do  c h w i l i  z a ­
k o ń c z e n ia  i g r z y s k  o l im p i j s k ic h  w 
B e r l i n ie  k o m is a r z  L e s t e r  n ie  po-

Podróżuj samolotem

t r z e b u je
b a w ia ć .

s ię  p o w a ż n ie  n icze go  o-

c ję  m ię d z y  m a ł o r o l n y c h  i b e z r o l ­
n y c h  p rz e z n a c z o n e  t ę d ą  n ie k tó r e  
m a j ą t k i  p a ń s t w o w e  o ra z  w p i e r w ­
sz y m  r z ę d z ie  te  m a j ą t k i  p r y w a t ­
ne, k tó r e  s ą  n a d m i e r n i e  zadtuożne. 
i z a l e g a j ą  z p o d a tk a m i .

N a d  p r z y g o t o w a n i e m  p la n u  p a r  
c e la c y jn e g o  c z u w a  m i n i s t e r  R o ln i  
c tw a  P o n ia to w s k i ,  p r z y c z e m  kw e- 
s t j a  t.a ob cho dz i  b a rd z o  żyw o p r e ­
m i e r a  B ław oj -  S k ła d k u w sk ie g o  
P ie r w s z y  e ta p  r e f o r m y  ro ln e j  m ie  
śc ić  s ię  m a  w 4 - l e tn im  p l a n i e  go ­
s p o d a r c z y m ,  z a p o w ie d z i a n y m  
p rz e z  w ic e p r e m j e r a  K w i a tk o w ­
sk iego .  W  o k re s ie  t j rm  p a ń s t w o  
p rz e z n a c z y ć  m a  około  180 m i l jo ­
n ó w  zł.  n a  r e f o r m ę  r o l n ą  i u r z ą ­
d z e n ie  g o s p o d a r s tw  w ło ś c i a ń ­
sk ic h .

K o ła  p o in f o r m o w a n e  p o d r k e ś l a  
ją ,  źe k w e s t j ą  r e f o r m y  ro ln e j  in ­
t e r e s u j e  s ię  s z c z e g ó ln ie  g e n e r a l ­
n y  i n s p e k t o r  s i ł  z b ro jn y c h ,  gen, 
R y d z  - Ś m ig ły .  Z a d o w o le n ie  g o s ­
p o d a r c z e  w ło ś c i a ń s tw a  i s p e ł n ie ­
n ie  je g o  p o s t u l a t ó w  e k o n o m ic z ­
n y c h  u w a ż a n e  j e s t  p r z e z  c z y n n ik i  
m i a r o d a j n e  za j e d n o  z n a j p i l n i e j ­
szych  z a d a ń .

R e f o r m a  r o l n a  u w a ż a n a  j e s t  za  
n a j l e p s z y  ś r o d e k  do p o z y s k a n ia  
s z e r o k ic h  rz e sz  c h ło p s k ic h  d la  r e ­
ż im u  b e z  o g l ą d a n i a  s ię  n a  p r z y ­
w ó d có w  p o l i ty c z n y c h  w ło ś c ia ń -  
s tw a .

s p o łe c z e ń s tw o  p o ls k ie  j e s t  s o l i ­
d a r n e  w  s p r a w i e  g d a ń s k i e j  i że 
n ie  l e k c e w a ż y  on o  z a g a d n i e n i a  o- 
p o z y t j i  -w w o ln e m  m ie śc ie .

K o ła  p o l i ty c z n e  w  G d a ń s k u  e- 
c z e k u j ą  p r z e b ie g u  n ie d z 'e l i ,  na  
k tó r ą  z a p o w ie d z ia n e  z o s t a ły  w 
P o ls c e  l ic zn e  m a n i f e s t a c j e  w 
s p r a w i e  g d a ń s k i e j .  C o ra z  w ię c e j  
g r u n t u j e  s ię  p r z y t e m  w G d a ń s k u  
p rz e k o n a n ie ,  że  p u n k t  c iężk ośc i  
w k w e s t  . g d a ń s k i e j  z n a j d u j e  s ię  
o b e c n ie  n ie  w G e n e w ie  a n i  n ie  w 
B e r l in ie ,  lecz  w  W a r s z a w i e .  R z ą d  
p o lsk i  p o s ' a d a  o b e c n ie  w  sw y ch  
r ę k a c h  k lu c z  do z a g a d n i e n i a  g d a ń  
sk iego  i od d e c y z j i  W a r s z a w y  z a ­
leżeć  b ę d z ie  d a l s z y  r o z v Tćj  w y d a ­
r z e ń  w  w o ln e m  m ieśc ie .

O b e c n e  s t a n  n a p r ę ż e n i a  i n i e ­
p e w n o ś c i  p o l i ty c z n e j  w  G d a ń s k u  
n ie  m o że  b y ć  a lu g o  p rz e c i ą g a n y .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  j a k  n a j p r ę d z e j  
m u s i  b y ć  z l i k w id o w a n a  a n o r m a l ­
n a  i g o r s z ą c a  sy tu a c ja # ;1 w y tw o ­
rz o n a  p rz e z  o k l ic zn o śc ,  że  h i t l e ­
ro w sk i  s e n a t  u p r a w i a  „ b o jk o t"  
W y so k ie g o  K o m is a r z a  L ig i  N a r o ­
dów . A u t o r y t e t  i n s t y t u c j i  g e n e w  
s ej i j e j  p r z e d s t a w ic i e l a  w  w o l­
n e m  m ie ś c ie  w in i e n  b y ć  liezwło 
cz n ie  p r z y w ró c o n y .  W  G d a ń s k a  
s ą d z ą ,  iż  w ła ś n i e  P o l s k a  p o w o ła ­
n a  j e s t  do  teg o ,  aby z a c h w ia n y  
p r e s t i ż  L ig i  N a ro d ó w  w z m o c n ić  
n a d  B a ł ty k ie m .

T rz ę s ie n ie  z ie m i
w  Ameryce Południowej

B O G O T A , 18.7. T r z e s ie n ię  zie­
m i zn is z czy ło  m ia s to  T u ą u e r r e s  
n a  g r a n i c y  K o lu m b j i  i E k w a d o r u ,  

Q U IT O ,  18.7. W e d łu g  w iad om o  
ści z r e p u b l ik i  K o lu m b ja ,  t r z ę s ie ­
n ie  z iem i p r z y b r a ło  d u że  ro z m ia ­
ry  O p ió c z  m i a s t a  T u ą u e r r e s  k a ­
t a s t r o f a  d o tk n ę ła  ta k ż e  m i a s t a  P a  
s to  i 17 m ia s t e c z e k  i w s i  w p ro ­
w in c j i  K a r in o ,

l i c z b a  z a b i ty c h  i r a n io n y c h  
j e s t  z n a c z n a ,  a le  je s z c z e  n ie  u s t a  
lo n a .  R z ą d  k o lu m b i j s k i  zo rg a u iz o  
w a ł  a k c j ę  p om ocy .  W ś r ó d  o f i a r  
t r z ę s i e n i a  z iem i w T u ą u e r r e s ,  
z n a j d u j e  s ię  m . in n .  S a r  a to l  fi, dy ­
r e k t o r  o b s e r w a t o r j u m  w B ogocie .

w ciemnościach
M E K S Y K , 18.7. S t r a j k  w etók 

t r o w n i a c h  o b j ą ł  n ie ty lk o  s to l ic ę  i 
j e j  okolice ,  le c z  7 in n y c h  s ta n ó w  
re p u b l ik i .  S to l ic a  od c z w a r tk u  to ­
n ie  w  c ie m n o ś c ia c h .  O św ie t lo n e  
są  j e d y n i e  dom y, p o s i a d a ją c e  w ła  
sn e  ź r ó d ł a  p r ą d u .

L a t a r n i e  u l i c z n e  s ą  w  90 p ro c .  
n ie c z y n n e .  G a ze ty  n ie  u k a z a ły  się. 
N ie k tó r e  d z ie ln ic e  m i a s t a  są  poz­
b a w io n e  w o dy . T r a m w a j e  s to ją  
d łu g im  s z e r e g ie m  n a  u l i c a c h  i w 
o p a w ie  p rz e d  a k ta m i^  s a b o ta ż u  są  
s t r z e ż o n e  p rz e z  w o jsk o .

j t r n
znanego neurologa

W ILNO, 18.7. (P A T ).  Dzisiaj r a ­
no zmart w Wilnie emerytowany 
profesor zwyczajny chorób nerw o­
wych d r  S tanis ław  Karol Władyez- 
ko, były dziekan wydziału lekarskie­
go w okresie organizacyjnym, b. p ro ­
dziekan tegoż wydziału w latach 
1919/20 i 1920,21, członek komitetu 
odbudowy un iw ersy te tu  wileńskiego, 
o rgan iza tor  wydziału lekarskiego t e ­
go uniwersytetu .

I f i

Już Jutro rozpoczyitf my w  odcinku 
druk nowej pawieSci

„ZA G IN IO N A  MENJATUHA
niemieckiego autora Eryka Kastnera 

w  t łu m a c z e n iu  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c
N a  kanw ie  krym inalistycznej fabu ły  „Za  j l n l o n a  m ln ja tu ra ”  

roztacza pe łen  hum oru opis przeżyć poczc iw ego  rzeźnika, 
który  n iespodziew an ie  w p lą tan y  został w  n iesam ow itą historję. 
Cięte zaś p ióro  M a g d a le n y  S a m o z w a n ie c  gw arantu je , ze  

w  polskim  przek ładzie  w szystk ie m o  menty satyryczne oryg i­
nału  znajdą pełny w yraz

wojskowy w

R zą d  z a p o w ia d a  b e z lito s n ą  l ik w id a c ję
T A N G FR , 187 Korespondent 

Polskiej Agencji Telegraficznej 
donosi;

Dziś zrana wojska stacjonowa­
ne w  Maroku hiszpańskiem, doko­
nały zamachu stanu, obsadzając 
wszystkie instytucje państwowe 
Akcja powstańczych oddziałów 
v. ojskowyeh napotkała na przeciw 
działanie robotników. Wedle do­
tychczasowych doniesień, padło 
podczas walk 16 zabitych i bar­
dzo wielu rannych.

Wszelka komunikacja jest przer 
wana. Wojska powstańcze panują 
nad sytuacją w Maroku hiszpań 
skiem.

P A R Y Ż ,  18.7. Z T a n g e r u  d o n o ­

szą; Ubiegłej nocy w  Maroku hi 
szpańskicm w  porcie Larache (E l- 
Araisz) wybuchły poważne rozru 
chy. Doszło do starcia m*ędzy woj 
skiem liiszp ińskiem a ludnością 
cywilną hiszpańską. Podróżnych, 
którzy jechali z Tangeru do M a­
roka francuskiego nie przepusz­
czono przez Maroko hiszpańskie, 
a mianowicie przez Arzila, Lara ­
che i El-Iisar-E l-Kebir. Według 
pogłosek, w Maroku hiszpańskiem 
czynniki wojskowe usiłują doko 
nać monarchistycznego zamachu 
stanu.

PA R Y Ż , 18.7. Havas donosi z Gi 
braltaru, że dwa transporty wojsk 
hiszpańsk*;h otrzymały rozkaz u-

dania się z Ceuty do Alceziras, 
gdzie dołączą się do nich tamtej­
sze oddziały piechoty, poczem 
wszystkie transporty wyruszą do 
Maroka.

Wedle doniesień z wiarygodne­
go źródła, w  pobl*żu miejscowoś­
ci Zocco Jcmis Andera w Maroku 
hiszpańskiem, odbyły się poważne 
watki.

liunt wojskowy w  Maroku ma 
wedle ostatnich wiadomości, roz­
szerzać się gwałtownie.

W  H ISZPA N J I
PAR YŻ, 18.7. „Le Petit Jour­

nal" donosi z Madrytu, że według 
otrzymanych nad ranem wiadomo 
ści, w  Madrycie i kilku innych

Hiszpan]!
miastach wybuchł ruch kontrre­
w o lu c y jn y .  R z ą d  o g ła s z a ,  iż p a n u ­
je  n a d  s y t u a c j ą .  W o jsk o  i o d d z ia  
ły  g w a r d j i  c y w i ln e j  z o s ta ły  w i e r ­
ne  r z ą d o w i  i z d o ła ły  s t ł u m ić  r u c h  
p o w s ta ń c z y  m o n a r c h i s tó w ,

Rząd hiszpański zamierza po­
dobno zaaresztować wszystkich 
przywódców prawicowych z całej 
Hiszpanji, podejrzewając ich o 
planowanie zamachu stanu.

P A R Y Ż ,  18.7. P o d r ó ż n i  p rz y b y l i  
d z iś  z r a n a  z B a r c e l o n y  o św ia d c z a  
j ą ,  że m i a ł a  m i e j s c e  s t r z e l a n i n a  
p o m ię d z y  ró ż n e m i  o d d z ia ł a m i  
g w a r d j i  c y w i ln e j .  J a k  d o n o s z ą  
w ła d z e  h i s z p a ń s k ie  o b w a i a j ą  s ię  

(Dalszy ciąg na stronie 2-ej)
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Fraraefa u p a ń s tw o w i
wytwórnie przemysłu wojennego

P A R Y Ż , 17. 7. I z b a  d e p u to w a - ,  
n y c h  p r z y j ę ł a  d z iś  w  p o łu d n ie  484 
p rz e c iw k o  85 g ło so m  w n ie s io n y  
p rz e z  r z ą d  p r o j e k t  u s t a w y  w  s p r a ­
w ie  u p a ń s t w o w ie n i a  p r z e m y s łu  
w o je n n e g o ,

P r z y j ę c i e  u s t a w y  , p o p rz e d z i ły  
b u r z l iw e  o b ra d y ,  w  cza s ie  k tó r y c h  
do ch o d z iło  do o s t r y c h - s t a r ć  m ię ­
d zy  p r z e d s t a w ic i e l a m i  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  p a r t y j .  M i n i s t e r  w o jn y  
D a l a d i e r  w  u z a s a d n i e n i u  w n io s k u  
rz ą d o w e g o  p o d k re ś l i ł ,  że  w o jn a  
n ie  p o w in n a  n ik o m u  p rz y n o s ić  
zyskó w . N a le ż y  w ięc  z n ie ś ć  sw o ­
bo dę  p r o d u k o w a n i a  s p r z ę t u  w o ­
je n n e g o .  E u r o p a  o g a r n i ę t a  j e s t  
n ie p o k o je m .  N i e c h a j  w ię c  g e s t  
F r a n c j i  u sp o k o i  p e w n e  ob aw y .  
N a le ż y  ro z p r ó s z y ć  ta je fu t r !cę  p ro ­
g r a m ó w  z b ro je ń .  P o k ó j ,  fio k tó r e ­
go d ą ż y  F i a n c i a ,  j e s t  p o k o je m  lo ­
ja ln y m ,  a  n ie  p o k o je m  n ie w o ln i ­
kó w . N a le ż y  d o p ro w a d z ić  s i ły

z b r o j n e  p a ń s t w a  do n a jw y ż s z e g o  
p o z io m u ,  g d y ż  r o z b r o j e n i e  o s i ą g ­
n ą ć  m o ż n a  je d y n ie  w  z a k r e s ie  
m ię d z y n a ro d o w y m .

P i o j e k t  —  m ó w ił  m i n i s t e r  —  
n ie  d o p ro w a d z i  do z a n ik u  p o tę ż ­
n y c h  p r z e d s ię b i o r s t w ,  g d y ż  ż y ją  
o ne  w y łą c z n ie  z z a m ó w ie ń  p a ń ­
s tw a .  W y w ła sz c z e n ie  d o k o n a n e  
o ęd z ;e z a  o d s z k o d o w a n ie m  i l i ­
czyć  s ię  będz i*  z a r ó w n o  z p r a c a ­
m i do d y w id e n d y ,  j a k  z k u r s e m  
a k c j i .  N ie  d o p u s z c z a j ą c  do ż a d ­
n y c h  r e k u r s ó w ,  w p r o w a d z i m y  k on  
t r o lę  n a d  u p a f t s tw o w io n e m i  p rz e d  
s i ę b io r s tw a m i .

C re y s s o l  ( r a d . )  w y p o w ia d a  się 
p r z e c i w  p r o j e k to w i ,  d o w o d ząc ,  że 
o b c ią ż y  o n  s k a r b  i b ęd z ie  s z cze ­
g ó ln ie  n ie b e z p ie c z n y  d la  w y tw ó r ­
ni p r z e m y s łu  lo tn ic z e g o .  M i n i s t e r  
C o t  r e p l ik u j e ,  że  r z ą d  za b e z p ie ­
czy c a łk o w i t ą  sw o b o d ę  d z i a ł a n i a  
d la  k o n s t r u k to r ó w  i w y n a la z c ó w

Katastrof? samolotu w Radości
P ilo t  o c a la ł

W c z o ra j ,  o godz .  S.35, w y d a r z y ­
ła  s ię  w  R a d o ś c i  k a t a s t r o f a  sam o  
lo to w a .  W y p a d k o w i  u le g ł  s a m o ­
lot, w o jsko w y , p i l o to w a n y  p rze z  
p o d o f i c e r a  T a d e u s z a  K o c h a  z 1 
p. lo tn .  *

S a m o lo t  k r ą ż y ł  n a d  R a d o ś c ią  
j u ż  o d  g odz .  8 r a n o ,  w y k o n y w u -  
j ą c  n a  n i e z n a c z n e j  w y so k o śc i  ewo 
lu c j e  i b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e  ak ro  
b a c je .  W  p e w n e j  ch w il i ,  g d y  s a ­
m o lo t  z n a jd o w a ł  s ię  n a d  j e d n ą  ze 
s to d ó ł ,  p o d w o z ie  z a w a d z i ło  o w y-

• s ta jącą  część  s t r z e c h y ,  z i y w a ją c  
j ą  z u p e łn i e .  B e z p o ś re d n io  po  te m  
s a m o lo t  w z n ió s ł  s ię  w  g ó r ę  i po 
k i l k u m i n u to w y m  lo c ie  s p a d ł  na 
z iem ię .  S a m o lo t  j e s t  d o sz c z ę tn ie  
ro z b i ty ,  p i l o t  w y s z e d ł  z - k a t a s t r o ­
f y  oez  s z w a n k u ,  s z c z ę ś l iw y m  t r a ­
fe m  u n i k a j ą c  o b ra ż e ń .

P o  w y p a d k u  p i l o t  n a  w y p o ż y ­
czo n y m  r o w e rz e  o d je c h a ł  do W a r  
szawTy. R o z b i ty  s a m o lo t  p o z o s ta ł  
n a  m ie j s c u  k a t a s t r o f y .

w  d z ie a z ’n ie  p r z e m y s łu  w o je n n e ­
go w o gó le ,  a  lo t n i c t w a  w  »tzcze- 
g ó ln o śc i .

P rz e c iw k o  p r o j e k to w i  r z ą d o w e ­
m u  w y s tę p o w a l i  m ó w c y  p r a w ic y ,  
m. in . L o u is  M a r in ,  p o d k r e ś l a j ą c  
n i e b e z p ie c z e ń s t w a  g o s p o d a rc z e ,  
w y p ły w a ją c e  z - u p a ń s t w o w i e n i a  
t a k  sz e ro k ie j  d z ie d z in y  p r o d u k c j i .  
W  g lo s o w a n iu  z d e c y d o w a n a  w ię k ­
szość  Izb y  w y p o w ie d z ia ł a  s ię  za  
p i o j e k t e m  rz ą d o w y m .

Póśmier^e odznaczenie
tragicznie zmarłego generała i jego towarzyszy

F .  P r e z y d p n t  R. P .  n a a a ł  ś p, 
g en .  dy w. G u s ta w o w i  O r l i c z  - 
D re s z e ro w i ,  i n s p e k to ro w i  a r m j i  i 
in s p e k to ro w i  o b r o n y  p o w ie t r z n e j  
p a ń s t w a ,  w ie lk ą  w s tę g ę  * o r d e r u  
O d r o d z e n ia  P o ls k i  za  w y b i tn e  z a ­
s łu g i  p o ło ż o n e  w  w a lc e  o n ie p o d le  
g ło ść  o r a z  w p r a c y  d la  p a ń s t w a .

P. P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j  
n a d a ł  Z ło ty  K rz y ż  Z a s łu g i  ś. p. 
p p łk .  dyp l.  S t e f a n o w i  L o th o w ,  i 
k p t .  p il .  A le k s a n d r o w i  Ł a g ie w s k ie

Pismo odręczne gen. Rydza-Smigłego
do m a tk i g e n . O n ic z -D re s z e ia

m atczyne, proszc mi wierzyć, ze tak  
samo pełne bólu są żołnierskie serca 
naszej a rm ji ,  k tó ra  s trac iła  Wielkie­
go Żołnierza i Generała. Nazwisko 
Jego pozostanie nazawsze w h is torj i  
nierozłącznie zespolone w te jże mi­
tem i s ławą arm ji  z wielkością N ie­
podległości Polski.

Guń. Rydz - Śmigły wystosował do 
m atk i ś. p. gen. Orlicz - Dreszera  
odręczne pismo następującej treśc i .

—  Wielce Szanowna Pani. Jes tem  
tak  w s trząśn ię ty  wiadomością o t r a ­
gicznym zgoiiie ś. p. Syna Pan i Gu­
stawa, że wszelkie słowa współczu­
cia w ydają  ra, się zbyt nikłe i małe, 
by móc je Pani przesłać; wczoraj roz 
mawiałem z Nim, trudno  mi uw ie­
rzyć, że dzis juz nie  żyje.

W piersi F am  zamiera z bólu serce

Proszę o przyjęcie wyrazów wyso 
kiej czci

(-) śm ig ły  Rydz, genera ł  dyw !zj'

K o n d o len c fe
zg o n ie  S .  p . g e n . C r ilc z -D re s z e ra

Kto będzie Lnnł GrzeszoisEtiego?
Echa procasa adw. HofmokhOsirowskteflo

W s k u t e k  o s a d z e n ia  w  w ię z ie n iu  
a d w .  Z y g m u n t a  F n f m o k la - O s t r o w  
sk ie g o  ( o j c a ) ,  sk a z a n e g o  w  g ło ś­
n y m  p ro c e s ie  n a  3 m ie s i ą c e  .a resz  
tu  i p o z b a w ie n ie  p r a w a  p r a k t y k i  
a d w o k a c k ie j  n a  o k re s  l a t  10-u, 
z h a la z ł  s ię  b«z  o b ro ń c y  b o h a t e r  
s e n s a c y jn e g o  p r o c e s u  t r u c ic i e l -  
sk iego ,  G rz e sz o lsk i .  S o sn o w ieck i  
S ą d  O k rę g o w y  k o ń c z y  ju ż  o p ra c o  
w a n ie  m o ty w ó w  w y ro k u ,  s k a z u j ą ­
ceg o  G rz e sz o l sk ie g o  n a  d o ż y w o t­
n ie  w ię z ie n ie ,  ta k ,  że s p r a w a

p rz e jd z ie  w k r ó tc e  do S ą d u  A pela  
c y jn e g o  w' W a r s z a w i e .

P o n ie w a ż  o b r o ń c a  G rz e sz o lsk ie  
go  ad w .  H o fm o k l  - O s t r o w s k i  n ie  
m a  n a r a z i e  s z a n s  o d z y s k a n ia  wol 
r.ości,  p ro c e s e m  ty m  z a j ą ć  s ię  bę  
d ą  m u s ie l i  s u b s ty tu c i  u w ię z io n ą -  
go a d w o k a ta .  W a r s z a w s k a  R a d a  
A d w o k a c k a  w y z n a c z y ła  j a k o  z a ­
s t ę p c ó w  a d w .  H o fm o k l  - O s t r o w ­
sk ieg o  we wszy s tk ic h  p r o w a d z o ­
n y c h  p rz e z e ń  s p r a w a c h  je g o  b r a ­
t a  i sy n a .  ,

4 2 .9 0 9 . 3 0 0  litró w  w rd y
na p o le w a n ie  s l!c  s to lic y

Zakład Oczyszczania Miasta, które­
mu podlega’ czyszczenie i polewane 
jezdni o gładiriei na' erzcimi w  un 
upalne, zwalczają: plagę kurzu, pod­
lewa również ważniejsze ar.erje o na- 
v, erzchni osrrej, w  szczególności na 
Żoliborzu i Powiślu.

Intensywna praca dwudziestu kilku 
polewaczy mechanicznych Z. O. M>, 
Które pracują bez przerwy całą dobę

ra  dwie zmiany, znajduje wyraz rów ­
nież w ilości zużytei wody. Mianowi­
cie w m-cu czerwcu mechaniczne po­
lewaczki Z. O. M zużywały przeGęf 
me na dobę 2,800.000 Ht"ćW wody, co

GDYNIA, 17. 7. Na rece g en e ra ­
łowej Dreszerowej, która przebywa 
v. Gdym nap ły w ają  setki depesz 
kondolencyjnych.

Od p. Prezyden ta  Rzeczypospolitej 
prof. Ignacego Mościckiego nadeszła 
depesza nas tępującej treści:

„Przesy łam  pani moja w yrazy  g łę­
bokiego żalu i szczeiego współczucia. 
Polska trac i  w osunie generała  ryce­
rza bez trw o g i  i skazy, jeanego z 
pierwszych i najdzielniejszych swo 
ich żołnierzy walk o niepodległość, 
walk o wykucie g ran ic  i potęgi Rze­
czypospolitej.  (-) I. Mościcki".

*
B U D A P E S Z T *  17.*”. Regent W ę­

g ie r  adm ira ł  .H orthy  przesłał do P. 
Prezyden ta  R zpli te j z okazji t ra g icz ­
nego zgonu geii Orlicz - Dreszera  n a ­
stępu jącą  depeszę: „Proszę W aszą
Ekscelencję o przyjęcie wyrazów 
mego najszczerszego współczucia spo 
wodu zgonu inspektora  obrony po­
wietrznej gen. Orlicz - Dreszera i  ie- 
go towarzyszów".

•  ,,)? !■' "on
BUKARFSZT, 17. 7 l  powodu tra ­

gicznego zgonu Inspektu „ obrony po­
wietrznej gei. Orlicz Dreszera, in­
spektor lotnictwa rumuńskiego, ‘ gen. 
Kcntzescu złożył w posćistwie R P. 
kondolencje.

* * *
Wczoraj wpisali się do klsęg! kon­

dolencyjnej, wyłożonej w Generalnym

InspektOiacie Sil Zbrojnych następu­
jący attachćs wojskowi armij obcych, 
akredytbwani w  Warszawie:

Attache wojskowy Japonji gen. 
Savada wraz ze swoim pomocnikiem 
epr Arao, W ęgier mjr. de Lengyel, 
Finlandji mjr. Sloor, Szwecji ppłk. de 
I aval, Stanów Zjean. pik Gilmor, 
Rumunji pik. Diaconescu, w  nieobec­
ności attache wojskowego ZSRR po- 
. onenik attache mir. BaraDanow. 
W nieobecności attache wojskowego
Francji   pomocnik attache mjr.
dypl. Laparra, oraz attache wojsko­
w y morski Francji   komandor Ar-
zur i oficer lotnictwa przy ambasa­
dzie francuskiej kpt. Ponton d‘Ame- 
cour.

W dniu 17 b. r. am basador Rzeszy 
Niemieckiej p. von Moltke złoży ł o- 
sobiście wizytę podsekretarzowi s t a ­
nu  j. Szembekowi i wyrazi! w yrazy  
współczucja dla rządu i a rm ji  pol­
skiej ż okazji śmierci ś. ‘ p. gen. G. 
Orlicz - Dreszera.

•Tpgo samego dnia poseł jugosło­
wiański Griscgoiic złożył wyrazy 
współczucia n a  ręce dyrek to ra  p ro to ­
kółu K aro la  Romera.

Poseł węgierski w W arszawie p. 
de H ory  złożył n a  ręce p. m inis tra  
S praw  Zagranicznych kondolencje 
spowodu zgonu gen. Orlicz .  D resze­
ra.

Na pagrzeb gen. Dreszera
przifiad^e delelacia oficerska z Beriina

dosięga w stosunku miesięcznym ol- 
brzytniei cyfry około 42 milionów 
! trow. Polewaczki przebiegły w  m:e-
s ącu sprawozdawczym 
metrów. -

26.000 kilo-

za  p rz e m y c a n ie  lu d z i cio S o & ie t3 w
P r z e d  S ą d o m  A p e la c y j n y m  ro z ­

p a t r y w a n a  b y ła  j a k  to  ,,uż p i s a l i ­
ś m y  g ło ś n a  s p r a w a  s z a jk i  p o m y ­
s ło w y c h  ży d k ó w , k tó r z y  z a jm o w a ­
l i  s ię  n i e l e g a ln e m  p rz e m y c a n ie m

Z h o w u  b i j ą
P olakćw  w  Gdańsku
G D A Ń S K , 17. 7 W c z o ra j  w  g o ­

d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  w  m i e j ­
s c o w o ś c i  H o h e n s t e i n ,  p o b i t a  zo­
s t a ł a  p r z e z  n ie z n a n e g o  o s o b n ik a  
1 2 - le tn ia  d z ie w c z y n k a  H e le n a  
K ło to w s k a ,  k t ó r a  n io s ła  7v rę k u  
e g z e m p la r z  o p o z y c y jn e g o  p n m a  
„ D a n z i g e r  V o łk s z e i tu n g “ .

U p a im e
Skłonność do burz

'W całym  k ra ju  trw a ła  piękna, sło- 
pogoda o niewielkiem za­

chmurzeniu  w Wileńskiem a  o bee- 
chm urynm  staniu nieba w  pozosta­
łych okolicach. T em p e-a tu ru  o godz. 
14-ej wzrosła 18 na H ali mąsienico- 
wej, 24 w  Wilnie i Pińsku, 25 w Z a­
kopanem i Grodnie, 26 we Lwow.e, 
27 W Łucku, 25 w W arszawie, K rako­
wie Lublinie, Gdyni, Kielcach, Ra 
durniu i  Katowicach. 29 w I odzi Za­
leszczykach 30 W Przemyślu, a  31 w 
Poznaniu, Kaliszu, Cieszynie i  Zbą­
szyniu.

P iug no za :  w  dalszym ciągu pogo­
d a  słoneczna i upalna  ze smonnosbią 
do burz w dzielnicach zachodnich. 
Słabe lub umiarkow ane w a t ry  p o łu ­
dniowe i  południ rwo -  wschodnie.

lu d z i  p r z e z  z ie lo n ą  g r a n i c ę  do So­
w ie tó w .

T r a n s p o r t  t e c h n i c z n i e  b y ł  o r g a ­
n iz o w a n y  w t e n  spo so b ,  że a m a t o ­
ró w ,  w y n a jd o w - .n y c h  p r z y  p o m o ­
cy  ró ż n y c h  n a g a n i a c z y  i p o ś r e d ­
n ik ó w  g łó w n ie  n a  t e r e n i e  Ł odz i 
p r z e w o ż o n o  w  m a ły c h  p a r t j a c h  
do K o rc a ,  m a łe g o  m i a s t e c z k a  p o ­
g r a n i c z n e g o  n a  W o ły n iu ,  gdzie  
u m ie s z c z a n o  ic h  n a  k i l k a  dni,  w 
t r z e c io r z ę d n y c h  h o te l i k a c h  a  w 
u p a t r z o n ą  noc  p r z e p r o w a d z a n o  
ró w n ie ż  m a łe m i  g r u p k a m i  p rz e z  
l i n ję  g r a n i c z n ą .  N a le ż y  p o d k r e ­
ślić ,  żą, s t r a ż n i c y  so w ie c c y  m e  
z a t r z y m y w a l i  p r z e m y tn ik ó w ,

T r a n s p o r t o w a n o  g łó w n ie  w y ­
b i t n y c h  d z ia ła c z y  k o m u n is ty c z  
n y c h  o r a z  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  
p rz e s tę p c ó w ,  k tó r z y  ch c ie l i  d o ­
s t a ć  s ię  do so w ie c k ie g o  r a j u  Ban  
d a  p r z e p r o w a d z i ł a  t a k  około  40 
o-sób, a ż  p r z y  o s t a t n i m  t r a n s p o r ­
c ie  w ła d z e  w p a d ły  n a  j e j  t r o p  
w s z y s tk ic h  53 cz ło n k ó w  b a n d y  
n a  cze le  z W ic k ie m  G o ld s z t a jn e m  
o sa d z o n o  p o d  k lu c z .  S ą d  O k r ę g o ­
w y  w Ł odzi s k a z a ł  ic h  n a  k a r y :  
od r o k u  w ię z ie n ia  do t r z e c h  la t ,  
od  k tó r e g o  to  w y ro k u  z a a p e l c w a !  
p r o k u r a t o r  u w a ż a j ą c  k a r y  z a  z b y t  
ł a g o d n e .  i .«>- i \ t  \

W  d n iu  w c z o ra js z y m  S ą d  A p e­
l a c y j n y  w y ro k  w  s t o s u n k u  do 
w s z y s tk ic h  o s k a r ż o n y c h  bez  z m ia ­
n y  za tw ie rd z i ł*  > j Ł ,

B E R L IN ,  17 7 Z p o w o d a  t r a ­
g ic z n e j  ś m ie rc i  g e n .  O r l i c z - D r e ­
s z e r a  zg ło s i ł  s ię  u a t t a c h e  w o j ­
sk o w e g o  p r z y  a m b a s a d z i e  p o l ­
s k ie j  w  B e r l i n ie  k p t .  v o n  K o r f f  
ze s z t a b u  g łó w n e g o  a r m j i  n ie ­
m ie c k ie j  i z łoży ł p i s e m n e  ko ndo-  
l e n c j e  od m i n i s t r a  l o t n i c t w a  g en .  
v on  G c e r in g a ,  p o d s e k r e t a r z a  s t a ­
n u  w  m i n i s t e r s t w i e  lo t n i c t w a  
gen .  lo t n i c t w a  M i lc h a  i s z e f a  
s z t a b u  lo t n i c t w a  gen .  K esse l -  
r i n g a .

P r a s a  n ie m ie c k a  z a m ie s z c z a  w  
z w ią z k u  z t r a g i c z n ą  ś m ie r c i ą  
g en .  O r l i c z - D r e s z e r a  d łu ż s z e  
W sp o m n ien ie  z f o i o g r a f j a m i  
z m a r łe g o ,  p o ś w ię c a j ą c  w ie le  m ie j  
s r a  je g o  d z ia ł a ln o ś c i  z a r ó w n o  w  
w o jsk u ,  j a k  ’ w  p r a c y  sp o łe c z n e j  
w c h a r a k t e r z e  p r e z e s a  L ig i  M o r ­
sk ie j  i K o lo n ja l n e j .  D z ien n ik i  z a ­
z n a c z a j ą ,  że ś m ie r ć  g en .  O r l ic z -  
D r e s z e r a  j e s t  t e m b a r d z i e j  t r a ­
g ic z n a ,  że by ł  o n  n a j w y b i t n i e j ­

szym  p r z e d s t a w ic i e l e m  ide i  m o r ­
sk ie j  w  P o ls c e .  P i3 m a  w y r a ż a j ą  
p o d  a d r e s e m  n a r o d u  p o ls k ie g o  i 
je g o  a r m j i  s z c z e re  w s p ó łc z u c ie ,  
z p o w o d u  z g o n u  n ie ty lk o  w y b i t ­
n eg o  w o jsk o w e g o ,  a le  i j e d n e g o  z 
n a jb l i ż s z y c h  w s p ó łp r a c o w n ik ó w  
m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o .

M i n i s t e r  l o t n i c t w a  i n a c z e ln y  
d o w ó d c a  s i ł  lo tn ic z y c h  R zeszy  
n iem ieck ie j gen .  G o e r in g ,  z pow o- 
d u  z g o n u  g en .  O r l i c z  -  D r e s z e r a  
w y s to s o w a ł  d e p e sz ę  k o n d o le n c y j ­
n ą  do g en .  Ś m ig łe g o  R y d z a .  N i e ­
m ie c k ie  m i n i s t e r s t w o  lo t n i c t w a  
w y s to s o w a ło  d e p e sz ę  k o n d o le n ­
c y jn ą  do m i n i s t r a  s p r a w  w o js k o ­
w y c h  g e n .  K a s p rz y c k ie g o .

W  p o g rz e b ie  g e n .  O r l i c z  - D r e ­
s z e r a  W G d y n i w e zm ą  u d z ia ł  z r a ­
m ie n ia  m i n i s t e r s t w a  w o jn y  R ze ­
szy  n ie m ie c k ie j  d w a j  o f i c e ro w ie  
l o t n i c t w a  pik. d yp l .  vo n  S tu m p f  
i p p łk  d y p l .  H a n e s s e .

M Iej.  S w ię to s ła w s k i bada
warunk. wakacyśnych praktyk studentów

C elem  b e z p o ś r e d n ie g o  z a p o z n a ­
n ia  s ię  z w a r u n k a m i  p r a c y  i o r ­
g a n i z a c j ą  p r a k t y k  w a k a c y jn y c h  
s t u d e n tó w  szkó ł  a k a d e m ic k ic h  i 
u cz n ió w  ś r e d n i c h  szk ó ł  z a w o d o ­
w ych ,  m i n i s t e r  o ś w ia ty  Św ięto-  
s ł a w s k i  w  to w a r z y s tw ie  k ie r o w ­
n ik a  i n s t y t u t u  t e c h n ic z n e g o  u- 
z b r o j e in a  M. S. W o js k  p łk .  inż. 
W itk o w s k ie g o ,  w  d n ia c h  od 13 Jo  
15 l i p c a  rb .  o d b y ł  p o d ró ż  in s p e k ­
c y jn ą  do S ta r a c h o w i c k ic h  Z a k ła ­
d ów  G ó rn ic z y c h ,  Z a k ła d ó w  O s t ro  
w ie c k ic h  o r a z  P a ń s t w o w e j  W y ­
tw ó r n i  P r o c h u  w  P ię n k a c h ,  g d z ie  
p r z e b y w a ją  w ię k s z e  g r u p y  p r a k ­
ty k a n tó w .  W  k a ż d e j  z p o sz c z e g ó l­

n y c h  w y tw ó r n i  s p e c j a ln i e  w tym  
ce lu  z g ro m a d z o n a  m ło d z ie ż  m o ­
g ła  b e z p o ś r e d n io  z e tk n ą ć  s ię  z 
m i n i s t r e m  i d ać  o d o p w ie d ź  p i s e m ­
n ą  lu b  u s t n ą  n a  s z e r e g  p o s t a w i o ­
n y c h  p y tań ,  M i n i s t e r  z w ied z i ł  p o ­
m ie sz c z e n ia ,  p r z e z n a c z o n e  d la  
p r a k t y k a n tó w ,  i n t e r e s u j ą c  s ię  
w a r u n k i e m  h y g j e n y  i o d ż y w ia n ia .

N ie z a le ż n ie  od te g o  w  d n iu  15 
l i p c a  rb .  m i n i s t e r  o d b y ł  o godz 
8-e j  r a n o  w iz y ta c ję  in s p e k to r a t u  
szk o ln eg o  w  R a d o m iu ,  a  n a s t ę p ­
n ie  szczeg ó ło w o  za p o z n a !  s ię  ze 
ś r e d n ią  s zk o łą  r o l n i c z ą  w W acy -  
n ie  p o d  R a d o m ie m .

m e  za  z a s łu g i  w  s łu ż b ie  w o js k o ­
w e j .

W  m y ś l  u c h w a ły  r z ą d u  p o g rz e b  
ś. p gen .  dyw . G u s t a w a  O r l i c z  - 
D r e s z e r a  i n s p e k to r a  a r m j i  i i n ­
s p e k t o r a  o b ro n y  p o w ie t r z n e j  p a ń ­
s t w a  o d b ęd z ie  s ię  n a  k o s z t  p a ń ­
s tw a .  ‘ -

W  p o g rz e b ie  śp  gen .  G u s ta w a  
O r l ic z  - D r e s z e r a  p r a w d o p o d o b n ie  
w eź m ie  u d z ia ł  p. P r e z y d e n t  R z e ­
c z y p o sp o l i t e j  i g en .  R y dz-S m ig ły .

P o g r z e b  ś. p . pp łk .  a y p l .  S te f a -  
n a  L u th a  i k p t  p il .  A le k s a n d  -a 
Ł a g ie w sk  :ego  o d b ę d z ie  s ię  w e 
w to r e k  21 b. m . w  W a r s z a w i e ,  
d o k ą d  zwłoki ty c h  o f ic e ró w  p r z e ­
w ie z io n e  z o s t a n ą  w  p rz e d d z ie ń .

S E K C J A  Z W Ł O K

G D Y N IA , 17. 7. D o k o n a n a  sek  
c j a  z w ło k  g e n .  O r l i c z  - D r e s z e r a  
w y k a z a ła  ! p ę k n ię c ie  n a m i o tu  
m óż d ż k o w eg o ,  co sp o w o d o w a ło  
n a t y c h m i a s t o w ą  śm ie rć .  P i e r w o t  
n e  w ię c  p r z y p u s z c z e n ia ,  że  ś m ie r ć  
n a s t ą p i ł a  n a  s k u t e k  u to p ie n ia ,  
o k a z a ły  s i ę  m y ln e .

T R Z Y  T R U M N Y  '

G D Y N IA , 17. 7. S a la  k o n f e r e n ­
c y jn a  D o w ó d z tw a  F l o t y  na  O ksy- 
W’iu u b r a n a  j e s t  k i r e m  i z ie le n ią .  
T r u m n a  gen, O r l i c z  -  D r e s z e r a  
m a  o szk lo n e  w ieko ,  p rz e z  k tó r e  
w id a ć  m a r s o w e  ob licze  g e n e r a ł a .  
T r u m n a  o k r y t a  j e s t  b a n d e r ą  p o l ­
sk ie j  m a r y n a r k i  w o je n n e j ,  a  n a  
n ie j  leży  c z a p k a  g e n e r a ł a  i s z a b la  
u ła ń s k a .  P o  o b u  s t i o n a c h  t r u m ­
ny ze zw ło k am i ś. p. g en .  O r l i c z  - 
D r e s z e r a  u s t a w i o n e  s ą  t r u m n y  ze 
zw ło k am i p łk .  L o th a  i k p t .  Ł a g ie w  
sk iego ,  r ó w n ie ż  o k ry t e  b a n d ę i ą  
m a r y n a r k i  w o je n n e j .  P r z y  t r u m ­
n a c h  z m a r ły c h  w a r t ę  h o n o ro w ą  
p e łn i ą  o f i c e ro w ie  m a r y n a r k i  w o ­
j e n n e j ,  m a r y n a r z e ,  c z ło n k o w ie  L. 
M. i K. o r a z  c z lo n k o w .e  o r g a n i ­
z a cy j  b. w o js k o w y c h  w  m u n d u  
ra c h .  ‘ -

Od p o łu d n i a  p r z y b y w a ją  do Do- 
w ć d z iw a  F lo t y  t ł u m y  lu d n o ś c i  
o r a z  d e le g a c je  s to w a r z y s z e ń  i o r ­
g a n iz a c y j ,  s k ł a d a j ą c  p rz y  t r u m ­
n a c h  w ie ń c e  i k w ia ty .
I G D Y N IA , 17. 7. W zw ią z k u  z u- 
f o t z y s t o ś c ł a m i  'ż a ło b n em i p rz y b y ł  
a o  (*dyni m i n i s t e r  p r z e m .  i h a n ­
d lu  R o m a n  o ra z  p ie r w s z y  w ic e ­
m i n i s t e r  s p r a w  w o jsk .  g en .  G łu ­
c h o w sk i .  M i n i s t r o w ie  B e c k  i Ro- 
m ari z łoży l i  w  m ie n iu  r z ą d u  p i z y  
z w ło k a c h  śp  g en .  O r l i c z -D re sz e -

r a  w ie iu e c  z n a p i s e m :  „ I n s p e k to ­
ro w i  s i ł  p o w ie t r z n y c h  p a ń s t w a .  
B o jo w n ik o w i  o w o ln o ś ć  —  R z ą d  
R z e c z y p o sp o l i te j " .

Do G d y n i  p r z y b y ły  r o d z i n y  t r a ­
g ic z n ie  z m a r ły c h  ś. p . g en .  O r-  
l i c z -D re s z e r a ,  p p łk .  L o t h a  i k p t  
Ł a g ie w s k ie g o .  T y m ż e  p o c ią g i e m  
p rz y b y ły  r ó w n ie ż  R a d a  i Z a r z ą d  
Główmy L ig i  M o r s k ie j  i K o lo n ja l ­
n e j  z w ic e m i n i s t r e m  K o ż u c h o w -  
sk im  n a  czele .  O godz. 12-ej w  
p o łu d n ie  p r z y b y ła  n a  O k sy w ie  
d e le g a c ja  R a d y  i Z a r z ą d u  G łów ­
nego  L ig i  M o r s k ie j  i K o lo n ja ln e j ,  
k t ó r a  z ło ży ła  w ie ń c e  p r z y  t r u m ­
n ie  t r a g i c z n i e  z m a r łe g o  ś. p. g en .  
O - l i c z - B r t s z e r a .

R o z b i ty  s a m o lo t  R W D  9 z n a j ­
d u j e  s ię  o b e c n ie  w D o w ó d z tw ie  
F l o t y  n a  O k sy w iu ,  sk ąd  p r z e s ł a ­
n y  z o s t a n ie  do C e n t r u m  b a d a n  
lo tn ic z y c h  w  W a r s z a w i e ,  g d z ie  
z o s t a n ą  p r z e p r o w a d z o n e  d o k ła d n e  
b a d a n ia ,  u s t a l a j ą c e  p rz y c z y n y  
k a t a s t r o f } .

Na

ŻA L 0 3 A  L. M. K.

z a r z ą d z e n ie  R a d y  g łó w n e j
L. M. K. t r w a ć  m a  p rz e z  6 t y g o d ­
ni ż a ło b a  w ś r ó d  cz ło n k ó w  L igi 
M o rs k ie j  i K o lo n ja l n e j .  /

ŻAŁOBA 
Frezyderit m, st. W arszaw y pole­

cił, aby w poniedziałek, j ako w dzień 
pogrzebu gen. Orlicz - D reszera  w y ­
wieszono n a  wszystkich gmachach 
miejskich f lag i państwowe opuszczo­
ne do połowy masztu.

N a  pogrzeb gen Orlicz - Dreszera  
wyjedzie do Gdyni delegacja Zaizą- 
du Miejskiego, w skład k tóre j  wen >- 
dzą p. wiceprezydent Graba -  Łęcki 
i p. dyr. min. Ant. Kamieński.

W związku z t rag iczną  śmiercią 
ś. p. gen. Orlicz Dreszera, m in is te r  
Sprawiedliwości Witold Grabowski 
wysłał kondolencyjne depesze cło 
wdowy, do m atk i — wTdowy po no- 
ta r ju szu  p. Emilj i  Dreszerowej i do 
b ra ta  —  adw. Ju l ju sza  Dreszera 

N O W Y  J O R K ,  18. 7. ( P A T .) .  
Z gon  t r a g i c z n y  g e n e r a ł a  O r l i c z  - 
D ic sze r .a  w y w o ła ł  w ś r ó d  c a łe g o  
w y c n o d ź tw a  w s t r z ą s a j ą c e  w r a ż e ­
nie .

W y d a w c y  i r e d a k t o r o w ie  p i3m  
p o ls k ic h  p r z e s ł a l i  do o d d z ia łu  
P ,  A. T , w  N o w y m  J o r k u  d e p e sz e  
d a j ą c e  w y r a z  u c z u c io m ,  k tó r «  o ’ 
g? r a f a  j ą  rodaków w b ta h u C ł f Z J e d  
ro c z o n y c h .

M a j o r  a r m j i  S t .  Z je d n o c z o n y c h  
A n u szk ic w icz '  d on os i , -  że l e g jo n  
po lsk i  p r z y g o to w u je  a k a d e m ię  ż a ­
ło b n ą  ku  czci ś, p . ger. O r l i c z  - 
D re s z e ra .

Powstanie monarfhistćw w Hiszpanji
(Cokoftazenie

a k ty w n o ś c i  ze s t r o n y  e le m e n tó w  
m o n a r c h i s t y c z n y c h .  W ie lu  m o n a r ­
c h i s tó w  po o s t a t n i c h  w y b o ra c h  
m ia ło  s c h r o n ić  s ię  do F r a n c j i .  
W ła d z e  h i s z p a ń s k ie  w y d a ły  w  ic h  
s p r a w i e  s p e c j a ln e  z a r z ą d z e n i a  ko 
m is j i  g r a n i c z n e j .

M A D R Y T ,  18.7. W  Q u i n t a n a r  
dc l  R e y  po d  C u e n c a  dosz ło  do 
k r w a w y c h  z a b u rz e ń .  W B a rc e lo ­
n ę  p a n u j e  w b r e w  p o g ło s k o m  c a ł ­
k o w i ty  sp o k ó j .  ,

L O N D Y N , 18.7. W e d łu g  o t r z y ­
m a n y c h  tu  w ia d o m o ś c i ,  k o m u n ik a  
c j a  t e l e f o n i c z n a  H i s z p a n j i  z z a g r a  
n i c ą  z o s t a ła  w s t r z j u n a n a  w c z o ra j  
o godz. 21-ej, K o r e s p o n d e n t  „ D a i ­
ly  E x n r e s s “ z d o ła ł  .z a k o m u n ik o ­
w a ć  S w o je m u  p ia tn u ,  co n a s t ę p u ­
j e :

„ J e s t e m  w  c e n t r a l i  t e l e f o n ic z ­
nej,  obok  m n ie  s to i  c e n z o r" .

ze str. 1-a ź)
powietrzne, k tó re  z w yją tk iem  nie­
licznym lecz bardzo sm u tny m  zacho­
wały całkowitą  wierność, m a sze ru j-4- 
przeciwko spiskowcom, aby energ - 
cznie i bezlitośnie stłumić szaleńczą 
i haniebną ruehawkę. Kząd panuje  
nad sy tuac ją  i n ieomiesżka zawiado­
mić opinji publicznej,  skoro ~ tylko 
n-urmalny s tan  rzeczy zostanie p rzy ­
wrócony.

KOM U NIKA T O FIC JA L N Y
MADRYT,. 18.7. Rząd ogłosił przez 

rad jo  nas tępu jący  komu*!kat:
Nowy zbrudm e/y  zantach przeci­

wko republice ni% udał się. Rząd r i e  
chciał odwoływać się dc k ra ju  aż do 
chwili, w  które j  dokładnie zdał sobie 
sprawę z tego co zaszło. Wydano po­
spieszne, Dezhtosne zarządzenia, ce­
lem likwidacji tego zamachu. Część 
armj: łi iszpańskiej w  Maroku w y s tą ­
piła zbrojnie przeciwko republice, 
pow stając przeciwko własnej ojczyź­
nie 1 dopuszczając sie zbrodm buntu 
przeciwko legalnej władzy.

Rząd oświadcza, że ruchw ka o g ra ­
nicza się wyłącznie d< niektórych 
m iast w strefie  znajdującej się pod 
p ro tek to ra tem  h iszpańskim  w A fry ­
ce i absolutnie n ik t  m e  przedostał 
się s t a m tą d  na półwysep, celem do­
konania również szaleńczego zarrci- 
/’hu. Odwrótnń , Hiszpanie jednogło­
śnie zareagowali z największem obu­
rzeniem przeciwko potępienia godne­
m u zamaćhuwi, k tó ry  nie Udał się 
już w zarodku.

R ząd podkreśla, jże bohaterskie  e- 
lem enty  ło ja l r e  stawiły opór spisko­
wi w m iastach  znajdujących pod p ro ­
tek to ra tem , broniąc pres tiżu  arm ji  i 
władz repu  o1 i hańskich. Obecnie siły 
zbrojne repuDliki lądowe, morskie i

:T -MKiffLK
!•••• ’ • u.r. si&i-itt
D e m o n s t r a te
. komunistyczne £^.5

W  g o d z in a c h  W ie c z o r n y c h  n a  
R y n e k  S fa r e g o  M ia s ta  u s i ło w a ła  
p r z e d o s t a ć  s ię  g r u p a  k o m u n i ­
s tó w .  K o m u n iś c i  w znosil i  o k rzy k i  
a n ty p a ń s tw o w e .  P o l i c j a  r o z p r ó ­
s z y ła  d e m o n s t r a n t ó w ,  a r e e z t u j ą e  
k i lku  n a jb a r d z i e j  a g re s y w n y  c ł .

N a  u l icy  S ta w k i  d e m o n s t r o w a ­
ła g r u p a  k o m u n i s tó w ,  k t ó r a  w z n o ­
sz ą c  o k rz y k  a n ty p a ń s tw o w e ,  u s i ­
ło w a ła  p r z e d o s t a ć  s ię  do ś r ó d ­
mieścia.- P o l i c ja  ( J ^ r n m s t r a n t ó w  
ro z p ę d z i ła ,  z a t r z y m u j ą c  k i lk u  z 
n ic h .  W c z a s ię  ro z p ę d z a n i a  t ł u ­
m u , k i lk u  w y ro s tk ó w -k o m u n is tó w  
p o tu r b o w a ło  d w ó ch  p o l i c j a n t ó w :  
A d a tn u  K s ięż u p o łsk ieg o i  Mat '2fV 
z a m ie sz k a łe g o  w W iązowne-j o r a z  
W in c e n te g o  K olczyńsk iego , ,  l a t  
43, zam . p rz y  u l .  N isk ie j  10 P o ­
b i ty c h  o p a t r z y ł  le k a r z  pugotóW ia.

E J

w dniu 18 liipca - 1
Dziś zebranie giełdy mr odbyłc się.
W  obrotach prywatnych tendencia 

dla papierów procentowych słabsza, 
akcje bez ruchu

7 proc. poż stabilizacyjna 44,25; 3 
proc poż. prem. inwestycyjna I em. 
62.50, Ił em. 62.00; 4 proc. poż. kon 
solidacyjna 42.00,

W  obrotach prywatnych nożyczki 
dolarowe 8 proc. poż. z r. i 925 *Dil- 
łonowska) 64.50 ; 7 proc. poż. ślącka 
47.50 ; 7 proc poż. m. W arszawy (Ma 
gistrat) 47.50.

iłjSi * -.Bp tófiflssęn j J '  
-,ł1 r''-n-•ruń 3- '.łvw otjnarćtsfóJ
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niewskazana powściągliwość
O p is  d z ia ł a ln o ś c i  a p a r a t u  k r e ­

d y to w e g o  ro z p o c z y n a  s ię  zw yk tó  
od  s tw ie r d z e n ia ,  że  do b a n k u  
p rz y c h o d z i  p o s ia d a c z  b a n k n o tó w ,  
s k ł a d a  j e  w  b a n k u  w  p o s t a c i  w k ła  
d u  lu n  r a c h u n k u  b ie ż ą c e g o ,  w s k u ­
te k  czego w k a s i e  b a n k u  z w ię k sz a

o t r z y m u j ą c e  p oży czk i ,  p r z e z n a  
czy ły  je  n a  u s k u t e c z n ie n i e  w y ­
p ła t ,  a  w ia d o m o  Wszak, że k r e d y ­
to b i o r c a  zw y k łe  z a c i ą g a  poży czk i  
w  c e lu  u i s z c z e n ia  z o b o w ią z a ń  lu b  
o o c z y n ie n ia  z a k u p ó w ,  i g d y b y  o- 
soby, k t ó r e  od n ic h  b a n k n o t y  o-

się J e ś ć  b a n k n o tó w ,  co u m o ż l i w i a t t r z y m a ł y ,  z a n io s ły  j e , d c  b a n k u  to  
bar.kow i u d z ie l a n ie  p o ży cz ek  po- 
Ll'zpl3u „ą cy m  ich  k re d y to b io rc o m .

leko s ł a b ie j  j e s t  p o d k r e ś l a n a ,  a  
n iek ied y  n a w e t  j e s t  p o m i j a n a  d r u  
<?a » rr .em n ie j  w a ż n a  s t r o n a  d z ia ­
ła ln o ś c i  a p a r a t u  k r e d y to w e g o ,
P o le g a j ą c a  n a  tem , że g d y  Dank, 
m a j ą c y  w  k a s i e  b a n k n o ty ,  p o ży ­
czek  n ie  u d z ie la ,  lu b  u d z ie l a  ic h  
p o w śc ią g l iw ie ,  to  w te d y  z a h a m o ­
w a n y  j e s t  p ro c e s ,  j e ś l i b y  o s^b y ,

O d zn a c ze n ie
burmistrza Bielska

P  P r e z y d e n t  R z e c z y p o sp o l i te j  
n a d a l  b u rm is t r z o w  i m. B ie l s k a  p. 
W ik to ro w i  P rz y b y łe  Z ło ty  K rz y ż  
Z a s łu g i  z a  je g o  d z ia ł a ln o ś ć  n a  po 
lu  p r a c y  s a m o rz ą d o w e j .

O d z n a c z e n ie  to  p o z o s t a je  w 
z w ią z k u  z n i e d a w n ą  i n s p e k c ją  p. 
p r e m j e r a  g en .  S ła w o j  - S k la d k o w  
sk ie g o  n a  t e r e n i e  p ow ńa tu  b ie l ­
skiego

In s p e k c ie
min. Sprawiedliwości

W a n iu  w c z o ra j s z y m  m i n i s t e r  
S p ra w ie d l iw o ś c i ,  W i to ld  G ra b o w ­
ski,  w’ to w a r z y s tw ie  d y r e k t o r a  de- 
p a r t .  k a n n e g o  M in .  S p r a w ie d l i ­
w o śc i  p. K ry c h o w s k ie g o  i in s p e k ­
t o r a  s t r a ż y  w ię z ie n n e j  p. P aszK ie  
w icza ,  w iz y to w a ł  r u c h o m y  o ś r o ­
d ek  k a r n y  p r a c y  n r .  4 w  P u ł a ­
w a c h ,  o r a z  w ie z ie n ie  w L uD lim e.

p o w ię k sz y łb y  s ię  s t a n  w k ła d ó w  i 
r a c n u n k ó w  b ie ż ą c y c h ,  a  t e m  s a ­
m e m  n a s t ą p i ł b y  w z r o s t  s t a n u  k a ­
sy b a n k u ,  co sk o le i  u m o ż l iw i ło b y  
bankow a u d z ie la n ie  w  d a ls z y m  
c i ą g u  p oży czek .  K ró tk o  m ó w ią c ,  
ro z w ó j  d z ia ł a ln o ś c i  in s c y tu c y j  k re  
d y to w y c h  j e s t  u w a r u n k o w a n y  
p rz e z  d w a  je d n o c z e s n e  p r o c e s y :  
n ie ty lk u  p o s i a d a c z e  b a n k n o tó w  
p rz e z  ic h  s k ł a d a n ie  w  b a n k u  u m o ­
ż l i w i a j ą  m u  u p r a w ia n i e  d z i a ł a ln o ­
śc i  k r e d y to d a w c z e j ,  lecz  w  t e j  s a ­
m e j  m ie rz e ,  u d z ie l a n ie  p rz e z  b a n k  
k r e d y t ó w  s t w a r z a  w a r u n k i ,  p r z y  
k tó r y c h  m o że  r o s n ą ć  s t a n  w k ła ­
dów  i r a c h u n k ó w  b ie ż ą c y c h ,  je ż e ­
li i n s t y t u c j e  k r e d y to w e  i b a n k i  
z b y t  p o w śc ią g l iw ie  i o s t r o ż n ie  u- 
d z ie l a ją  k r e d y tó w ,  to  h a m u j ą  w  
t e n  sp o só b  p r z y r o s t  s t a n u  w k ła ­
d ó w  i r a c h u n k ó w  b ieżą cy ch

J e ż e l i  k r e d y t y  s ą  u d z ie l a n e  n i e ­
o s t ro ż n ie ,  n ie p o w ś c ią g l iw ie  i z b y t  
ła tw o ,  to  w te d y  s ię  m ó w i  o u p r a ­
w ia n iu  p rz e z  b a n k i  i n f l a c j i  k r e d y ­
to w e j ,  i n a o d w r ó t ,  g d y  b a n k i  po ­
s t ę p u j ą  o s t r o ż n ie  i p o w ś c ią g l iw ie  
p r z y  u d z i e l a n iu  poży czek ,  mówi 
s ię  o  u p r a w i a n i u  p rz e z  n ie  d e i l a -  
c j i  k r e d y t o w e j .  Z w y k le  w  o k re s ie  
d e f l a e j i  k r e d y t o w e j  w  k a s a c h  b a n ­
k u  leży  du żo  b a n k n o tó w ,  co o z n a ­
cza ,  że p ły n n o ś ć  b a n k ó w  j e s t  d u ­
ża.

R zecz  p r o s t a ,  że w  w y p a d k u  
b raK u  z a p o t r z e b o w a ń .a  n a  k r e d y t  
ze s t r o n y  k re d y to b io rc ó w ,  d e f la -

c j a  m a  c h a r a k t e r  s a m o r z u t n y  i b y  
n a jm n ie j  n ie  w y n ik a  z r e s t r y k c y j  
n e j  p o s t a w y  b a n k u ,  k u r c z e n i e  s ię  
d z ia ł a ln o ś c i  b a n k ó w  w  c z a s ie  k r y ­
zy su  m a  w  z n a c z n e j  m ie rz e  ce ­
c h y  s a m o r z u t n e j  d e f l a e j i .  Z w y ­
k le  w tedy  k i e r o w n i c y  b a n k ó w  
t w ie r d z ą ,  że  d o b rz y  k red y toD io r-  
cy  m o g l ib y  bez  t r u d n o ś c i  u z y sk a ć  
pożyczki ,  a le  że  n ie  c h c ą  z n ic h  
k o rz y s ta ć ,  g d y ż  k r e d y t  w  o k re s ie  
z m n ie j s z o n y c h  o b r o tó w  g o s p o d a r ­
cz y c h  n ie  j e s t  im  p o t r z e b n y .  G dy 
p r z e d s i ę b i o r c a  n ie  p o t r z e b u je  k r e  
d y tu ,  a  w  sz c z e g ó ln o śc i  —  k r e d y ­
t u  k ró t k o te r m in o w e g o  w  o k re s ie  
d e p r e s j ,  —  n ie  z a c h ę c i  go do  j e g 0 
z a c i ą g n ię c i a  n i s k a  s t a w k a  p r o ­
c e n to w a .

W  u b ie g ła m  p ię c io le c iu  p o w a ż ­
n ym  k r e d y t u b io r e ą  b y ł  S k a r b  P a ń  
s tw a ,  k t ó r y  k o r z y s ta ł  z k r e d y t u  w  
ce lu  p o k r y c i a  d e f i c y tu  b u d ż e to w e ­
go. R zecz  p r o s t a ,  że z a c i ą g a n ie  
p rz ez  S k a r b  k r e d y t u  p r z y c z y n i ło  
się  do w z r o s t u  w k ła d ó w  w  i n s t y ­
tu c j a c h  k r e d y to w y c h ,  a w  szcz e ­
g ó ln o ś c i  w  P- K. O., g d y ż  osoby, 
k tó r e  od w ię c e j  w y d a tK u ją c e g o  
S k a r b u  o t r z y m a ły  b a n k n o ty ,  za  
n io s ły  j e  do P .  K . O. G d y b y  S k a r b

m n ie j  w y d a w a ł ,  p r z v r o s t  w k ła ­
dów  w  P  K . O. b y łb y  m n i e j s z y  
Z a c i ą g a n i e  k r e d y t u  p r z e z  S k a r b  
w  t r y b i e  e m is j i  b o n ó w  s k a r b o ­
w y c h ,  k t ó r y c h  d y s k o n t a  B a n k  
P o ls k i  n ie  o d m a w ia ł ,  n ie  d o p r o ­
w a d z i ło  b y n a j m n i e j  d o  w z r o s t u  
w k ła d ó w  w  i n s t y t u c j a c h  oszczę- 
d n o śc io w y c n ,  k t ó r e  dz ięk i  t e m u  
m o g ły  n a b y w a ć  b o n y  sk a r b o w e .  
A lb o w ie m  z a c i ą g a n ie  p r z e z  S k a r b  
k r e d y t u  w B a n k u  P o l s k im  b y n a j ­
m n ie j  n ie  d o p r o w a d z a  za w sze  do 
w z r o s t u  o b ie g u  b a n k n o t ó w ;  g d y  
lu d n o ś ć  sw e  o sz c z ę d n o ś c i  g r o m a ­
dzi w  p o s t a c i  w k ła d ó w  w  in s t y ­
t u c j a c h  o s z c z ę d n o ś c io w y c h ,  to 
z a c i ą g a n ie  p r z e z  Ska*-b k r e d y t u  w’ 
B a n k u  P o ls k im  n ie  d o p r o w a d z a  
do o i d y n a m e g o  n a d m i e r n e g o  
z w ’ęK szen ia  o b ie g u  b a n k n o tó w ,  
lecz  do p r z y r o s t u  w k ła d ó w  o sz c z ę ­
d n o śc io w y c h .  J e ż e l i  w ię c  S k a r b  
p o w s t r z y m u je  s ię  od  o p e ra c y j  k r e  
d y to w y c h  i c z e k a  n a  p r z y r o s t  
w k ła d ó w ,  to  p o p e łn i a  b ł ą d ;  z a c i ą ­
g a n ie  k r e d y t u  p r z y c z y n i a  s ię  do 
p r z y r o s t u  w k ła d ó w  w  te j  s a m e j  
m ie rz e ,  j a k  p r z y r o s t  w k ła d ó w  do 
m o ż n o śc i  u d z i e l a n i a  k r e d y tó w .

R y k ie n .

P r z e g l ą d  p r *  s y
J E S Z C Z E  O  O K Ó L N IK U  G E N . nia glos dołu, głos przeciętnego .oby- 

S K Ł A D K O W S K I E u O  ■ . £ * £
Z o s t r ą  k ry ty K ą  o k ó ln in a  p. śmigłego jes t  ta k  dozy, że powiększa 

P r e m i e r a  w  s p r a w i e  g en .  R y d z a -  nie go okólnikiem jes" zbyteczne . 
Ś m ig łeg o  w y s t ę p u j e  w  „ S ło w ie "  i Z re sz tą ,  n o w a  o ns  y  u c ja  u 
p, M acK iew icz .  K w e s t j o n u j e  on  g ro m n ie  u ł a tw ia  z m ia n y  sw ego  
p r z e d e w s z y s tk ie m  p o t r z e b ę  ta k i e -  t e k s tu ,  je ś l i  tego  życzy so ie r  
go o k ó ln ik a ,  g d y ż  [z y d e n t ,  gd yż  w tu k  n ra z ie  wy-

„A u to ry te t  je s t  rzeczą nieuenwyt s t a r c z a  zw y k ła  w iększosc-  
ną, żaden okolniK, żadna  chociażby I „Jeśli więc zachodzi zda nem rza- 
na jbardzie j u roczys ta  tabl ica  r an g  óu potrzeba stworzenia 17 - 3lsCtj
nie zmieni czyjegoś au to ry te tu ,  ar.i władzy hetmańskiej, stojącej p< na 
na jeden punkt.  Generał Rydz - Śmi- rządem , p ra w n a  droga zmiany kon- 
gły czem był, tem  pozostał i przed i sty iuęj stoi otowrem' . 
po okólniku. A  więc poco był ten o N a w e t  pod  w z g lę d em  fo m ta l -  
kolnil potrzebny". I n y m  o k ó ln ik  w y w o łu je  zas t rzeże -

N a s t ę p n i e  z a ś  podnosi  „ k o n s ty -  n i a  g d y ż  j e ś l i  p o w o łu je  s ię  n a  
t y t u c y j n e  d r a ż l iw u ś c i " ,  g d y ż  wo]’ę p  P r e z v d e n ta ,  to :  
„ f u n k c j o n o w a n i e  t r j ó k ą t a  P r e - ( f P a n  Prfc2iden t  w r a ż a  swą wo.e 
z y d e n t  - p a r l a m e n t  - p r e m j e r  zo- w konstytucyjnie przewidzianych 
s t a ło  szc zeg ó ło w o  w  k o n s t y tu -  formach, w  orędziach, w ustawać i
c j i  p rze w id z ia n e " , ..
k o lm k  p. p r e m j e r a  n o w e l iz u j e  wyj*awiania  woli p reZydenta Rzeczy- 
k o n s ty tu c ję '*  —  i z a p y t u j e :  I pospolitej zwłaszcza w sprawie ta-

„A co będzie, jeśli P. Prezydent kiej w agi w  okólniku Prezesa Raa> 
będzie innego zdania, a  genera ł  Ministrów**.
Rzydz - śm ig ły  innego? Komu w i - j O k ó ln ik  z r e s z t ą  n ie  o k re ś la  ani 
nien będzie P rezes Rady Ministrów z a k r e s u  d z ia ł a n ia  G en e ra ln eg o  
posłuszeństw o: PMz^dentow 1 i n s p e k t o r a  j a k u  w s p ó łp r a c u ją c e ­

g o  w r z ą d z e n i u  p a ń s tw e m ,  an i
śm ig ły  i j e g o  o d p o w ie d z ia ln o ś ć 1. O s ta te c z

stytucji,  czy 
wi ?...

Wiem., że genera ł  Rydz 
gen. Sktaakowski m ając  tys iąckrotn ie  
większy odemnie au to ry te t  w in te r ­
pre tac ji  woli M arszałka , ale znowuż 
j a  mogę w yrażać  do pewnego s to p ­

n i e :

„Biuro akcji” p. Stpiczyńskiejo
ru s z a  do a ta k u

O d  d łu ż s z e g o  c z a s u  m ó w i s ię  o 
P r a c a c h  o r g a n i z a c y j n y c h  w  P r e z y  
d ju m  R a d y  M in i s t r ó w ,  k tó r e  m i a ­
ły b y  n a  c e lu  u ję c i e  p r o p a g a n d y

e £ % L g a i «  w  p e w n e  r a m y .  P r a c a -  
H t i  k i e r u j e  p .  W o jc i e c h  S tp i -  

c z y ń s k 1, o k t ó r y m  m ó w i  s ię ,  że  m a  
b y ć  „ l a d a  d z ie ń '  m i a n o w a n y  p o d ­
s e k r e t a r z e m  s t a n u .  O s ta tn io ,  mó- 
m; s i ę  o tem ,  że  n o w a  o r g a n i z a c j a  
p r z y  P .  R  M. b ę d z ie  n o s i ł a  w y ­
m o w n ą  n a z w ę  „ B  u r a  a k c j i " .

P o z a  s p r a w ą  p r o p a g a n d y  p r a c  
r z ą d o w y c h ,  „ B iu r o  a k c j i '  m ia ło b y  
s ię  z a j ą ć  s p r a w ą  k o n s o l id a c j i  spo 
łe c z e ń s tw a ,  B iu r o  to  b ę d z ie  m ia ło  
i i n n e  z a d a n i a  p r z e d  so bą .  M ian o  
w ic ie ,  m a  b y ć  ono  in s t y t u c j ą ,  k tó  
r a ,  z  p o m in ię c ie m  a p a r a t u  b i u r o ­
k ra ty c z n e g o ,  a  w ię c  w o je w o d ó w  i

s t a r o s t ó w ,  d o s t a r c z a ć  m a  in f o r m a  
cyj,  o  n a s t r o j a c h  p a n u j ą c y c h  w  
k r a j u ,  o p r a c a c h  s t r o n n i c t w  i t .  p. 
S a m a  o r g a n i z a c j a  „ B iu ra  a k c j i "  
n ie  j e s t  j e s z c z e  w  s z c z e g ó ła c h  za ­
k o ń c z o n a .  I s t n i e j ą  je s z c z e  n ie r o z ­
s t r z y g n ię t e  sp raw y  . p e r s o n a ln e  
p r z y  o b s a d z ie  p e w n y c h  d z ia łó w .

N a le ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  że „ B iu ­
ro  a k c j i "  w k r ó tc e  p r z e s t a n i e  p r a ­
cow ać  k o n s p i r a c y jn i e  i ru s z y  dc 
akcji . .

W id z im y  te d y ,  że  z n a c z e n ie  B iu  
r a  b ęd z ie  o lb r z y m ie  i że j e d n o ­
cz e śn ie  w  in f o r m o w a n iu  r z ą d u  o 
n a s t r o j a c h  w ś ró d  s p o łe c z e ń s tw a  
w y tw ó rz )  s ię  d w u to r o w o ś ć :  b iu r o  
sw o je ,  a  w ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  
sw oje . .  C zy ja  o p in j a  p rz e w a ż y ? . . .

Między rządem a vs!ą
W  Jakim  k ie ru n k u  p ó jd z ie  ob ecn y  z w ro t?

Że p o lityk a  rządu  gen . Sk ład- „chłop polski w  r. 193ó ma więk- 
kow sk iego  zaczyna co raz  w y ra ź -  sz*t >hu otę ao rządu „spraw iedli­

wych i zdolnych do zbudowarra 
Wielkiej Polski, niż do rządów, które 
mu dadzą na papierze „reformę rolną” 
i zadość uczynienie innym interesom 
ściśle chłopskim...” .

iis«92 „chrzty prusM
na Ś lą s k u  O p o ls k im

„O p o ls k ie  N o w in y  C o d z ie n n e  
p o d a j ą  d a l s z ą  l i s t ę  m ie js c o w o śc i  
n a  51 a u t u  O p o isk im ,  k tó r y c h  p o l­
sk ie  n a z w y  z a s t ą p io n e  z o s ta ły  o- 
s i a t n i o  n a z w a m i  niernit ck iem i.  I 
t a k ;  w  p o w ie c ie  s t r z e le c k im  zmic 
n io n o :  B a lc a r o w ic e  n a  S e h o e n w ie  
•ńe, B ło t n i c a  —  Q u e l l e n g r u n d ,  
W ie lk ie  S t a n i s z c z e  —  G ro s s  Zei- 
del,  O d r o w ą ż  —  O d e rh o e b .  N ie -  
z d ro w ic e  —  N e u b r u e c k e n ,  W ozow  
s k a  —  V o s s w a ld e ,  K a l in o w ic e  —  
E l s e n r u b ,  P o z n o w ic e  —  E in s i e -  
c e l ,  L a z o s k a  — . L a e s e n ,  M a łe  S ta

n is z c z ę  —  K le in  Z e id e l ,  O lsz o w a  
E r l e n b u s c h ,  K a d łu b  —  S t a r e n  

h e im ,  K r a s o w a  —  K le in w a ld e n ,  
K r o ś n ic a  — Q u s n d o r f ,  G ą s io ro w i  
ce —  Q u e l le n t a l ,  R o z n ia tó w  —  
L a r z b a c h ,  G ó ra ż d ż e  —  W e is sb u -  
ch en ,  R o z w a d a  —  A n n e n g r u n d ,  
S z ew k o w ice  — F r a u e n f e l d ,  S ie ro  
r.iowice —  G r u e n h e id e ,  W a r m ą to  
w ice  — N ie d e r s t e i n ,  w  p ow . r a c i ­
b o r s k im :  S ła w n e  P o le  — E h r e n -  
f t l d  os., B o r u c in  —  S t r e i t k i r c h ,  
M u zu ró w  —  M o s e rn .

Ustawa o mcnopolu loteryjny.ii
Wygrane są woine od podatków

W  nr. .55 Dziennika Ustaw z dn 18 
pca ukazała Się ustawa o monopolj 

loteryjnym. Pustanowiema jej weszły 
a życie z dniem ogłoszenia, równo- 
c-eś iie  straci!y swą moc wszelk e do­
tychczas obowiązujące przepisy, do­
tyczące rrunopolu loteryjnego, a w 
Kno *  u -'tawa z dnia 26 m arca  
, ^  roku w  przedmiocie urządzania 
, r; j założeń i Polskiej Państwowej 
Loterji Klasowej. Loterie urządzane 
orze; orzedsięb-oretwo .Polska  Pań 
stwowa Loterja Klasowa” ” , których 
uan zestal -atwierdzony przez mm.

areu przed wejściem w życie nowej 
ustawy, oęda rozegrane na peidsiaw.K 
dotychczas obowiązujących przepisów. 

Ustaw? postanawia między innemi, 
prowadzenie wszelkiego rodzaju lo- 

tęrjjj t. j. gry 'osowej prowadzonej we 
dlutj zgóry określonych warunków, 
stanowi wyłączny przywilej (nionu- 
po.) Państwa. Eksploatowanie na 
rzecz Skarbu Państwa tego monopolu 
!ależy d „ państwowego przedsiębior­

stw d Polski Monopol lo tery jn y '” . Sta 
tut organizacyjny Polskiego Monopolu 
l oteryjnego wydaje minister Skarbu, 

atut ten będzie ogłoszony w „Mom-

torze polskim • .
Polski Monopol loteryjny posiada

samo.otnr. osobowość prav na  z siedzi
ba w W  rszawie jest m o— drony na 
ra.adach handlowy 3  p o lsk i Mono- 
Po Loteryiny przt.muie na wlasnosc 
cety mają te' fiichomy Skarbu Państ­
w a ! pc -Stający dotychczas w  uzytko 
w «nin m-zt-ds ebiorstwa ,P  ils-ca Pań­
stwowa Loterja Klasowa . Minister 
Skarbu zatw ie ' Iza piany prowadzo­
nych przez Polski Monopol Loteryjny 
loterji i sposób ch rozgrywama oraz 

wosnkosć opłaty monopolowejokreśla wysokość opłaty 
na rzecz Skarbu Państwa od ty h lo- 
teryj -posób jej pobieranm. Plany 
te jak róy/nież umieszczeń.e» w  n.ch 
przepisy są ibok postanowień mniej­
szej ustawy i rozporządzeń na ich p d
st?v '’e wydanych wyłącznie m a  j 
rie dla stosunku prawnego między -g r  a 

[cyinl a Polskim Monopolem I.oteryj 
nym.

Wygrane na loierjach prowadzo­
nych przez Polski Monopol Loteryjny 
me podlegają żadnym potrąceniom po 
za przewidzianeml w oiaiiacli i są wol 
rie od wszelkich podatkóv. i oplct pań­
stwowych oraz samorządowych.

n ie j  n a s t a w i a ć  się n a  w ieś ,  to  
j e s t  j u ż  d la  w s z y s tk ic h  j a s n e .  W  
sz c z e g ó ln o ś ć ’ ś w ia d c z ą  o t e m  p i z y  
g o to w a n ia  n a d  n o w e l iz a c ją  r e f o r ­
m y  ro l n e j .  O c z y w iśc ie  j e d n a k ,  żg 
b a rd z o  s i ln i e  s ą  te in  z a n ie p o k o je ­
n i  k o n s e r w a t y ś c i .

'  P O  CO R E F O R M A  R O I ,N A ?

„ C z a s "  w ięc ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  t e  
t r u d n o  so b ie  p r z y p o m n ie ć ,  a b y  po 
ś r ó d  ty lu  w o s t a t n i m  c z a s ie  w ie ­
ców  lu d o w y c h  n a  k tó r y m k o lw ie k  
k ła d z io n o  s p e c j a ln y  n a c i s k  n a  t a ­
k ie  z a g a d n i e n i e  ja k  r e f o r m a  r o l ­
n a ,  n a t o m i a s t  -wszędzie w y s u w a n e  
są  n a  p ie r w s z y  p l a n  k w e s t j e  ogól 
no - p o l i ty c z n e ,  —  k r y t y k u j e  s t a ­
n o w isk o ,  jakie, w obec  r u c h u  lud o  
w ego  z a jm u je  „ o f i c j a l n a  czy  też  
p ó ło f i c j a in a  p r o p a g a n d a "  obozu 
rz ą d o w e g o ,  g d y ż  

„panowie ci rozumieją ten ruch po 
swojemu i po swojemu pragną sobie 
z nim dać radę. Chłopi są silą. Zada- 
nera  propagandy prorządowej jest 
więc zapob ec, by sita ta zwróciła się 
przeciwko rządowi, i starać się o 
zjednanie jej dla poczynań iządu...

Nic sposób się oprzeć wrażemu, że 
kierownicy piopagandy prorządowej 
pragną wzamian za obietnicę reformy 
rolnej skłonić chłopów do w yzeczen ia  
się pewnycn postulatów politycznego 
charakteru. Przestańcie się domagać 
powrotu Witosa, nie żądajcie nowych 
wyborów, a my wzamian za to, ob­
dzielimy was „panskiem.” gruntanu. 
Taki jest istotny’ sens propagandy, któ 
ra nasi domorośli Machiavellowie roz- 
wijają.

Wątpimy bardzo, czy taka propagan 
da okaże się skuteczną. Mamy wraże 
nie, że nieda żadnych rezultatów pozy 
tywnych. Może natomiast i jeśli będzie 
trwać, da napewno rezultaty uiemne 
Zdemoralizuje wieś, której zamiast tro 
ski o państwo podsuwa myśli o cu­
dzej własność. Być może jest to spo­
sób bardzo chytry, jest on jednak nie­
wątpliwie nawskroś niemoralny”.

M e to d y  t a k i e  n a z y w a  o r g a n  kon  
s e r w a t y s t ó w  „ n ie d o p u s z c z a ln e n n "

N O W A  P O L I T Y K A
N o w y m  k u r s e m  p o l i ty c z n y m  o- 

Lozu p o m a jo w e g o  z a j m u j e  s ię  ró w  
n ie ż  „ W a r s z a w s k i  D z ie n n ik  N a r o ­
d o w y " .  k t ó r y  z a s t a n a w i a j ą c  s ię  
n a d  tem , j a k i  j e s t  o b e c n y  p r o g r a m  
g ru p y  r z ą d z ą c e j ,  s t w i e r d z a ,  ż e :

*V pierwszym  okresie swoich rzą­
dów opierała się ta grupa ca prze­
świadczeniu, że wystarczy wzbudzić 
strach w jednej części rządzonych, a 
drugą ich część pozyskać korzyściami 
naterjalnenii, osobistenu Te jednak 
zawiodło , Plan dzisiejszy, zmierzający 
do pozyskania dla gm pv rządzące1 no­
wej podpory, zwraca się szerokim ma­
newrem ku warstwie ludowej, ą  prze- 
dewszystk em ku chłopom... Podstawą 
tego planu jest nadziejr, że uda się po 
zyskać ehiopów przez pewne posunię­
cia, które mają zas-poko^ć chłopskie ;n- 
teresy klasowe. W śiód  nich na pierw- 

*Szem miejscu jest przyspieszenie retor 
my rolnei .

M e tod y  tak ie  jed n ak  n ie  p ro w a ­
dzą do p ra w d z iw e j m ob iliza c ji s il 
na rodow ych , g d y ż  

„K to posiada ideał wydobycia z du­
szy narodu entuzjazmu niezbędnego 
dla zbudowania Wielkiej Poiski i za­
pewnienia jej poważnego stanowiska 
W świecie, iemti trudno będzie uznać 
politykę opartą na pozysk waniu sobie 
jednej warstwy i to sposobami klaso- 
wemi, za politykę odpowiadającą po­
trzebom i w elkośc chwili - ” .

N ie  p o z y sk a  s ię  ró w n ie ż  w ten  
eposób  ch to p a ,  gd y ż

A  C O  B Ę D Z IE  Z W I T O S E M ?

Czy r e f o r m a  ro ln a ,  t a k  j a k  to  
p r z e w id u j e  „ C z a s" ,  m a  n a  c e lu  
o d c ią g n ą ć  u w a g ę  r h b p o w  od  ż ą ­
d a ń  p o l i ty c z n y c h ,  czy  te ż  z b l iż a ­
n ie  s ię  R z ą d u  do w-si p o c ią g n ie  
za s o b ą  r ó w n ie ż  p o w r ó t  W i t o s a ?  
T r u d n o  co k o lw ie k  po d  ty m  w z g lę  
dem  p r z e w id y w a ć ,  a le  w a r to  z w ró  
c ic  u w a g ę  n a  p rz y to c z o n y  p rz e z  
k a to w ic k ą  „ P o lo n j ę "  g ło s  a g e n c j i  
„ E c h o " ,  w^edle k tó r e j

„W incenty Witos przygotowmje się 
do opuszczenia dotycheza-owego 
miejsca w Czechosłowacji. Również 
b poseł Klernik miał wymówić p ra ­
cę w organizacjach spółdzielczych, w 
których dotychczas byl zatrudniony '.

I n n a  z n ó w  a g e n c j a  „ Z a c h ó d  ‘ 
p o d a je  p o g ło sk ę ,  ja k o b y  w  r o c z n i ­
cę 15 s i e r p n ia

„z racji utwrorzenia w roku 1&20 
Rządu Obrony N arodowej miał uka- 
zać się dekret m in is tra  sprawiedli­
wości. zawieszający Witosowi karę

„Być może chodziło gen Składka w
rkiemu o podkreślenie, że gen. Rydz-
Ś m g ły  je s t  wodzem politycznym
Ale to  je s t  zupełnie co innego. Wodz
polityczny to je s t  właśnie startowi -
„ko, k tó re  nie może mieć określonej
kompetencji,  bo kompetencja  jego
zależna je s t  od jego wpływów, a  te
są zmienne i nraw-nie ustalić się nic
dadzą Wódz polityczny rzeczywi -
ście nie ponosi żadnej odpowiedział
ności w sensie prawnym, Dc jego

^  1 odpowiedzialność leży całKowicie wTemsam em W itos r i ,iedzinin m ora lne jJ  Ale zn0V_/,
kw estj i  wodza politycznego nie da 
się ustalić  ar.i przesądzić przez okól­
nik P rezesa  Rady Ministrów".

.G A Z E T Y  P O L S K I E J "

n a  półto ra  roku.
będzie miał wrolny pow rót do kra ju .

Pogłoska wspomina następnie  o 
zasługach, oddanych k ra jow i p rz e t  
W itosa w roku 1920, s dalej o m o ż l i -1' 
wościach powołania go do rządu  w- Z W R O T  
charak te rze  kierownika jednego z i 
ważnych resortów  gospodarczych". | „ G a z e ta  P o l s k a " ,  s tw ie r d z a j ą c  

P o  z e s tą w u e m u  ty c h  p o g ło s e k  że z e s z ło n ie d z i e ln y  a r t y k u ł  p. 
o ś w ia d c z a  „ P o l s k a  Z a c h o d n ia " ,  W itw ic k ie g o  n a  je j  l a m a c h  wy- 
b ę d ą c a  o r g a n e m  zb l iżo n y m  do w o w ola ł  o b s z e r n ą  d y s k u s ję ,  „ k t ó r ą  
j e w o d y  ś l ą s k ie g o  p .  G r a ż y ń s k :e- c h ę tn i e  p o d e jm ie m y " ,  ż a l i  s ię  j e ­
go : | d n a k ,  że  z te g o  p o w o d u  „ch lu

„Z tworzącej się wokół W itcsa  s t a ł a  p r z e z  kilKa d n i  i s t n a  po- 
a tm osfery  m oża wniarkować, że jed- w ó d ź  Dlotek i p lo te c z e k " .  A  za- 
nak b. szef rządu  polskiego i tw  irca , , , . . . .  ,
r z ądu  Obrony Narodowej niezadłe , t e m :  A r t y k u ł  m e  by l  w ca le  w y ­
go powróci d i  Polski". | m k ie m  „ u z g o d n ie n ia ” z m im -

W ló c z ą  s ię  z a te m  dy m y .  Czy  s t e r s t w e m  s k a r b u ,  g d z ie  zapoznu-  
o g ie ń  w y d o s ta n i e  s ię  n a  p o w ie rz -  no  s ię  z n im  d o p ie ro  po w y d r u -  
ch n ię ,  z a le ż e ć  b e d z ie  od  ró ż n y c h  k o w a n iu .  J e ś l i  ch od z i  o z ^ r o i  
p r z e c i w d z i a ł a j ą c y c h  so b ie  c z y n n i  z a s a d n i c z y  w p o l i ty c e  gospod.. .-- 
ków . G dy  b o w iem  n p .  z a  p o w ro -  CZej r e d a k c j i ,  to  z d a n .e m  „G aze ty  
tem  W i t o s a  p r z e m a w ia  b a r d z o  P o l s k ie j "  n a le ż a ło b y  o n im  m o i 
s i ln i e  n a  l a m a c h  w i le ń s k ie g o  w ić  r a c z e j  ju ż  o rz ed  m ie s ią c e m . 
„ S ło w a "  p. S t u d n i c k i ^ t o  j e d n a k  g d y  p o p a r ł a  c a łk o w ic ie  p r o g r a m  
z d r u g i e j  s t r o n y  s ą  p r z y  p r a c y  f in an so w y  g t n .  S k la d k o w sk ie g u ,  
c z y n n ik i  z a k u l i so w e ,  z m i e r z a j ą c e  c h o c ia ż  „byłoDy to  te ż  m e s łu s z -
w  k i e r u n k u  w p r o s t  p r z e c iw n y m ,  
a  o p i e r a j ą c  s ię  n a  z n a n y m  u s t ę ­
p ie  z  ex p o se  s e jm o w e g o  gen .  
S k la d k o w sk ie g o .

M in . P o n ia to w s k i

H a  c z j i e  I .  S * .  W .
N a  z jeź d z ie  w  s p r a w i e  k u l t u r y  

w s i  m in .  P „ n ia t o w s k i  z a p o w ie ­
d z ia ł  sw eg o  c z a su  u tw o rz e n ie  
„ I n s t y t u t u  K u l t u r y  W s i “. Za ty m  
p o s t u l a t e m  o p o w ie d z .a ł  s ię  te ż  
z w o ła n y  p r z e z  p. m i n i s t r a  z jaz d .

O b e cn ie  i n i c j a t y w a  t a  n o p o ty -  
k a  n a  p e w n e  t r u d n o ś c i .  O b ok  
Z w ią z k u  Izb i O r g a n iz a c y j  R o ln i ­
c z y c h  ta k ż e  C e n t r a l n e  T o w a r z y ­
s t w a  O r g a n iz a c y j  i K ó łe k  R o ln i ­
czy ch  w y s u n ę ły  z a s t r z e ż e n i a  w o ­

bec  p r o j e k t u  p o w o ła n ia  do ży c ia  
„ I n s t y t u t u  K u l t u r y  W s i" .

M im o to  j e d n a k  i n s t y t u t  ta k i  
m a  p u w s ta ć ,  n a  czele  j e g o  j e d n a k  
m a  s t a n ą ć  m e  p r e z e s  C. T .  O. i 
K. R . i d z ia ł a c z  „ n a p r a w i a c k i "  
se n .  W ła d y s ł a w  M a jsk i ,  lecz  m in .  
P o n ia to w s k i .  D y r e k to r e m  in s ty t u  
tu  m a  n a t o m i a s t  z o s t a ć  o b e c n y  
d y r e k t o r  C. T . O. i K. R  A . W o j-  
t y s i a k  lu b  in n y  p r a c o w n i k  C. T  
O. i K. R

Przygotowanie w czasie pokoju
oorony przeciwlotniczej i przeciwgazowe.

M i n i s t e r s t w o  S p r a w  W o j s k o ­
w y c h  o p r a c o w a ło  p r o j e k t  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  R a d y  M i n i s t r ó w  o p rzy  
g o to w a n iu  w  c z a s ie  p o k o ju  o b r o ­
ny7 p rz e c iw lo tn i c z e j  i p rz e c iw g a z o  
w e j .

P r o j e k t  te n ,  p o za  p r z e p i s a m i  o- 
g ó ln e m i ,  u s t a l a  w ła d z e  k i e r o w n i ­
cze o b r o n y  p rz e c iw lo tn i c z e j  i p rz e  
c iw g a z o w e j ,  s łu ż b ę  i s p r z ę t  t e j  o- 
b ro n y ,  o b e jm u je  p r z e p i s y  d o ty czą  
ce p r z y g o t o w a n i a  z w ie r z ą t  do o- 
m a w ia n e j  o b ro n y  o ra z  o s ie d l i  i

o b je k tó w  b u d o w la n y c h ,  p o z a te m  
p r z y g o t o w a n i e  s p e c j a ln y c h  u r z ą ­
d zeń  t e c h n i c z n y c h  o r a z  p rz e d m io ­
tó w  i a r t y k u ł ó w  u ż y tk o w y c h  do 
te j  o b ro n y ,  p r z e w id u j e  próby7 
s p r a w n o ś c i  i p r z y g o t o w a ń  o b ro n y

n e " ,  bo „ ży c ie  j e s t  p ły n n e " .  Co 
do s to s u n k u  p i s m a  do p łk .  K oca ,  
t o :

„Stwierdzamy na  tem  miejscu, że 
„Gazeta Polska" je s t  bez zastrzeżeń 
do dyspozycji puł«. Koca, ilekroć bę­
dzie sobie tego ż y cz y ł '.

A r t y k u ł  p. W i tw ic k ie g o  z a w ie ­
r a !  „ u w a g i  —  z d a n ie m  r e d a k c j i  
—  i n t e r e s u j ą c e  i t r a f n e ,  a  w  ka. 
d ym  r a z i e  m o g ą c e  w y w o ła ć  po 
w a ż n ą  i p o ż y te c z n ą  d y s k u s ję " ,  cc 
z a ś  do z a s a d n ic z e g o  s t a n o w is k a  
g a z e ty ,  to  p e łn i  o n a  s w ą  p r a c t  
p u b l i c y s t y c z n ą  „ w e d łu g  w ła sn e g c  
s u m ie n i a ,  w  r a m a c h  w ła sn e g c  
p o ję c i a  a o b r a  p u b l ic z n e g o  i i n t e ­
r e s u  R z p l i t e j " ,  n ie z a le ż n ie  o d  n a ­
s t a w i e n i a  r z ą d u ,  g dy ż :

„zabieganie o jego względy nie le­
ży ani w celach ani w metodach n a ­
szej pracy".

PU ŁK O W N IC Y

O n e g d a j ,  w  te j ż e  „G a zec ie  P o l ­
sk i e j" ,  s k i e r o w a n o  a p e l  p o d  a d ­
r e s e m  „I K. C.“ , a b y  z e r w a ł  z 
p o w s z e c h n y m  z w y c z a je m  „ p r z y ­
c z e p i a n i a "  dc „G a ze ty  P o l s k ie j "  
t e r m i n u  „ G r u p a  p u łk o w n ik ó w "  
—  n a  co o b e c n ie  d z ie n n ik  k r a ­
k o w sk i  r a k  o d p o w ia d a :

„T erm in  „g rup a  pułkowników'" 
p rzy ją ł  sie i je s t  u ta r ty m  zw rotem  w 
,żargonie" politycznym, a  używają 

, , , go mniej więcej wszyscy. J a k  każdy
p rz e c iw lo tn i c z e j  i p rzeciw Tg azo-  te rm in  techniczny mieści w  sobie pe- 
w e j  i t.  p. 1 wne uproszczenie i oznacza, —  na-

1 szem zdaniem — grupę poli tyków 
O b e c n ie  o m a w i a n y  p r o j e k t  p r z e  dookoła pułk. Sławka, pułk. Miedziń- 

M any  z o s t a ł  r ó ż n y m  o r g a n i z a c jo m  skiego, pułk. Matuszewskiego (.tych
d la  w y p o w ie d z e n ia  p rz e z  n ie  sw e j  
o p in j i .

Pierwszy proces
j  p rz e s tę p s tw o  w a lu to w e  w  W a rs z a w ie

U r z ą d  p r o k u r a t o r s k i  s p o r z ą d z i ł  
a k t  o s k a r ż e n i a  w  p ie r w s z y m  p i-o- 
c e s ie  o  p r z e s t ę p s t w a  w a lu to w e  
p r z e w id z i a n e  w  ro z p o r z ą d z e n iu  P. 
P r e z y d e n t a  R  P .  z d n i a  2 < .6. r ‘. 
b. o k o n t r o l i  dew ńzowej i w a l u t o ­
w e j .

S p r a w a  t a  w y n ik ła  n a  t l e  o b ła ­
w y  p rz e p r o w a d z o n e j  w ś r ó d  cza r -  
n o g ie łd z ia r z y  n a  N a le w k a c h .  Aie- 
s z to w a n o  w  k o ń c u  m a j a  r .  b. 2-ch  
c z a rn o g ie łd z i a r7 y  M e n d la  D u r z ę  5

M oszka  Cy w ia k a  u k tó r y c h  s k o n ­
f i s k o w a n o  k i l k a d z i e s i ą t  m o n e t  zlo 
tyc-h i b a n k n o ty  d o la ro w e .  O b a j  
c z a r n o g i e łd c i a r z e  p r z e p r o w a d z a l i  
t r a n zak c- je  z o so b a m i p rz y b y le m i  
z p r o w in c j i .

P i e r w s z a  s p r a w a  o p r z e s t ę p ­
s tw o  w a lu to w e  s k i e r o w a n a  z o s t a ­
ła  do w y d z ia łu  IV  k a r n o  - s k a r b o ­
w ego  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W a r s z a  
w ie  i z n a jd z ie  s ię  n a  w o k a n d z ie  
w  p o c z ą tk a c h  s i e rp n ia .

I

dwóch ostatnich redaktorów  naczel 
nych „Gazety Polsk ie j") .  Z am ias t  
więc za każdym razem  wyliczać kilku 
lub kilkanaście nazwisk, muwi się 
krótko „pułkownicy".

W gruncie  rzeczy spór  ten  j e i t  
czysto platoniczny, bo n aw e t  jesu  
nie będziemy pisać o „Gazecie Po l­
skiej" jako o „organie pu łkow ników ' 
— to i tak  wszyscy będą „Gazetę" 
naual tak  nazywali..—

D o d ać  j e d n a k  t r z e b a ,  że o b e c ­
n ie ,  g d y  s ię  ro z e s z ły  d r o g i  m i ę ­
d zy  p u l t .  M a tu s z e w s k im  a  pułk.* 
M ied z iń sk im ,  —  m im o  p o w y że j  
w y p o w ie d z ia n y c h  z a s t r z e ż e ń  —  
k tó r y  j e d n a k  p r z y m y k a  b a r d z i e j  
w  s t r o n ę  o b e c n e g o  r z ą d u ,  m o ż n a  
m ó w ić  o ro z ł a m ie  w  'g r u p i e  p u ł ­
k o w n ik ó w  o c e n a j m n i e j  o j e j  p rz e  
g r u p o w y w a n i u  s ię  n a  n ow y  
f r o n t " .
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B u d ż e t  n a  b . r o k  p r z e w id u j e  
d o c h o d y  p a ń s t w a  w  w y so k o śc i  zł. 
2.221 m i l jo n ó w ,  z t e j  l ic zb y  
1.175 m :l jo n ó w  m a j ą  d a ć  d o c h o ­
dy  z p o d a tk ó w  i o p ła t ,  147 m i l j o ­
n ów  —  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  595 m i l ­
jo n ó w  m o n o p o le  i 303 m i l j o n y  
ró żn e  d o c h o d y  a d m i n i s t r a c y j n e .  
J a k  w id a ć  z teg o  j e d n ą  z n a j p o ­
w a ż n ie j s z y c h  p o zy c y j  s t a n o w i ą  
d o c h o d y  z m o n o p o ló w  so ln eg o ,  ty  
to n io w eg o ,  s p i r y tu s o w e g o  i z a ­
p a łc z a n e g o .

P r e l i m i n o w a n a  n a  ro k  b ie ż ą c y  
s u m a  w p ł a t  z m o n o p o lu w  z d a je  
s ię  b yć  r e a l n a ,  g d y ż  w  ro k u  u- 
b ie g ły m  d o c h ó d  z m o n o p o l i  p r z y ­
n ió s ł  p a ń s t w u  zł. 040 m i l jo n ó w , 
czy li  p r z e c i ę tn i e  po zl 53 m u jo -  
ny m ie s ię c z n ie  M o n o p o le  ?ą 
p r z e d s i ę b i o r s t w a m i ,  z k tó r y c h  
w y g o s p o d a ro w a ć  m o ż n a  d la  S k a r ­
b u  z n a c z n e  s u m y  i w sz y sc y  d o ­
s k o n a le  to  p o j m u j ą ,  że n a w e t  do ­
s t o s o w u ją c  ceny  do zd o ln o śc i  n a ­
b y w c z e j  lu d n o ś c i ,  m o g ą  o n e  d a ć  
b. z n a c z n e  d o c h o d y .  N a j l e p i e j  z r e ­
s z t ą  ś w ia d c z y  f a k t ,  że w r a z  z ob- 
n !żką  c e n  p e v 7n y c h  a r t y k u łó w  m o- 
nopoiow  ych  d o c h o d y  z te g o  ź ró d ła  
u leg ły  m i n im a ln y m  o d c h y le n io m

113 M I L J O N Ó W  W C IĄ G U  2 
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W  b. i w p ła ty  za  k w ie c ie ń  i 
m a j  z m o n o p o l i  do S k a r b u  w y ­
n io s ły  p r a w i e  zl. 113 irnljcyiów, 
co d a j e  p r z e c i ę t n ą  s u m ę  m ie s i ę c z ­
n ą  56,5 m i l j o n a .  S u m a  ta  j e s t  
w y ż sz a  o d  p r z e c i ę t n e j  m ie s i ę c z ­
n e j  z ro k u  p o p rz e d n ie g o  i n a  te j  
p o d M a w '*  m c i n a b y  p o z o rn i e  s ą ­
dz ić ,  iż t e g o r o c z n y  d o c h o d  z m o ­
nopo li  p o w in ie n  b y ć  w y ż sz y  od

W y n ik a ło b y  z t ngn, iż  z a m i a s t  z d a je  sob ie  s p r a w ę  z te g o ,  ile  n™-
p r e l im in o w a n y c h  595 m i l j o n ó w  
w p ła ty  ro c z n e  m o n o p o l i  do S k a r -  
du p o w in n y  dać  około  675 m i l jo ­
nów .

Czy u zy 3 k ań ie  t a k i e j  su m y  j e s t  
r e a l n e  —  t r u d n o  p rz y p u s z c z a ć ,  
z r e s z tą  o d m e g a ł a b y  o n a  t a k  z n a c z ­
n ie  od  p r e l im in a r z a ,  iż w ą tn i ć  n a ­
leży, a b y  m ia ł  o n  b y ć  ta k  od n ie j  
r ó ż n y  P o z o s t a j e  w ię c  je szcz e  p rz y  
p uszcze n ie ,  że  w  ty c h  p ie r w s z y c h  
m i e s i ą c a c h  r o k u  b u d ż e to w e g o  m o ­
nopole  w p ła c a ł y  w ię k s z e  sum y do 
s k a r b u  p a ń s t w a ,  a n iż e l i  p r z y p a ­
d a ło  na n ie  z ich  k w o t  p r e l i m i n a ­
rzy  m ie s ię c z n y c h .

Z M N I E J S Z O N E  W P Ł Y W Y  
Z P O D A T K Ó W

P o d o b n e  p o s t ę p o w a n i e  j e s t  z ro ­
zu m ia łe .  N a  w io s n ę  i w  leci* 
z m n i e j s z a j ą  s ię  d o c h o d y  s k a r b u  z 
s z e r e g u  p o d a tk ó w ,  a  w  sz c z e g ó l­
n o śc i  m r d e ją  te  d a n in y ,  k tó r e  o- 
p ła c a  lu d n o ś ć  w ie j s k a .  W  ty m  o- 
k r e s ie  n a  m o n o p o le  s p a d a  c ię ż a r  
d o s t a r c z a n i a  g o tó w k i  s k a r b o w i  , 
j a k  to  w id z im y  n p  w  m a j u  m o n o ­
p o le  d a ły  p r a w ie  60 m i l jo n ó w  zł., 
gtjy p o d a tk i  i o p ła ty  —  88 m 4jo- 
nów  zł. A  w ięc  u d z ia ł  m o n o po l i  
w ty m  m i e s i ą c u  w  d o c h o d a c h  s k a r  
bu by ł o lb r z y m i  i p o k ry ły  o n e  t e  
luk i ,  j a k i e  p o w s ta ły  w in n y c h  p o ­
z y c ja c h .

B U D Ż E T  P O D T R Z Y M U J Ą  
M O N O P O L E

Czy te  s u m y  w p ła c o n e  do s k a r ­
bu, p o c h o d z ą  z r z e c z y w is te j  n a d ­
w yżk i d och o d ó w  m o n o p o l i  n a d  ięh 
w y d a tk a m i ,  czy t e ż  z o s ta ły  w p ł a ­
cone  z ic h  ś r o d k ó w  o b ro to w y c h —  
lego n ie  w iem y .  Z p e w n o ś c ią  je d -

nopo le  m o g ą  d a ć  s k a r b o w i  i b ę ­
dzie  p o t r a f i ł  n ie  p r z e c i ą g n ą ć  s t r u ­
ny N a le ż y  bow iem  b yć  w  r a c h u n ­
k a c h  n a  p r z y s z ło ś ć  o s t ro ż n y m  
p r z e w i d u j ą c  z w ię k sz o n e  w p ły w y  
z p o d a tk ó w  n a  j e s i e ń  ró w n ie ż  z a ­
bezp ieczyć  sob ie  r e z e r w y  w  m on o­
p o la c h  i p r z e d s ię b i o r s t w a c h ,

W  k a ż d y m  b ą d ź  r a z i e  s t w i e r ­
dz ić  t r z e b a ,  że p ierwTsze d w a  m i e ­
s i ą c e  b. r o k u  b u d ż e to w e g o  b a rd z o  
s i ln i e  z o s t a ły  p o d t r z y m a n e  p rz e z  
m o n o po le ,  k tó r e  d a ły  s k k rb o w i 
prawne 60 p ro c .  teg o ,  co w s z y s t ­
k ie  p o d a tk i  i o p ła ty  łą c z n ie .

W. B

O pomoc szp ita lną
d la  irzeui p o ls k i a ę a

W  d n iu  16 b r  o b r a d o w a ł  w  
k o m p le c ie  z a r z ą d  i k o m is j a  r e ­
w iz y jn a  C e ch u  im . K i l iń sk ie g o .  
P o  d łu g i e j  d y s k u s j i  pod  p r z e w o d ­
n ic tw e m  s i a r s z e g o  c e c h u  p. S zy­
m o n a  J ę d r u s z k a  u c h w a lo n o  j e d ­
n o m y ś ln i e  w n io se k ,  k tó r e g o  t r e ś ć  
z a m ie s z c z a m y  p o n iż e j :

J e ż e l i  b ie d n y  r z e m ie ś ln ik ,  b ą d ź  
jego ż o n a ,  czy  dz iecko  z a c h o r u j e  
—  n ie m a  m o ż n o śc i  k o r z y s t a n i a  z 
l e c z e n ia  s z p i t a ln e g o ,  b ą d ź  u z y sk a  
n ia  j a k i e jk o lw ie k  p o m o c y  l e k a r ­
sk ie j .  N u r t u j ą c a  c h o r o b a  czyn i  
s t r a s z l iw e  s p u s to s z e n i a  w  o r g a ­
n iz m a c h ,  n is z c z y  je .

L u d z ie  p r a c y  m a j ą  w y g lą d  c ie-

M a s o w e  d e ze rc je  N ie m c ó w
z  s z e re g ó w  W . P .

U rz ę d o w y  „ P o m o r s k i  D z ie n n ik  
W o je w o d z in "  o g ło s i ł  w  o s t a t n i m  
n u m e r z e  l i s t y  g o ń c ze  za d e z e r t e ­
r a m i ,  u c h y la j ą c y m i  się od  s łu ż b y
w o js k o w e j .  N ie  j e s t  to  s p r a w a ,  Ś lą sk u .

R a d y  n a ro d o w e j  i p r z y j ą ł  m em o r-  
ja ł ,  d o ty c z ą c y  s t o s u n k ó w  szko l­
n y c h  i k o ś c ie ln y c h ,  a  t a k ż e  p o ło ­
ż e n ie  b e z r o b o tn y c h  n a  G ó rn y m
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H i s t r a  K i e p u r a
p rz e c h o d z i do p o lity k i?

T r i u m f a l n y  p o b y t  m i s t r z a  K ie ­
p u r y  w W a r s z a w i e  i je g o  a u d je n -  
c je  .u n a j w y o i t n i e j s z y c h  o s o b i s to ­
śc i  p a ń s t w o w y c h  s t a ły  s ię  p o ­
w o d e m  p o g ło s e k ,  że „ c h ło p a k  z 
S o s n o w c a "  s z y k u je  s ię  do k a r j e -  
r y  p o l i ty c z n e j .  Z w ró c i ły  o g ó ln ą  
u w a g ę  p r z e m ó w i e n ia  K ie p u r y ,  
w y g ła s z a n e  p o d c z a s  k o n c e r tó w  
z a w i e r a j ą c e  a lu z j e  p o l i ty c z n e  np, 
n a  t e m a t  O jcz y z n y ,  j a k o  je d y n e j  
p a r t j i .

.  N ie k tó r z y  p r z y p u s z c z a j ą ,  że po 
c z ą t k i t m  k a r j e r y  p o l i ty c z n e j  m i ­
s t r z a  J a n a  b ę d z ie  zd o b y c ie  m a n ­
d a t u  p o se l sk ie g o  p r z y  n a jb l i ż ­
s z y c h  w y b o r a c h ,  k tó r e  m o g ą  n a ­
d e jś ć  n a w e t  j u ż  n ie d łu g o .

W ie l b i c i e l i  K i e p u r y  a o w o d zą ,  
ze  w y b ó r  j e g o  by łb y  m u r o w a n y 7. 
N a  to p r z y p o m i n a j ą  s c e p ty c y ,  że 
M a u r i c e  C h e v a l i e r ,  k tó r y  p r z y  o- 
s t a t n i c h  w y b o r a c h  f r a n c u s k i c h  
k a n d y d o w a ł  w  o k r ę g u  C a n n e s ,

j e d n a k  n ie  u z y s k a ł  m a n d a t u .
Z a c h o d z i  j e d n a k  d u ż a  r ó ż n i c a  

na k o rz y ś ć  m i s t r z a  J a n a .  M i a n o ­
w ic ie  w e  F r a n c j i  k o b ie ty  p ie  
m a j ą  g ło su ,  a  w  P o ls c e  s t a n o w i ą  
w ię k sz o ść  w yborców 7, czyż  m oże  
z a te m  n ie  zd obyć  w  P o ls c e  m a n ­
d a tu  cz łow iek ,  k fó ry  Kocha c a łą  
P o l s k ę  i „ k o c h a  w s z y s tk ie  kobie  
ty "  1

O c z y w iśc ie  n ie  m ó g łb y  K ie p u ­
r a  K a n d y d o w a ć  w m i e j s c u  s w e ­
go z a m ie s z k a n ia ,  c zy li  w  o k rę g u  
s ą d e c k im  ( K r y n i c a  leży w p ów ie -  
c ie  Now7y S ą c z ) ,  bo j e s t  to  o k rę g  
c h ło p s k i ,  w ięc g ó r a l k i  w o la ły b y  
g lo s o w a ć  n a p r z y k ł a d  na W ito sa ,  
m ż  n a  K ie p u r ę .  Z u p e łn ie  co i n ­
nego  W a r s z a w a ,  bo W a r s z a w i a n k i  
są  o c z a r o w a n e  K ie p u r ą ,  w ięc  w y ­
b ó r  je n o  n a p r z y k ł a d  z Ż o l ib o rza ,  
l u b  ze Ś r ó d m ie ś c i a  j e s t  p ew n y .

P e w n y  d z is ia j ,  a l e  p a m i ę t a j m y ,  
że  „ la  d o n n a  e m o b i 'e " .

o b c h o d z ą c a  ty lk o  w ła d z e  p o l i c y j ­
n e  N a  1.200 n a z w is k ,  z a m ie sz c z o ­
n y c h  w snisifc z n a jd u j e m y  a ż  783 
n a z w is k  n ie m ie c k ic h ,  co s tan ó w  i
6.j p r o c e n t  o g ó ln e j  liczby. J e ś l i  s ię 
zw7aży ,  że N ie m c y  w7 wojev.7ó d z tw ie  
Pom orskiem  s t a n o w i ą  10 p ro c .  o- 
g ó ln e j  lu d n o ś c i ,  to  o d s e t e k  p r z e ­
s tępców 7 w o js k o w y c h  jest,  t a k  wy- 
r ro w n y ,  iż d a ls z e  d e k la m a c je  o 
n ie m ie c k ie j  lo j a ln o ś c i  do n a s z e g o  
p a ń s t w a  tego  f a k t u  m e  o s ła b ia .  
Z a s t a n a w i a j ą c e ,  w  j a k i  sp o s ó b  t y ­
lu  N iem ców 7 z d o ła ło  u c iec  z g r a ­
n ic  R z p l i te j ,  k tó r e j  s ą  ob y ­
w a te la m i .  Czy c z a se m  n ie  s ą  on i  
w c ią g a n i  do j a k i e j ś  i n n e j  s łu ż b y  
o c h a r a k t e r z e  m i l i t a r n y m ,  t a j n e j  
czy j a w n e j ,  a le  n ie k o n ie c z n ie  m a ­
j ą c e j  n a  ce lu  o b ro n ę  g r a n i c  P o l ­
ski ?

P uzed  p a r u  d n ia m i  p r e m j e r  
S k la d k o w s k i  p r z y j ą ł  sen .  H a s s -  
b a c h a ,  j a k o  p r e z e s a  n ie m ie c k ie j

O k o n f e r e n c j i  t e j  p r a s a  n ie ­
m ie c k a  p o d a ł a  b a rd z o  c ie k a w e  
szczegó ły .  M ia n o w ic ie  „ B r e s l a u -  
e r  N e u e s t e  N a c h r i c h t e n "  donosi ,  
że p o z a  s p r a w a m i  s z k o ln e m i i w y ­
z n a n io w y m i  r o z p a t r y w a n o  „m o ­
ż l iw o śc i  k o lo n iz a c j i  s y n ó w  c h ło p ­
sk ic h  n ie m ie c k ie g o  p o c h o d z e n ia " .

M oż l iw e  te d y ,  że  d z ia ła c z e  n ie ­
m ie c c y  w y s u n ę l i  o s i e d la n i e  N ie m ­
ców n a  ro l i  ja k o  j e d e n  z s p o s o ­
b ów  z w a lc z a n i a  b e z ro b o c ia  n a  
Ś lą s k u .  B r a k  j e s t  a u t e n t y c z n y c h  
d o n ie s ie ń  o k o n f e r e n c j i  w  p r e ­
z y d ju m  r a d y  m i n i s t i ó w .  W  k a ż ­
d y m  r a z i e  id e a  k o lo n iz a c j i  n ie ­
m ie c k ie j  w  P o ls c e  j e s t  n i e s ły c h a ­
n ie  n ie b e z p ie c z n a ,  a  do czego  
p ro w a d z i  — dow od z i  zestaw7ie m e  
„ P o m o t s k i e g o  D z ie n n ik a  W o je ­
w ó d z k ie g o " .  W s z a k  N ie m c y  n a  
P o m o r z u  w  o lb r z y m ie j  w ię k sz o ­
śc i  s i e d z ą  n a  ro l i .

n i  b e z s i ln y c h  i g o d n y c h  p o l i to ­
w a n ia ,  d c  p r a c y  n ie  z d o ln y c h  zu- 
pełn ie-

R z e m ie ś ln ik  p o lsk i ,  n a w e t  za  o- 
k r o p n y c h  c z a só w  c a r s k ic h ,  m ia ł  
z a p e w n io n y  p rz e z  c a ły  ro k  d la  
s ieb ie  i d la  ro d z i n y  b e z p ła tn y  p o ­
b y t  w  s z p i t a l u  i po m o c  l e k a r a ń ą  
p ła c i ł  t a k  zw. „ p o g łó w n e "  ty lk o  
j e d n e g o  r u b l a  ro c z n ie .  I  n ic  w ię ­
cej. T ak ,  że  w  te j  d z ied z in ie  by ło  
d o p r a w d y  o c a łe  n ie b o  lep ie j . .

D z is i e j s z e  o p ł a t y  w  u b ezp ie -  
c z a ln ia c h  s ą  p o n a d  s i ły  p ł a t n i c z e  
d ro b n e g o  r z e m io s ła .  S ta ło  s ię  to  
s p o w o d u  s t r a s z l iw ie  r o z r o ś n ię t e ­
go p o l ip a  b iu r o k r a c j i ,  p o ż e r a j ą c e ­
go z  n a s z y c h  k ie s z e n i  m i l jo n y  z ło ­
ty c h ,  bez  pożj tk u  d ia  z d ro w ia .

D la te g o  n a  w n io s e k  s t a r s z e g o  
c e c h u  p S z y m o n a  J ę d r u s z k a  u- 
c h w a l i l i ś m y  j e d n o m y ś l n i e  z w ró ­
cić s ię  z p u b l i c z n y m  a p e le m  do 
s p o ł e c z e ń s t w a  i do w ła d z  p a ń ­
s tw o w y c h  z g o r ą c ą  p r o ś b ą  o z o r ­
g a n iz o w a n ie  p o m o c y  s z p i t a l n e j  

d la  ty c h  w ła ś n i e  n ie z a m o ż n y c h  
r z e m ie ś ln ik ó w  p o ls k ic n ,  z d a n y c h  
j e n o  n a  n ę d z ę  i b e z g r a n i c z n ą  
ro z p acz .  O b r a d o w a l i ś m y  n a d  tem  
d la teg o ,  że w  n a s z y c h  o c z a c h  do

k o n u je  s ię ,  p o g łę b i a  p r z e r a ż a j ą ­
ce c h e r l a c tw o  i n i s z c z e n ie  z d r o ­
wia, a  p r z e z  to i s t n i e ń  lu d z k ic h ,  
p rzy  t a k  b a rd z o  k o s z to w n y m  i 
d z ie s ię c io k ro tn i e  n a d  m i a r ę  r o z ­
b u d o w a n y m  b i u r o k r a ty c z n y m  a- 

p a r a m e  u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h  
w  P o ls c e .  R e z u l t a t e m  te g o  s t a n u  
rz e c z y  s ą  p r z e c ie ż  s t a ty s t y k i  n a  
k o m i s j a c h  p o b u ro w y c h ,  n a s u w a ­
j ą c e  p o n u r e  r e f l e k s j e  u a  t e m a t  o- 
b r o n n o ś c i  p a ń s t w a .

P r o s im y  o p o m o c  d la  r z e m io ­
s ła ,  s z c z e g ó ln ie  d la  j e g o  n a j l i c z ­
n ie j s z e g o  o a ł a m u  —  sze w c ó w  i 
j a k n a j s z y b s z e  z a r a d z e n i e  z łe m u  
t j ,  p a n o s z ą c e j  s ię  n ie d o l i  w  ro d z i -  
n a c n  n a s z y c h  b r a c i  i k o le g o w . Do 
C e c h u  n a s z e g o  k a ż d o ra z o w o  z g ła ­
s z a j ą  s ię  m a s o w o  a ta r c y - r z e m ie ś l  
n ic y  od  60 do  80 l a t  w y n ę d z n ia l i ,  
s c h o r o w a n i  i s p r a c o w a n i ,  z d a n i  
n a  ł a s k ę  i n ie ł a s k ę  o k r u t n e g o  lo­
su ,  a  m y  im  n ie  j e s t e ś m y  w s t a n i e  
u d z ie l ić  s k u t e c z n e j  pom ocy , a n i  
s z p i t a l n e j ,  a n i  i n n e j  o  c h a r a k t e ­
r z e  m a t e r j a l n y m ,  czy  sp o łe c z n y m ,  
g d y ż  i lo ść  s c h r o n i s k  d ia  s p r a c o ­
w a n y c h  r z e m ie ś ln ik ó w  w P o l s c e  
j e s t  s t a n o w c z o  z a m a la  i a b s o l u t ­
n ie  n ie  w y s t a r c z a j ą c a .

Nowe aresztowani m  Śląsku
- ' 2 t o n v a w -  N . S . D . A . B .
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Tajeni!!! z? samobójstwo warszawiank1
w  h c te lu  w  Tarnow ie

T A R N Ó W , 18 7. W  s z p i t a l u  p o ­
w s z e c h n y m  w  T a r n o w ie  z m a r ła  
W ł a d y s ł a w a  G irzo w s l ia  z W a r s z a ­
wy, k t ó r a  p rz e d  k i lk u  d n ia m i  p o ­
p e łn i ł a  s a m o b ó js tw o  w h o te lu  
„C i ty " ,  z a ż y w a ją c  w ię k s z ą  d a w k ę  
tr u c iz n y .

D e n a tk a  p o z o s t a w i ła  l i s t ,  w  któ  
ry m  ja k o  p rz y c z y n ę  ś m ie rc i  p od a-
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jo —  o s a m o tn i e n ie .  P o z a  t e m  p o ­
z o s t a w i ła  70 zł., n a  p o k ry c ie  w y ­
d a tk ó w  w h o te lu  i r a  p o g rz e b .

Ś m ie rć  j e j  o to c z o n a  j e s t  t a j e m ­
n ic z o ś c ią  i k r ą ż ą  o n ie j  ró ż n e  w i e ­
śc i  w  T a r n o w ie .

ParySewtezowa
p o a a s i a j e  w  w i ę z i e n i u

T A R N Ó W , 18. 7. R o z e sz ła  s ię  
tu  p o g ło s k a ,  ja k o b y  P a ry l e w ie z o -  
w a i F l e i s c h e r o w a ,  p o z o s t a j ą c e  w 
w ię z ie n iu  ś l e d c z e m  w T a r n o w ie ,  
z o s t a ły  w y p u s z c z o n e  n a  w o ln ą  s+o 
pę. P o w y ż s z ą  p o g ło s k ę  z a n o to w a ły  
n i e k t ó r e  d z ie n n ik i  lw o w sk ie .  D o ­
w ia d u je m y  się, że w ia d o m o ś ć  ta  
m e  o d p o w ia d a  z u p e łn i e  p ra w d z ie .

K A T O W IC E ,  18.7. S ą d  O k rę g o ­
w y w  K a to w ic a c h  d o rę c z y ł  w  o- 
s t a tn i e h  d n i a c h  w y ro k i  w r a z  z m o ­
ty w a m i  p r o k u r a to r o w i ,  o r a z  w sz y ­
s tk im  o s k a r ż o n y m  w  g ło ś n y m  p r o ­
ce s ie  N. S. D. A . R., kLóry o d by ł  
s ię  w m a j u  b. r .  n a  Ś lą s k u .  Od 
w y ro k u  te g o  p r z y s ł u g u j e  a p e l a c j a  
w c i ą g u  d n i  7 -m iu  od  d n ia  d o r ę ­
czen ia .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  p r o k u r a ­
to r  a p e l a c j ę  tę  w n ió s ł ,  w n ie ś l i  j ą  
r ó w n ie ż  n ie k tó rz y  o s k a r ż e n i .  N a l e ­
ży s ię  s p o d z ie w a ć ,  iż S ą d  A p e la ­
c y jn y  w n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  w y z n a  
czy t e r m i n  r o z p r a w y  a p e l a c y jn e j .

Ś lą s k ie  w ła d z e  b e z p ie c z e ń s tw a  
w d a ls z y m  c ią g u  p i o w a d z ą  a k c ję  
l ik w id a c ji  b o jó w k i N . S. D, Ą ,  B. 
W  w ię z ie n iu  k a to w ie k ie m  przeby­
w a k i l k a d z ie s i ą t  o sób  k tó r e ,  o d p o ­
w ia d a ć  b ę d ą  p r z e d  s ą d e m  w  d r u ­
g ie j  s p r a w i e  N .S .D .A .B.

D a lsz e  a r e s z t o w a n i a  n ic  U 3ta ją .
I t a k  a r e s z to w a n o  r z e ź n i k a  W ik to  
r a  G a w l ik a ,  p o s i a d a j ą c e g o  sk l$p  
r z e z n ic k i  p r z y  u l ic y  S t r z e le c k ie j  
21 w  K a to w ic a c h .  P o d k r e ś l i ć  n a l e ­

ży7, ze w  o s t a tn i c h  d n ia c h  doko 
r u j e  s ię  a r e s z t o w a ń  p r z e w a ż n ie  
w ś r ó d  s t a n u  ś i e d n ie g o .

P r z e d  p a r u  d n ia m i  a r e s z to w a n y  
z o s ta ł  z n a n y  r e s t a u r a t o r  R u s e k  w  
K a to w ic a c h ,  k t ó r y  za  k a u c j ą  3.000 
zl. w y p u s z c z o n y  z o s t a i  n a  w o l ­
n o ść .  J a k  s ły c h a ć ,  R u s k o w i  ma 
b y ć  o d e b r a n a  k o n c e s j a .

W  c z w a r t e k  16 b. m. n a  p r z e j ­
ś c i a  g r a m c z n e m  w  Ł a g ie w m k a c n  
Ś lą s k ic h ,  a r e s z t o w a n y  z o s t a ł  
p r z e  p o l i c ję  p o ls k ą  J e r z y  S a d z a ­
w k a ,  p o c h o d z ą c y  z C horzow 7a, 
k tó r y  w  p ie r w s z y m  o k re s ie  l i k w i­
d o w a n ia  N .S .D .A .B . w  o b a w ie  
p r z e d  a r e s z t o w a n i e m  zb ie g ł  do 
N iem iec .  S a d z a w ic a  z o s ta ł  w  o s t a t  
n ic h  d n ia c h  w y d a lo n y  z  R zeszy  
p rz e z  w ła d z a  n iem i-  a k ia  i  -us iło ­
w a ł  d o s t a ć  s ię  do P o ls k i .  P r z ó d  
s ę d z ią  ś le d c z y m  S ą d u  O k r .  w  K a ­
to w ic a c h  z e zn a ł ,  że  z o s ta ł  p r z y m u  
sow o w y d a lo n y ,  bez  p o d a n ia  p o ­
w od ó w .

J a k  w ia d o m o ,  w  N ie m c z e c h  
1 r z e b y w a  k i l k u s e t  cz ło n k ó w  N . S.
D. A. B., k tó r z y  c ie s z ą  s ię  g o r l i ­
w ą  o p ie k ą  w ła d z  n ie m ie c k ic h .

C zło n e k  ra d y  m ę s k i e j
t&.CIGOadl.

K A T O W I C E ,  18 7 (T o l .  wł.M 
W  T a r n o w s k ic h  G ó ra c h  w no cy  
z c z w a r tk u  n a  p i ą t e k  a r e s z t o w a ­
no  z n a n e g o  o b y w a te la  H e r m a n a  
S łom kę , c z ło n k a  r a d y  m ie j s k ie j  
T a r n o w s k ic h  G ó r  i d z i a ł a c z a  o r ­
g a n iz a c y j  s a n a c y j n y c h .

J e s t  o n  w ła ś c i c ie l e m  h u r t o w n i  
s p i r y t u s u  i kox-zystał z k r e d y t u

pow  K a s y  o sz c z ę d n o ś c i .  P o .dczas 
r e w iz j i  s tw ie r d z o n o ,  że  S ło m k a  
p o s i a d a  t o w a r u  z a le d w ie  za  1000 
zł., p o d c z a s  g d y  d e k la r o w a ł  t o w a r  
n a  s u m ę  20.000 zł.

W  c h w i l i  a r e s z t o w a n i a  c h c ia ł  
p o p e łn i ć  s a m o b ó js tw o ,  c z e m u  j e a  
n a k  p rz e s z k o d z o n o .  P o  p r z e s ł u ­
c h a n iu  z o s t a ł  z w o ln io n y .

Z  xać[a

M a  W awelu
u r u g i  K on cer t  z d z ie d z iń c a  a r ­

k a d o w e g o  n a  W a w e lu  oył jed n y  n 
z n a j l e p s z y c h  w y c z y n ó w  m u z y k i  
r a d jo w e j  w o s t a t n i m  o a re s ie .  
P r z e d e w s z y s t k i e m  dz ięk i  „ H a r n a ­
s io m  ‘, j a k k o lw ie k  r.a u w a g ę  z a s tu  
g iw a ły  i p o z o s t a łe  p u n k ty  p r o g r a ­
m u , k tó r y  w  c a ło ś c i  s t a ł  pod w y ­
b i tn y m  z n a k ie m  g ó r  (N o s k  »wski«- 
go „ M o r s k ie  O k o "  i K o n d r a c k i e ­
go n ie w ie lk a  a le  w d z ię c z n a  ,,S>m- 
Lonja  g ó r s k a ” o r a z  „Qdwi«< z 2 
p i e ś n i "  K a r ł o w i c z a ) .  N a  p ie r w ­
s zy  p la n  j e d n a k  w yb ił  s ię  S z y m a ­
n o w sk i  — n ie ty lk o  d la te g o ,  ż e ś ­
my po r a z  p ie r w s z y  s ły s z e l i  p rz e z  
r a d j o  „ H a r n a s i ó w "  w  ca ło ś c i ,  a 
n ie  j a k  d o tą d  ty lk o  w e t r a g m e .o -  
t a e h ,  a le  p r z e d e w s z y s t k i e m  d la  
w s p a n ia ł y c h  w a lo ró w  a r t y s t y c z ­
n y c h  te g o  dz ie ła .

S z y m a n o w s k i ,  to  n ie  a r c h i t e k t o  
n ik a  m u z y c z n a .  ;ak  sy ln f  m ic z n e  
ś w ią ty n ie  B e e th o v e n a .  T o  ży - 
w io l .  W  „ H a r n a s i a c h "  o d c zu w a ło  
Się t ę  j e g o  d o m i n u ją c ą  c e c h ę  ze 
s z c z e g ó ln ą  w y r a z i s to ś c i ą ,  p r z y ­
czem  n ie p o s p o l ic ie  p o m o g ło  w r a ­
ż e n iu  t e j  s y m f o n j i  to , że z o s ta ła  
o d t g r a n a  p o d  o t w a r ł e m  n iebem - 
W  Bali k o n c e r to w e j  z d a je  s ię  n i e ­
r a z ,  j a k b y  w m e j  było  m u z y c e  
S z y m a n o w s k ie g o  za  c ia s n o .  N a ­

w a  w e lsk i  ej 
p r z e s t w ó r ,

t o m i a s t  w a u d y c j i  
czu ło  s ię  w ła ś n i e  •—
O d b i j a j ą c  s ię  o t a k  c z u łe  a k u s t y ­
c zn ie  n is z e  a r k a d  z a m k o w y c h  i 
n a b i e r a j ą c  w  n ic h  so c z y s te j ,  s i l ­
n e j  b a r w y ,  f a l a  te j  m u z y k i ,  ki- 
p i ą c a  p r a w d z iw ie  z b ó jn i c k ą  b u j -  
n u ś c i ą  t e m p e r e m e n t u ,  f a s c y n u j ą ­
ca  c o ra z  in n n e m i  s e n s a c j a m i  s łu -  
c h o w em i,  p o r y w a j ą c a  poi.ęgą, b i ­
la  sw o b o d n ie  p o d  n ieb o ,  n ic z e m  
nie k r ę po\(7a n a  D zięki z a ś  w zm óc 
n io n e m u  s k ła d o w i  o r k i e s t r y ,  dc 
s k o n a ł e m u  k ie r o w n ic tw u  d y r .  F i ­
t e l b e r g a  i u m k n i ę c iu  j u ż  ty c h  
d e fe k tó w  w  d o s t o s o w a n iu  s ię  do 
a k u s ty k i  w a w e l s k ie j ,  o k tó r y c h  
w s n o m i n a łe m  p r z e d  ty g o d n ie m ,  
w r a ż e n ie  f e s t i v a l u  by ło  w rę c z  im ­
p o n u ją c e  —  je d n o  z ty c h ,  k tó r e  
n a  d łu g o  p o z o s t a j ą  w  p a m ię c i .  
R zad k o  z d a r z a  s ię .  aby  w  t r a n s ­
m i s j a c h  r a d j o w y c h  m u z y k a  do t a ­
k ie g o  s t o p n i a  m ó w i ł a ,  a b y  
s t a n o w i ł a  ta k  d o s k o n a ł ą  a t m o s f e ­
r ę  d la  lo tu  w y o b r a ź n i .  W  
p rz y s z ło ś c i  w a r to b y  e k s p e r y m e n t  
r o z s z e rz y ć  i z a g r a ć  n a  W a w e lu  
t a k ż e  i n n e  w ie lk ie  u t w o r y  S z y ­
m a n o w s k ie g o ,  g d j  ż j e s t  to  m u z y ­
ka, k t ó r a  w  t a k i m  p le in - a i r z e  c z u ­
je  s ię  sz c z e g ó ln ie  d o b rz

w a n i a  t e j  a u d y r r  b y ła  ró w n ie ż  
p o p r z e d z a j ą c a  „ H a r n a s i ó w "  r e ­
c y t a c j a ,  w  k tó r e j  u s ły sz e l i śm y  
T e tm a j e r o w s k i  f r a g m e n t  o J a n o ­
s ik u  —  n a j l e p s z ą  w  ty m  w y p a d ­
k u  i n t r o d u k c j ę  s ło w n ą ,  p r z y g o ­
t o w u j ą c ą  do w y s ł u c h a n i a  d z ie ła .  
P o c z ą tk o w o  m o g ły  s ię  n a s u w a ć  
w ą tp l iw o ś c i ,  czy  n ie  b y ’oby w ł a ­
ś c iw ie j ,  sk o ro  b a l e t  S z y m a n o w ­
sk ieg o  m i e l i ś m y  p o r a ź  p ie r w s z y  
u s ły s z e ć  w  c a ło ś c i ,  g d y b y  go po- 
n r z e d z o n o  j a k i e m ś  o b ja ś n i e n i e m  
k ry ty c z n e m .  P o k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  
że  w ła ś n i e  t a  d ro g a ,  k tó r ą  w y ­
b ra n o ,  w m d ła  n a j p r o ś c i e j  k u  ce ­
low i, bo d a w a ł a  w y o b r a ź n i  s ł u ­
c h a c z a  p e w ie n  j u ż  w s tę p n y  ro z ­
p ęd  _  p o d c z a s  g d y  n a j l e p s z a  n a ­
w e t  k o m e n t a t o r s k a  e k s e g e z a  b y ­
ła b y  ra c z e j . . .  h a m u l c e m ,  ś c i ą g a ­
ją c y m  ku  z iem i.

*

B e n e f i s  ty g o d n i a  w  a u d y c j a c h  
ży w e g o  s ło w a  p r z y p a d ł  ro zg ło śn i  
łó d z k ie j ,  k t ó r a  n a d a ł a  w  ś r o d ę  
w c a le  i n t e r e s u j ą c y  r e p o r t a ż  z 
n ie m i ło s i e r n ie  g w a r n e g o  ty p o w e ­
go łó d z k ie g o  p o d w ó rk a ,  w  k tó r e m  
w s z y s tk o  s ię  g n ie ź d z i  „ n a  k u p ie " ,  
w e  c z w a r t e k  z a ś  w ystąp i ła .  Z p r e ­
m i e r ą  w ła s n e g o  s ł u c h o w is k a .  W 
w y k o n a n ie  „ P a n i e n k i  r a d j o w e j '  
w ło żon o  du żo  p r ą c y  i n ie  p o  te j  
s t r o n i e  leży  w in a ,  j e ś l i  d e b ’u t  
s ł u c h o w is k o w y  p. S to d o l s k ie j  n ie  
w y p a d ł  m o cn o  Z d a j*  s ię ,  ża  f.u-

D o w o d em  s u m ie n n e g o  o p ra c o -  t o r k a  s t a ł a  pod  w p ły w e m  d w o ja ­

k ie j  i w o b u  w y p a d k a c h  b ł a h e j  
3ugest j i : :  po p ie r w s z e ,  że r a d j o io -  
n ic z n o ś ć  p o le g a  n a  e f e k t a c h  
d ź w ię k o w y c h  ( w s k u t e k  czego  w y ­
b r a ł a  sob ie  s c e n a r j u s z  w p o c ią ­
g u  —  co j e d n a k  w r ę c z  p r z e c iw ­
n ie ,  w y w o ła ło  d u ż ą  m o n o t o n ję ) ,  
p o w ló r e  zaś ,  że  „ m o c n e m u "  w r a ­
ż e n iu  p o m a g a  t e c h n :ka r e p o r t e r ­
sk ie g o  f a k t o m o n t a ż u .

T y m c z a s e m  s łu c h o w is k o  w y ­
m a g a  p rz e d e w s z j  s tk ie m  k o n ­
s t r u k c j i ,  k t ó r a  za w io d ła ,  g d y ż  a u ­
t o r k a  z b y t  d łu g o  t r z y m a ł a  n a s  n a  
n ie c i e k a w e j  e k sp o z y c j i ,  p o te m  
s z k ic o w a ła  aki j ę  r e a l i s t y c z n e m i  
f o t o g r a f j a m i  z ży c ia ,  bez  a r t y ­
s ty c z n e g o  r e t u s z u ,  a w r e s z c i e  do ­
s z e d ł sz y  do ty p o w o  m e l o d ia m a -  
t y c z n e g o  r o z w ią z a n i a ,  n ie  u m ia ła  
n a d a ć  m u  p o s t a c i  j a k i e g o ś  p e ł­
n ie j s z e g o  a k o r d u  i z a k o ń c z y ła  —  
n i j a k o .

*
Z a t r z y m a n y  p rz e z  b u r z ę  z u- 

b ie g łe j  n ie d z ie l i  p o d  W a r s z a w ą ,  
n ie  m o g łe m  w r ó c ić  do m i a s t a  n a  
p o r ę  n a d a w a n i a  „ W e so łe j  l a l i "  i 
n ie  w ie m  n a w e t ,  czy p i o r u u y  n ie  
u d a r e m n i ł y  j e j  t r a n s m i s j i  p r z e z  
R aszy n  Z a  to  n a z a i u t r z ,  n a d a ł  
L w ó w  i n t e r e s u j ą c ą  a u d y c j ę  szy­
b o w co w ą  „ O r l i m  S z la k ie m  . z c ■ 
k a z j i  z a m k n ię c ia  z a w o d ó w  w  T - 
s t j a n o w e j .  J u ż  to  t r z e b a  p r z y z n a ć  
ro z g ło ś n i  lw o w sk ie j ,  że u m ie  w 
lo t  c h w y ta ć  a k t u a l n o ś ć :  lep sze m  
z a k o ń c z e n ie m  z a w o d ó w  sz y b o w ­

co w y ch ,  n iż  n a w e t  u d a n y  r e p o r ­
ta ż  lu b  f a c h o w a  p o g a d a n k a ,  b y ł  
sk ecz ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  w y lą d o ­
w a n ie  lo t n ik a  n a  d a c h u  w ie j s k i e ­
go d w o r k u  i n a w i ą z u j ą c y  a o t e j  
f a b u ły  p r o p a g a n d ę  s z y b o w n ic ­
tw a .

M ia s to  p o ls k ie g o  p o łu d n i a  (bo  
t e m  j e s t  L w ó w  w  n a s z e j  k u i t u r z e  
c g ó ln e - n a r o d o w e j j  m a  w  sob ie  
coś z g u s k o n a d y —m a  to w  sz cz e ­
g ó ln o ś c i  a u t o r  t e j  a u d y c j i ,  p . B u ­
d z y ń sk i .  N ie  n a le ż y  b r a ć  te g o  o- 
k r e ś l e n i a  w  s e n s ie  u je m n y m ,  bo 
ja k i e k o lw ie k  d y ty r a m b y  p o e ty c z ­
n e  n a  cz eść  L w o w a  jak o  k o leb k i  
s z y b o w n ic tw a  m o g ły  zg ryź l iw  iej 
p o ls k ie j  p ó łn o c y  w y d a ć  s i ę  n ieco  
p r z e ł a d o w a n e  p e to s e m ,  to  j e d n a k  
by ł w  n i c h  ro z p ę d ,  j a k  i w  c a łe j  
a u d y c j i  w o g ó le .  P o l s k a  G a s k o n ja  
p o w in n a  w ł a ś n i e  p o z o s t a ć  t a k ą ,  
j a k ą  j e s t ,  bo  d a j ą c  in n y m  d z ie l ­
n ic o m  d r o g ą  w y m ia n y  r a d j o w e j  
to ,  czego im  n ie  d o s t a j e  —  sz e ro ­
ki r o z m a c h  t e m p e r a m e n t u  i r a d o ­
śc i  —  n ie ty lk o  p o s y p u j e  n a s z e  
życ ie  o g ó ln o p o ls k ie  tą  n ie z b ę d n ą  
porcją, so i i  a t t y c k ic j ,  u g i ; m . .  
by  za k is ło .  a l e  i s a m a  u t r z y m u j e  
s i ę  w  s w o je j  d o b re j  k r e s o w e j  f o r ­
m ie , Z k tó r e j  k to  w ie ,  czy  n ie  b ę ­
d z ie  je s z c z e  k ie d y ś  z d a w a ć  po ­
w tó r n i e  e g z a m in u ,  t a k  ś w ie t n ie
z ło żon ego  p rz e d  o ś m n a s t u  la ty .  

*

Z d r u g ie g o  k o ń c a  k r e s ó w  p o l ­
sk ich ,  z P o z n a n ia ,  m ie l i ś m y  c ie ­

k a w y  o d c z y t  p  W a s y le w s k ie g o  ó 
h u m o r z e  l i t e r a t ó w  w ie lk o p o l s k i c h  
w  c i ą g u  X IX  w ie k u .  Szczegó ln ie ,  
f a s c y n u ją c o  w j s z ł a  p o s t a ć  p .  
W ę g o rz e w sK ie j ,  n i e u g i ę t e j  w e r e -  
dy czk i  w  d o b ie  p o w s z e c h n e j  d e ­
p r e s j i  i p r o s t r a c j i  p o ro z b io ro w e j .  
C ie k a v 7a  i n a d e r  z a s łu ż o n a  t a  p o ­
s t a ć  „ c h a r a k t e r n e j  ‘ p a t r j o t k i  n a ­
d a w a ł a b y  s i ę  do o s o b n e j  a u d y c j i  
z p r z y to c z e n ie m  j e j  c ię ty c h  e p K  
g ra m ó w ,  j e ś l i  s i ę  a o c h o w a ły .

W a r s z a w a  n a d a ł a  d o b ry  r e ­
p o r t a ż  z o tw a r c i a  s t r z e ln i c y  m y ­
ś l iw s k ie j  w  S z c z ę ś l iw ic a c h  o r a z  
z a z n a j o m i ł a  n a s  n a  s w e j  w e so łe j  
a u d y c j i  s o b o tn ie j  z d w ie m a  h u ­
m o r e s k a m i  L e o n a r d a  M e r r i c k a ,  z  
ż y c ia  c y g a n e r j i  p a r y s k i e j .  R a o jo -  
fo n ic z n e  r e p r u d u k c j e  f r a n c u s k i e ­
go h u m o r u  m i e w a j ą  n a  . g r u n c . e  
polslsóm n i e j e d n o l i t e  p o w o d ze n ie .  
N a o g o i  d o w c ip  f r a n c u s k i ,  j e ś l i  i- 
dz ie  te m p e m  ży w em , f a r s o w e m ,  
o d n o s i  i p r z y  m i k r o f o n i e  t e  s a m e  
n ie o m y ln e  s u k c e s y ,  co n a  s c en ie .  
Z a  to  d o w c ip  k a l i b r u  b a r d z i e j  „ l i ­
t e r a c k ie g o "  n i e m a  j u ż  ta k  p e w ­
ne j  r a d j o i o n i c z n o ś c i :  t a k  Dyło z 
j i y s k a w ic z n i e  k ró tk ie m i  g r o t e s k a ­
m i C u i ‘ego, t a k  i z p rz y d łu g ie m u  
s c e n k a m i  M e r r ic k a .  O b r o n n ą  r ę ­
k ą  w y s z ła  h u m o r e s k a  „ N ie d o sz l i  
s a m o b ó jc y " ,  < d o b rz e  o d e g r a n a  
p rz ez  C h m u rk o w s k ie g o  i W o sacz e -  
ro w ic z a ,  n a t o m i a s t  „ N a p a ś ć  p rz y  
u l ic y  d e s  C e n d r e s "  za w io d ła .

M arian Grzegorczyk
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T'OQc. jęcUka łuzdziettia

Pochwała wsi i próżniactwa
Tyle już napisane słusznych i 

fesłusznych komplementów pod 
£ dresem Pracy i pracowitości, że 
czas najwyższy ująć się za ho­
norem postponowanego przeważ­
nie próżniactwa. Oczywiście, te­
go twórczego próinictwa, a nie 
gnuśnego lenistwa, które każe lu­
dziom rozwalać się po kanapach, 
tyć i spać po czternaście godzin 
na dobę. Gnuśnoci nikt nie po­
chwali, lecz próżniactwu należy 
oddać eerychlej sprawiedPwość 
Przecież to ono, poparte w razie 
potrzeby pracą, stworzyło naszą 
cywipzację, bo ono jest matką 
wynalazków i ulepszeń.

Przypuszczam, że w pra-pra- 
wiekach, kiedy siada luazkit włó­
czyły się jeszcze od jaskini do ja­
skini w stanie zupełnej dzikości, 
pierwszy spór o próżniactwo miał 
następujący mniej więcej prze­
bieg:

K o o m aty ,  d łu g o r ę k i  a  m sk o c zo -  
ly  p a p a  i t a k a ż  k o s m a ta  m a m a  
mieli k o s m a te g o  sy na lK a  d r ą g a l a .  
D ra b o w i  m in ę ło  j u ż  l a t  d w a d z ie ­
śc ia ,  a le  m a ło  p o lo w a ł  i m a ło  w y ł  
w r a i  ze  sw em  p le m ie n ie m .  Ł a z i ł  
koło j a s k i ń ,  s a m o tn y  i co ś  t a m  ka l  
k u lo w a !  w s w o je j  k o s m a te j  ł e p e ­
ty n ie ,  s t r u g a j ą c  p ic r w o tn e m i  n a ­
rz ę d z i a m i  k a w a ły  a r z e w a .  C za ­
s e m  w y d a w a ł  r y k i  z a d o w o le n ia ,  
s z c z e r z ą c  s w o je  w ie lk ie  p ie r w o t n e  
z ę b y  1 w a l ą c  s ię  p r z y d l u g ie m i  
p ie ę w o tn e m i  r ę k a m i  w  p ie r w o t n e  
u d a .

—  T y  p r ó ż n i a k u !  —  z ło ś c i ł a  
l i ą  p :e r w o t n a  m a m a  —  Możefcyś 
łak  sk o ń c zy ł  z  t ą  g ł u p i ą  z a b a w ą ,  
t  p o s z e d ł  p o s t r a s z y ć  j a s k i n i o w e ­
go n ie d ź w ie d z ia ,  k tó r y  s i e je  ta k i e  
s p u s to s z e n ia  w p le m ie n iu .  M iesz- 
t a  w  s ą s i e d n ie j  j a s k in i .

A  p i e r w o t n y  s y n a l e k  k iw a ł  s w ą  
k osm ai ą  g ło w ą ,  a z  m u  g r z y w a  
s p u - la ła  n a  p i e r w o t n e  oczy  i coś 
p o m r u k iw a ł .  W re s z c ie ,  z a  Łrzy- 
d s i c i t ą ,  czy  c z te r d z ie s tą  a w a n t u ­
rą ,  tlen p i e r w s z y  p r a w d z iw y  p r ó ż ­
ni ak lu d zk i  m r u k n ą ł  p rz e z  z a c i ­
ś n ię to  zęnsK a:

—  D o b rz e !  J u ż  j a  go p o s t r a s z ę .
W y la z ł  p r z e d  j a s k i n i ę  i c o s  j e 3z-

czes podłubał przy drzewie, nabi- 
^ąc grubszy jego koniec ostremi 
.amieniamn ^  gi^y pierwotne 

8 ce 2aczęło się przybliżać do 
pierwotnej ziemi —  ruszył przez 
o rzymi bór, ku jaskini niedź­
wiedzia. Zaczaił Się, p r z y c u p n ą w
szy  za w ie lk ą  3kalą  t u ż  n a d  w y l r . 
t e m  g ro ty ,  £ czekał. P 0 c h w il i  r o z ­
leg ł s ię  c h a r u k t e r y s t y c ^ n  p o ­
m r u k  i w ie lk i e  c ie l sk o  n ie d ź w ie ­
dz ia  u k a z a ło  tnę p r z e d  j a s k m i ą .  
M iś  r o z g lą d a ł  s ię  a u ł a m i  ciem r, - 
m i ś l e p k a m i ,  w to p ic n e m i  w  t r ó j ­
k ą t  g ło w y  i w ę sz y ł .  S y n a lo  w y s u ­
n ą ł  o s t r o ż m e  k o s m a ty  łeb  zza  s k a ­
ły  i p o d n ió s ł  w ie lk ą  p a ł ę  do g ó ry .  
A, k ie d y  m i ś  w d r a p a ł  s ię  w yże j ,  
z a k r ę c i ł  m a c z u g ą  i c i s n ą ł  j ą  z 
w ie lk im  r o z m a c h e m  z n i e d ź w ie ­
dz ia ,  p o d b i j a j ą c  m u  oko.

N ie d ź w ie d ź  ry k n ą ł . . .  O ś le p io n y  i 
k r w a w i ą c y  s i a d ł  n a  szerc k im  z a ­
dzie  o  k r ó t k im  o g o n .e  i c z o c h a ją c

L  Doięga-jjastowięz

ł a p ą  sw ą  n ie d ź w ie d z ią  g ło w ę  k r z y ­
c z a ł  ao m a ł ż o n k i :

—  U -u. U -u! . . .
W  ty m  m o m e n c ie  d o s t r z e g ł  po» 

n a d  s k a l ą  g ę b ę  p ie r w o tn e g o  cz ło­
w ie k a ,  sz c z e rz ą c ą  w u ś m ie c h u  
p ie r w o t n e  w ie lk ie  zęby.

—  A  ł a j d a k !  —  w y ł n ie d źw ie d ź  
s w / m  d ia l e k te m .— Ł o t r  i t c h ó r z !  
N ie  c h c ia ło  s ię  p r ó ż n ia k o w i  p o ­
d e j ś ć  do m n ie  z gołemu ła p a m i ,  
w ięc  c u n ą ł  z d a le k a  k ą s a j ą c y m  zę­
bem... B a ł  s ię  p o d e j ś ć '  U -u, u-u , 
tc h ó ó ć i  z !...

P a n i  m a łż o n k a  w y la z ła  z j a s k i ­
ni r a t o w a ć  m ę ża ,  a l e  z a le d w ie  j e j  
c z a r n y  n o s  w y s u n ą ł  s ię  n a  Krok 
od w y jś c i a ,  spad)  j e j  n a  łe b  ol- 
p rz e c iw  le k k ą  s u k i e n k ą  p i ę k n a  
n ie w ia s ta  Z p r z y z w y c z a je n i a  lu b  
w p r o s t  d la  p r z y z w o i to ś c i  ro b i s z  
do n ie j  oko... L e d w ie  c ię  m in ą ł  
d re s z c z y k  w r a ż e n ia ,  a l i ć  po j e z d ­
n i p ęd z i  p r z e ś l i c z n e  a u to .  Myśl 
ś m ig a  z a r a z  za  n ie m ,  s t a r a j ą c  s ę 
o d g a d n ą ć  m a r k ę  i c en ę  W  g ło ­
w ie  p o w s t a j ą  d z iw a c z n e  p ro -  
jeK ty  i w iz je .  D u m a s z  s o o ie :  
„ J a k b y  to  by ło  p r z y j e m n i e  j e ­
c h a ć  t a k i m  s a m o c h o d e m  z taK ą 
n i e w ia s t ą .  P r o j e k t  w y d a je  s i ę  t a k  
w s p a n ia ły m ,  że c .ą g n ie s z  z Kie­
szen i  o s t a t n i e  d z ie s ię ć  złociszowi 
i „ s z u k a j ą c  s z c z ę śc ia ,  w s t ę p u j e s z  
n a  c h w i lę " ,  O c z y w iśc ie  do k o le k ­
t u r y  W y s z e d łe ś  i m a s z  z a m i a r  
p r z e j ś ć  n a  d r u g ą  s t r o n ę  u licy ,  
w ię c  p a t r z y s z  p o d e j r z l iw ie ,  k ió r y  
t r a m w a j  m a  c h y t r y  z a m i a r  
z m ia ż d ż e n ia  c ię  do szczę tn ie . . .  I  
tale w  kó łko . N ie ,  s t a n o w c z o  n i .a -  
s to  n ie  w p ły w a  d o b rze  n a  s p o k o j ­
ny, p ró ż n i a c z y  b ie g  m yśli . . .

Co in n e g o  w ie ś !
P o n ie w a ż  w ie lu  m ie s z c z u c h ó w  

w y b ie r a  s ię  w  ty c h  d n i a c h  n a  l e t ­
n isk o ,  a lbo  n a w e t  j u ż  t a m  p r z e ­
b y w a  — w z y w a m  i c h  do p r ó ż ­
n i a c t w a !  N ie k o n ie c z n ie  z a ra z  
m u s z ą  z te g o  p o w s ta ć  n o w e  w y ­
n a la z k i ,  a lb o  c a łe  sy s te m y  f i lo zo ­
f i c z n e .  B ro ń  B oże!  N a l t ż y  s ię  o d ­
d a w a ć  p r ó ż n i a c tw u  ch o ć b y  d l a t e ­
go, ż eb y  w y p o czę ły  ro z k l e k o ta n e  
nerwy.

N a  w si  to t a k  ł a tw o .  O t,  ppło- 
ży s ię  cz ło w iek ,  g d z ie  w  c ie n iu ,  i 
z a s ł u c h a  w  sz u m  to p ó l ,  b rzóz , j e ­
s io n ó w  M u c h y  b rz ę c z ą ,  d r a ż n i ą c  
n ie w y m o w n ie  z ła k n io n e  ś w ie ż y c h  
w i t a m in e k  p a j ą k i ,  a  k o m a r y  
d źw ię c z ą  p r z e c i ą g le ,  m b y  d o t k n i ę ­
te  le c iu tk o  s t r u n y  sk rz y p ie c .  W r e ­
szc ie  j e d e n  z n ic h  p r z y s i a d a  po 
n a m y ś le  cz ło w ie k o w i n a  n o d z e  i 
p r z y m ie r z y w s z y  r a z  i d r u g i  t r ą b ­
kę do sk ó ry ,  p o c z y n a  ż lc p a ć  k re w ,  
j a k  n o to r y c z n y  a lk o h o l ik  c z e rw o ­
ne  w in o .  C złow iek ,  z o r i e n to w a w ­
szy  się, o co ch od z i ,  a lb o  s ię  c i s ­
k a  w  g w a ł to w n y m  o d r u c h u ,  a lbo  
b a rd z o  s p r y t n i e  p r z y s u w a  d ło ń  
n a d  k o m a r a  i p a ę !  —  w a l i  s ię  po 
n o dze .  K o m a r  —  p r a w d z iw y  sy n  
n a t u r y  —  g w iż d ż e  n a  t e  d o w c ip  
n e  zab ieg .  P o d r y w a  s ię  w c z e ś n ie j  
i w  c iw il i ,  g d y  s ię  s z u k a  p o d  d ło ­
n i ą  j e g o  zw łok ,  b r z ę c z y  t u ż  n a d
karkiem. «

W a lk a  t a  p o c z ą tk o w u  i r y tu j e ,  
a le  p o te m  z a c z y n a  c z łek  s n u ć  d a ­
leko s i ę g a j ą c e  r e f l e k s j e  W y ro b io ­
ne  w  m ie śc ie  p ocz u c ie ,  że j e s t  c e n ­
t r a l n ą  f i g u r ą  ś w ia t a ,  m i ja  i r o z ­
w ie w a  s ię  j a k  dym , n ib y  je s z c z e  
j e d n o  z łu d z e n ie  m ło d o śc i .  P rz e c ie ż  
ta k i  k o m a r  —  z d a je m y  sob ie  n a ­
gie  s p r a w ę  —  j e s t  p r z e k o n a n y  w  
s w y m  k o m a rz y m  m ó z g u ,  że c z ło ­
w iek, czyli w e d łu g  n ie g o  —  ta k a  
ł a g o d n a  g ó r a  c ie p łe g o  m ię s a  i 
k rw i ,  i s t n i e j e  ty lk o  po  to , a b y  do­
s t a r c z a ć  p o k a r m u  z g ło d n ia ły m  ko 
m a ro m .  Z z a s a d n ic z e g o  b łę d u  m y ­
ślow ego  m o g ły b y  go w y p ro w a d z ić  
ty lk o  te  n ie s z c z ę s n e  k o m a ry ,  k t ó ­
re le g ły  po a  r a z a m i  lu d z k ic h  d ło ­
n i.  N ie s t e ty ,  d o ś w ia d c z e n ia  n iebo  
szczy k ó w  m a j ą  to  do s ieb ie ,  żs 
iz a d k o  s ł u ż ą  za p r z e s t r o g ę  ż y j ą ­
cym . N ie  dz iw iłb y  s ię  w ię c  w ca -  
le, g d y b y  p rz y  s p o t k a m u  k o m a r a  
z p c h ł ą  w y n ik ła  taKa np .  ro zm o ­
w a :

—  Ali, j a k  s ię  m asz ,  c z a rn o -  
b re w k o  p o d r y g l iw a !  —  w o ła  k o ­
m a t .

—  W y ś m ie n ic ie  s k r z y d la ty  bzy- 
k a c z u  z e r u  m a m  d ość ,  n a p o ju  
ró w n ie ż .

— A  r z e c z y w iś c ie !  W ty m  ro ­
k u  w y ją tk o w o  o b ro d z i ły  s ię  w 
n a s z y c h  o k o l i c a c h  ła g o d n e  b ry ły  
b rzy m i g ła z  i z a b i ł  n a  m ie js c u .  
T e g o  j u ż  n ie d ź w ie d z io w i  by ło  za 
w ie le .  M im o b ó lu  d ź w ig n ą ł  s ię  n a  
ty ln e  ł a p y  i r y k n ą ł  w śc iek le .  N im  
zd ąż y ł  p o s u n ą ć  s ię  k i l k a  łok c i  w  
g ó rę ,  o t r z y m a ł  t r z y  K ą sa ją c e  c io ­
sy  J e d e n  o ś le p i ł  go ca łk o w ic ie ,  
t r a f i a j ą c  w  p o z o s ta łe  zd ro w e  oko, 
d r u g i  ro z p ła s z c z y ł  m u  nos, t r z e c i  
n a d w y r ę ż y ł  k o ś ć  czo ło w ą .  N ie d ź ­
w ied ź  r u n ą ł  n a  z iem ię ,  d r ą c  p a z u -  
ffattii t r a w ę . . .  A  p i e r w o t n y  sy n a lo  
zac z ą ł  w y k o n y w a ć  JziKie skoki ,  
k la s z c z ą c  w d ło n ie  i w a lą c  s ię  z 
u c iechy  po k o s m a te j  p i e r s i  p i ę ­
ś c ia m i ,  a ż  h u c z a ło ,  f ty k  t r i u m f u  
p r z e s z j ł  p i e r w o t n y  P ó r  i n u c z ą c e m  
e c h e m  d o ta r ł  do u s z u  p le m ie n ia .  
W sz y s c y  w y p a d l i  p r z e d  j a s k i n i ę  i 
pędzil i-  J o . . t r i u m f a t o r a .  T e n  zaś ,  
w s k a z u ją c  w ś c ie k łe m i  g e s t a m i  n a  
t r u p y  d w u  n ie d ź w ie d z i ,  r y c z a ł  w 
d a ls z y m  c iąg u .

'  P i e r w o t n a  m a m a ,  d o s t r z e g łs z y  
; p rz y  p o w a lo n y c h  n ie d ź w ie d z ia c h  
- d z iw a c z n e  p rz e d m io ty ,  k tó r e  t a k  
J d łu g o  s t r u g a ł  p r z y  j a s k i n i  j e j  

p i e r w o t n y  sy n  —  coś z ro z u m ia ła .

P r z y i  . s n e l a  go do sw eg o  p i e r ­
w o tn eg o  ło n a ,  a  p i e r w o t n y  p a p a  
n a  znaK z a d o w o le n ia  m r u c z a ł  i 
d r a p a ł  s ię  po p i e r w o t n y c h  u d a c h .  
Ż a d n e  z n ich  n ic  w y m a w ia ła  t e r a z  
sw ej p o c ie s z e  p r ó ż n i a c tw a .  A  w y ­
n a la z c a  p i e r w o t n e j  m a c z u g i  p rz e  
s t ę p o w a ł  z nog i n a  n o g ę  i b e łk o ­
t a ł  b e z u s t a n n ie  o s w y m  d o n io s ły m  
w y n a la z k u .

N ie  p o p r z e s ta n o  j e d n a k  w  p ra -  
p r a w i c k a c h  n a  te m  j e d p e m  u d o ­
s k o n a le n iu .  I n n i  p i e r w o t n i  p r ó ż ­
n i a c y  d o k o n a l i  d a l s z y c h  w y n a la z ­
ków . A  w ię c  p ró ż n ia k ,  k tó r e m u  n ie  
ch c ia ło  s ię  d ź w ig a ć  w ie lk i c h  c ię ­

ża ró w ,  w p a d ł  n a  p o m y s ł  o s w o je ­
n i a  k o n ia  —  in n y  p r ó ż n i a k  w y m y ­
śl i ł  p o d c z a s  s a m o tn y c h  w ę d ró w e k  
d w u k o ło w y  w óz  i td .  it.d.

W  c z a s a c h  h i s to r y c z n y c h  próż- 
n ia c z a  m y ś l  p o d a r o w a ła  lu d zk o śc i  
m oc p r e z e n tó w .  Z d a rz y ło  m i  s ię  
c z y ta ć  w j a k i e j ś  k s ią ż c e  —  b o d a j  
u M a i  d a n a :  „W o la  i p o w o d z e n ie '  
—  j a k  m a t k a  ja k i e g o ś  m y ś lą c e g o  
p r ó ż n i a k a  ł a j a ł a  go n a s i ę p u ją c e -  
mi s ło w a m i :

—  N ie  ro z u m ie m ,  j a k  m o ż n a  
być  t a k im  le n iu c h e m . '  O d r a n a  
n ic  n ie  ro b isz ,  - ty lk o  s to is z  w 
k u c h n i  i p a t r z y s z ,  j a k  w  c z a jm  
k u  p r y c h a  p a r a ,  p o d r z u c a j ą c  p o ­
k ry w k ę  do g ó iy l . . .  W eż-że  s ię  do 
j a k i e j  p r a c y .

P r ó ż n i a k  n ie  p o s ł u c h a ł  m a tk i ,  
a  ludzKOŚć m a  m u  do z a w d z ię c z e ­
n ia  w y z y s k a n ie  p a r y  w  m a s z y  
n a c h .

A le  p r ó ż n i a c tw o  n ie ty lk o  j e s t  
o jc e m  w y n a la z k ó w .  O no  w s z e p tu -  
j e  tw ó rc o m  w g o d z in a c h  s a m o t ­
n o śc i  p o m y s ły  p o e ty c k ie ,  z n ie g o  
p o w s ta ły  z a p e w n e  sy s te m y  f i lo zo ­
f ic z n e .  K im -że  b y ł  S o k ra t e s ,  jak  
n ie  p r ó ż n i a k i e m  - ł a z ik ie m  i g a ­
d u łą ,  w łó c z ą c y m  Się po u l i c a c h  
A te n . .?  M ile  p r ó ż n i a c tw o  m a n a  
m y ś l i  C y ce ro  w znanerr .  w e s ­
t c h n i e n i u :  „O , p r z y ja c ie l e ,  z k im -  
b y  s ię  tu  p o ś m ia ć  m ą d r z e ? "  M ic ­
k ie w ic z  p o ś w ię c a  p r o ż n ia e z e j  s a ­
m o tn o ś c i  k i l k a  p r z e ś l i c z n y c h  
w ie r s z y  w  „ P a n u  T a d e u s z u : "

„Ja  ileż w am  winienem, o domowe 
[drzewa!

Błahy strzelec, uchodząc szyderstw 
[ towarzyszy 

Za chybioną zwierzynę, ileż w waszej 
[ciszy

Upolowełem duman, gdy w dzikim 
[ estępie,

Zapomniawszy o łowach, usiadłem 
[na  kępie..."

P r ó ż n o w a ć  tw ó rc z o  m o ż n a  j e ­
d y n ie  n a  w si .  W  m ie ś c ie  c z y h a  
za  w ie le  a t r a k c y j .  O t,  id z ie sz  so ­
bie —  z a d u m a n y  p r z e c h o d n i u  —  
d l ic ą .  a ż  t u  n a r a z  sz e le śc i  n a -  
m ię s a .

—  T ak ,  tak . ' . .  A le  do ro b o ty ! . .  
Bez  p r a c y  n i e m a  k o ł a c z y , j a k  
to  m ó w ią

—  M a s z  r a c j ę !
I  d w a  m i łe  s t w o r z o n k a  z ab ie ­

r a j ą  s ię  do k ą s a n i a  le tn ik ó w  ..
A le  d o ść  p ó ł  - ż a r t o b l i w y c h  re -  

f l e k s y j .  U j m u j ą c  r z e c z  s e r jo ,  
t r z e b a  s tw ie rd z ić ,  że c a ł ą  p e łn i ę  
i b o g a c tw o  i s t n i e n i a  o d c z u w a  s ię  
d o p ie ro  n a  w s i ,  p a t r z ą c  n a  tę  o l­
b r z y m ią  m a n i f e s t a c j ę  ży c ia ,  j a ­
ką j e s t  p r z y r o d a ,  n a  tę  t r a g e d j ę  
w ie c z n e g o  s t a w a n i a  oię i z a m ie ­
r a n i a  —  z a c z y n a  s ię  ś w i a t  u jm o ­
w a ć  g łę b ie j  i s z e r z e j .  P o t ę g a  
w s z e c h ś w ia t a  p r z e r a ż a  i o n ie ­
śm ie la . . .  A ż  z j a w ia  s ię  m o m e n t ,  
g d y  w  o b l ic z u  rz e c z y  n ie s k o ń c z e  
n ie  w ie lk i t-h  i n ie s k o ń c z e n ie  m a ­
ły ch  myś) w y b ie g a  do S t w ó r c y . . 
I  w ó w c z a s  cz ło w ie k  o d m a w ia  
„ p a c i e r z  p u tę ź n e m  m i lc z e n i e m " ,  
j a k  p o w ia d a  C y p r j a n  N o rw id .

J a n  Wasniewski

2> teutKÓw

tizhuczęt. ■ oni
(Z  miiości n ie d o s ta te c z n ie )

Komedja w  3-ch aktach (w  sześciu oorazach) 
W ładysława Bus-Fekete 

w  Teatrze Folskim
Przyo-zyn rosnącej popularności cie Ania, brzydka panienka b:z ek 'e- 

BuL-Peketogc nie trzeba  szukać w ślonego fachu, ale za lc z maturą.
chciałaby wyjść zamąż j zajmować
się gospodarstwem. Marzenia wszy.st 
kich dziewcząt spełniają się. Ale

„akiś specjalnych wartościach jegc 
utworew. J e s t  to  p isarz  zupełnie
przeciętny, tyle ryiko, ze DDdarzo- 
ny_ scenicznym sprytem, zdolnością, żadna nie jes t szczęśliwa, bo osiąg­

n i ę c i a  te  okupiły zawoc »mJ miłocne- 
mi. Mają, co chciały, a.e egzamin a 
miłości zdały n a  „niedostatecznie . 
Jas ia  zraziła swego kocharka t r zeź ­
wością" i interesownością.  ̂której nie 
umiała  podporządkowiić u 'z u c u ,  
ukochany Fri tz i ,  młody baron, 
ożenił się z panną ze swojej 
sfery, a Ania zadurzyła się najnie­
dorzeczniej w aktorze opcietkowym, 
głupim kabotynie, który  jfcj nieśmia­
łą miłość brutalnie  wykpił.

Postacie komedjowe są  umiejętme 
zarysowane, choć po trak . jw ane  ba ,-  
dzo banalnie. Djalogi rotiom Bą zrę- 
czn.e i naturalnie , przydałyby się 
jednak, pewne skróty  (zwłaszcza w 
oesłonie p ią te j) ,  co prztoczyi reżyser 
K a r o l  B o r o w s k i .  Je s t  tc zresz­
tą  jedyny błąd jegc pracy, całość bo­
wiem podał Borowski lekkc i w do­
b rym  tempie.

Największym plusem przedstawie­
nia ie=t doskonale wykonanie i przy­
puszczam, że ono sianie si? m-gne- 
Bem przyciągającym  publiczność.

Dziewczętami były panie: J  t  } i "  
n a  P i a s k o w s k a ,  M a r  j  a  Ł a  o- 
c z y ń  s k & i ś l i n a  Ź e i s s k t .  
Piaskowska, k tóre j  ta len t ta k  świet­
nie zabłysnął w „Orfeuszu" granym  
w u a r s z m c ie  tea t ra lny m , pokazała 
w roli j a m ,  że czują się rówAe do­
brze w dramacie, ja k  i w lekkie) ko- 
mcdji.  To je s t  — napraw dę dosko­
nała  a r ty s tka .  Podbija  Dardzo szczę- 
sjiweini w arunkam i zewnętrznerm, 
umiejętną modulacją  głosu bezpo­
średniością i swobodą. Dobrze rów­
nież rozwija się ta len t Żeliskiej, 
szczęśliwie łączący wyczucia łunno- 
ru  z dziecięcą świeżością. Bez za­
rzu tu  zag ra ła  ś lam arną  Anię, Żab­
czyńska

Z panów  wysunął się n a  czoło 
J ó z e f  W ę g r z y n ,  kapita lny  w ro 
li głupiego i zarozumiałego ak to ra  o- 
peretki. G roteska  w najlepszym  uty- 
lu, podana z nieom ylnym ins tynktem 
humoru. F r a n c i s z e k  B r o d -
n i e w i c z ,  L e o n  Ł u s z c z e w  
s k i  i bardzo dobry w epizodycznej 
roli J e r z y  W o s k o w s K i  wnieśli 
do całości właściwy ton.

Ładne dekoracje w nętrz  p rojekto­
wał Ś l i w i ń s k i ,  przekład I r  er y 
K or a 1 o w e j.

Je rzy  Andrzejewski.

której bardzc często z peineir. powo­
dzeniem udaje  się pokryć ar iystycz 
nz i in te lektualne niedobory autora .  
Bus-Fekete  dobrze orjen tu je  się, co 
może publiczności przypaść do sm a­
ku, p rzyrządzą  swoje sztuki,  ja k  coc 
taił  — trochę sentymentu , trochę 
groteski, kilka sytuacyj d ram atycz­
nych, parę  ref leksyj i dużo bardzo 
dużo erotyzmu, Ponieważ m a w p ra ­
wę w puszczaniu tych „mieszanek" 
na  scenę, a  tole opracowuje w taki 
sposób, aby dawały aktorom  pule do 
popisu —  całość s ta je  się a trak cy jna  
przynętą  dla publiczności szuka ją ­
cej w tea t rze  wyłącznie rozrywki.

N o w ł komodja węgierskiego au to ­
ra  „Dziewczęta i oni“ je s t  właśnie 
taką typow ą sztuczką rozrywkową, 
a  je. ukazanie  się n a  deskach Tea 
tru  Polskiego usprawiedliwia zapew­
ne w rozumieniu dyreKcji t. zw. se­
zon^ „ogórkoy y“. Można się sprze­
czać czy słuszne jes t  wystawieni? w 
pełni lata, kiedy' odwiedza Warszawę 
wiele wycieczek i tu rys tów , takiego 
właśnie reper tuaru ,  czy nie na leża­
łoby zerwać z mocno p rzes ta rza łą  
zabadą byle jakiego w sensie a r ty ­
stycznym ła tan ia  okresu w akacyjne­
go, czy odwrotnie nie należałoby 
wprowadzić dobrych utworów pol­
skich i tali postawić tea t r ,  aby stał 
się a t r a k c ja  dia przyjezdnych, 
ale ponieważ szła tradycja  
bardzo głęboko w tym  w ypadku za­
puściła  korzenie, więc peruszać te 
spraw y równa się walce z w ia t ra k a ­
mi. I tak :  w- zeszłym roku w tym  
sam ym mniejwięcej okresie mieliśmy 
szczęście oglądać „Urodziny" Bu?- 
Feketego, te raz  m am y „Dziewczęta 
i oni", n a  przyszły rok  zoDaczymy 
znowu Buo-j^eketego, a za dwa la ta  
prawdc podobnie taksam o

Treść tych „Dziewcząt" mogłaby z 
powodzeniem posłużyć za  wątek do 
świątecznej nowelki. Do jednego 

pokuju w- nowoczesnym domu wpro- 
w j a r a j ą  się t rzy  młode dziewczęta, 
z k tórych  każda  posiada pewien ideał 
życia. Ja s ia ,  modelka, je s t  najtad 
nis jsza i m a  największe ambicja — 
pragnie  znaleźć bogatego przyjacie- 
a, otrzymać piękne mieszkanie dużo 

klejnotów i książeczkę czekową; F \ i -  
tri, g ir lsa  z operetki, tęskni za  skle­
pem z kapeluszami niezależnością 

i bezinteresowną miłością; wresz-

iBudsw ? k o ie fk i Sinawej
n a  E e w - c u l s z u y ż n  e ?

Z P o d o la  i H u c u ls z c z y z n y  i n ­
f o r m u j ą ,  że w  ro k u  b ie ż ą c y m  r e ­
k o r d o w a  ilo ść  osób  z c a łe g o  k r a ­
ju  p o s z u k u je  n a  t a m t e j s z y c h  t e ­
r e n a c h  w y p o c z y n k u  le tn ie g o .  W ie  
le osób p r y w a t n y c h  i i n s t y t u c y j  
sp o łe c z n y c h  p r z y s tą p i ło  do n a b y ­
w a n ia  w ię k s z y c h  i m n i e j s z y c h  ob 
je k tó w  w  g ó r s k ic h  m ie j s c o w o ­
ś c i a c h  l e tn i s k o w y c h ,  n a  p r z y s z ­
łość  w id z ą c  w  t e m  k o r z y s tn ą  lo­
k a t ę  k a p i t a łó w .

P o w ia to w e  zw iązk i  s a m o r z ą d o ­
w e n a  t e r e n i e  w o je w ó d z tw a  s t a n i  
s l a w o w s k ie g o  w y s tą p i ły  z i n i c j a ­
ty w ą  b u d o w y  t a n i c h  h o te l i  i 
s c h r o n i s k  w  m ie js c o tv o ś c : a c h  p o ­
p u l a r n y c h  i z a r e k l a m o w a n y c h .

C z y n n ik i  t u r j s t y c z n e  o p ra c o w a ły  
p r o j e k t  c a łe g o  s z e r e g u  in w e s ty -  
cy j,  k tó r e  m ia ły b y  być w y k o n a n a  
w c ią g u  10 l a t  g łó w n ie  n a  t e r e ­
n ie  l i u c u i s z c z y z n y .

W  w y s o k o g ó rs k ie j  częśc i  w o je ­
w ó d z tw a .  s t a n i s ł a w o w s k i e g o  p l a ­
n o w a n a  j e s t  b u d o w a  k o le jk i  l ino  
w e j ,  k r ó r a b y  s ta n o w u ła  n a  pow yż 
szy m  t e r e n i e  a t r a k c j ę  s p o r to w ą  
i t u r y s t y c z n ą  d la  c a łe j  P o lsk i .

Czy iźapranu.Tiarawaces Już

A B C
Kowiny Codzienne!

ro te fc s f f l  b ra k ?
Jedno z angielskich pism zam- mówi się o n’m głośno, biada się,   ---- a i--------

:nęło  m e a a w n o  a n k ie t ę  u*  t c m . i t :  
.Co j e s t  g w a r a n c j ą  s z c z ę ś c ia  w  
n a l ż e ń s t w i e ? " .  O d p o w ie d z i  by ły  
i a d e r  l ic z n e  i w ie lc e  ro z m a i te ,  
' ł ie  z n a la z łe m  j e d n a k  w ś r ó d  n ic h  
a k ie j ,  p o d  k t ó r ą  m ó g łb y m  się  
lo d p i s a ć .  M oże  d la teg o ,  t e  m im o-  
v o h  m y ś la ł e m  n ie  o m a ł ż e ń s t w i e  
v ogó le ,  lecz  o m a łż e ń s tw ie  po l-  
iklem, a to o ty le  z a p e w n e  ró ż n i  
iię  od s t a d e ł  in n y c h  n a ro d o w o śc i ,  
'  i le  r ó ż n e  s ą  c e c h y  w ła ś c iw e  P o-  
fików i P o l e k  od cec h ,  p o w ie d z ­
my, A n g l ik ó w  i A n g ie le k  

O tóż  n a j c z ę s t s z y m  p rz y m to tn i -  
kiem, s p o t y k a n y m  p rz e z  n a s  co- 
ć i i o n n ie  p r z y  s ło w ie  „m a lż e ń -  
^Wp > j e s t  p r z y m io t n ik  „ n ie s z c z ę ­

ś l iw e" .  O b iaw  c o n a jm n ie j  z a s t a ­
n a w ia ją c y  d la  k a ż d e g o ,  k to  z a d a ł  
3oble o d r o b in ę  t r u d u  p r z y j r z e m a  
się ty m  s p i a w o m  w ś r ó d  s w o ic h  i

. , “ 'Ył
n a rz e k a ,  a p e l u j e  s ię  do w sp ó łc z u -  
c ia  s łu c h a c z a ,  o b n o s i  s i ę  s w o je  
n ie szczęśc ie  p u b l ic z n ie .  P a ń s t w o  
P i t u l i ń s c y ,  d o sz e d ł sz y  do p rz e k o -  
dę w ty m  s t a n i e  rze czy ,  ż e b r a n i n ę  
n a n ia ,  że p o p e łn i l i  b ł ą d  łą c z ą c  
sw oje  losy , u w m żają  za  j e d y n ą  ra -  
w śró d  b l iż sz y c h  i d a l s z y c h  z n a jo ­
m y ch  o p o l i to w a n ie .  W k r ó t c e  też  
dzięk , p a n i  P i t u l i n s k i e j  w sz y sc y  
w ie d z ą  o w a d a c h  i p r z y w a r a c h  
j e j  męża, dzięk i z a ś  b i a d o le n iu  
te g o ż  o u j e m n y c h  c e c h a c n  p a n i  
P i t u l i ń s k i e j ,  w sz y sc y  w h d z ą ,  że 
m a łż e ń s tw o  p a ń s t w a  P . t u l  ń s k i c h  
j e s t  n ie s z c z ę ś l iw e .  V. iedza ,  a  z a ­
p o m n ie ć  im  o t e m  nie: d a d z ą  s a m i  
p a ń s t w o  P i t u lm s c y ,  bo p o w ta r z a ć  
to b ę d ą  aż  do sam e j  ś m ie rc i ,  p o w ­
t a r z a ć  znś b e d ą  d la te g o ,  że  j e s t  
to ich  je d y n y  sp o s ó b  r e a g o w a n ia  
p a  n ie p o w o d z e n ie .  N ie  z n a j ą  in-v Łjin sp raw am i w s r o a  s w u ic n  i p a  m e p u w y u ic n ic .

ś r ó d  o b cy ch ,  by  s tw ie r d ź , ę ,  i e  u ! nego .  O g r a n i c z a j ą  s ię  do p o s t„
n y c h  n a r o d ó w  p r o c e n t  szczę ś l i -  w y t  le rn e j ,  a n ie  u m i e j ą  zdooj i

ry c h  m a łż e ń s tw  b y n a j m n i e j  n ie  
w ięk szy ,  n iż  u  n a s .  J e s t  ty l-  

o j e d n ą  p o w a ż n a  ró ż n i c a :  ta m
ię u k r y w a  d o z n a n y  w  m a łż e ń -  
" ’ie z aw ó d ,  w  P o ls c e  n a t o m i a s t

się na taka dozę poczucia przy­
zwoitości, by nie nudzić bliźnich 
swojemi intymnem! sprawami. 0- 
bojgu bowiem brakuie dwóch 
rzeczy, dwóch cnot: charakteru i

t a k t u
I  o to  w ła ś n i e  j e s t  m o j a  o d p o ­

w ie d ź  n a  w s p o m n i a n ą  ank ie tę ,  
g d y b y  t a k a  z o s ta ła  r o z p i s a n e  w 
P o ls c e .  T a k t  i c h a r a k t e r  m a łż o n ­
ków  d a j ą  g w a r a n c j ę  jeże l i  n ie  s a ­
me go s z c z ę ś c ia ,  to p r z y n a j m n i e j  
j a k i e g o ś  z n o śn e g o  m u d u s  v iv e n d i  
w  m a ł ż e ń s t w i e .  A  p o z a te m  u s u ­
w a j ą  z ż y c ia  sp o łe c z n e g o  w id m o  
o w eg o  f a t a l n e g o  p rz y m io tn ik a ,  
k tó iy  z  s a m e j  i n s ty t u c j i  m a ł ż e ń ­
s tw a  ro b i  r o d z a j  k lę sk i  p u b l ic z ­
n e j ,  j a k i e j  u l e g a j ą  lu d z ie  n icze m  
o d rz e ,  czy  s z k a r l a t y n i e .

A  w ł a ś n ;e t a k t u  i c h a r a k t e r u  
m a m y  w  P o ls c e  z a m a ło .  S ą  to  a r ­
ty k u ły ,  k t ó r y c h  im p o r t  o p ła c i łb y  
s ię  g ru b o ,  k t ó r y c h  p r o d u k c j a  w 
k r a j u  w i n n a  b y ć  w y so k o  p re m io ­
w a n a .  T w ie rd z ę ,  że  b a r d z i e j  p r z y ­
d a ły b y  się n a m  k o n k u r s y  n a  „ n a j -  
t a k t o w n i e j s z ą  k o b o ie tę "  i  „ n a  
m ę ż c z y z n ę  z c h a r a k t e r e m " ,  n m  
k o n k u r s y  p ię k n o ś c i ,  czy  s p r a w n o ­
śc i  s p o r to w e j  W y k lu c z a m  m o ż l i ­
w o ść  n ie s z c z ę ś l iw e g o  m a ł ż e ń s t w a  
m ię d z y  p a r ą  l a u r e tó w  ty c h  k o n ­
k u r s ó w .  B y  s ta ło  s ię  c a łk ie m  
szczęś l iw e ,  o c z y w iśc ie  m u s z ą  z ło­
żyć  s ię  n a  to  n a j r o z m a i t s z e  d a l ­
sze  c z y n n ik i ,  k tó r y c h  w y l ic z a n ie m  
n ie  m a m  z a m i a r u  s ię  t u  z a jm o ­
w a ć .  U p ie r a m  s ię  j e d n a k  p r z y  p o ­
g lą d z ie ,  że  t a k t  u  k o b ie ty ,  a  c h a ­

r a k t e r  u m ęż c zy zn y  a s e k u r u j ą  ich 
w m a ł ż e ń s t w i e  p rz e d  m e s z c z ę ś i i -  
w em  p o ży c ie m .

U w a g i  t e  w y g lą d a ły b y  z a p e w n e  
n a  r a d y  d o b ro t l iw e g o  w u ja s z k a ,  
lu b  n a  w s t ę p  do p o r a d n i k a  d la  
m a te k ,  m a j ą c y c h  có rk i  n a  wj d a ­
n iu ,  g d y b y m  »ię n ie  z a s t r z e g ł ,  że 
K w es t ję  p o w s z e c h n o ś c i  n ie s z c z ę ­
ś l iw y c h  m a ł ż e ń s t w  w  P o l s c e  u w a ­
ż a m  je n o  z a  s y m p to m a ty c z n y  w y­
c in e k  n a s z e j  r z e c z y w is to ś c i ,  za 
ro d z a j  p ró b k i ,  p r z y  k tó r e j  b a d a ­
n iu  ł a t w i e j  d a  s ię  o d s z u k a ć  ów  
g r o ź n y  b a k c y l ,  t r a p i ą c y  n a s z e  ż y ­
c ie  n a r o d o w e  i p a ń s t w o w e  w  o- 
góJ nośc i ,  j a k  i p o sz c z e g ó ln e  f u n k ­
cje te g o  życia .

P o z o s t a w iw s z y  n a  b o k u  s p r a w ę  
t a k t u ,  z a jm ę  s ię  w a ż n ie j s z y m  
p o l s k im  m a n k a m e n t e m  n a r o d o ­
w y m  —  b r a k i e m  c h a r a k t e r u  Z 
w ie lu  d e f in ic y j ,  jak ie  m i s ię  n a ­
s u n ę ł y  n a j t r a f n i e j s z ą  d e f in ic ją  
c h a r a k t e r u  w y d a je  m i  s ię  „ k o n ­
s e k w e n t n a  i c z y n n a  p o s t a w a  w o­
bec  ży c ia " .

P o s t a w a  K o n se k w e n tn a ,  to  j e s t  
ta k a ,  k t ó r a  l i czy  s ię  z r z e c z y w i­
s t o ś c i ą  i s t n i e j ą c ą  n ie z a le ż n ie  od  
n a s  i ? r z e c z y w is to ś c i ą  d ru g ą , 
p rzez  n a s  s a m y c h  s tw o r z o n ą ,  to 
j e s t  p o c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ,  
o d p o w ie d z ia ln o śc i  p e łn e j  i c a łk o ­
w i te j  z a  w ł a s n e  c z y n j ,  s ł o w a  i

p r z e k o n a n i a .  J e ż e l i  sp o ty k a m  
cz ło w ie k a  n a rz e K a ją c e g o  n a  sw o ­
je  m a łż e ń s tw o ,  >na s w o j  f a c h ,  n a  
sw ó j  n a r ó d ,  n a  s w o je  p a ń s t w o ,  b a  
n a  k h m a t ,  n a  w a r u n k i  m a t e r j a l -  
ne, czy  m ie s z k a n io w e ,  —  w iem , 
że m a m  do c z y n ie m a  z c z ło w ie ­
k ie m  bez  c h a r a k t e r u .  C h a r a k t e r  
b o w ie m  p o le g a  n a  u m ie ję tn o ś c i  
p o g o d z e n ia  s ię  z tem ,  czego  z m ie ­
n ić  n ie  j e s t e ś m y  w  s t a n ie ,  lu b  co 
d o b ro w o ln ie  w z ię l i śm y  n a  w ła s n e  
b a rk i ,  a  j e d n o c z e ś n ie  n a  d ru g ie j  
f u n k c j i  c h a r a k t e r u ,  n a  w a lc e ,  co­
d z ie n n e j ,  n i e u s t ę p l iw e j  w a lc e  c 
p r z e k s z ta ł c e n ie  t e j  r z e c z y w is to ­
ści, k t ó r a  da s ię  p rze K sz ta łc ić  na- 
szem i s i ł a m i  n a  n a s z y m  o d c in k u ,  
w  k i e r u n k u  n a s z y c h  p o s tu la tó w ,  
I  to  n a z w a łe m  c z y n n ą  p o s i a w ą  
w ob ec  życ ia .

N ie  z n a czy  to, b y  cz ło w ie k  z 
c h a r a k t e r e m  m ia ł  b y ć  c ie lęco  
k o n t e n t  z c a łe g o  ś w ia t a  i z s i e ­
bie, n ie  z n a c z y  te m D a rd z ie j ,  by 
m e  p o p e łn i a ł  f a t a l n y c h  b łędó w . 
O w szem , lecz  za  p o p e łn io n e  
p rz e z  s i e b ie  b łędy  po m ę s k u  p o ­
n o s i  o d p o w ie d z ia ln o ś ć ,  ow szem , 
lecz  w  s tw o r z o n y c h  p rz e z  siebie  
w a r u n k a c h  s t a r a  s ię  e g z y s to w a ć  
n a j l e p i e j  i n a jp o ż y te c z m e j  z a r ó w ­
no d la  s a m e g o  s ieb ie ,  j a k  i d la  
ś c i ś le j s z e g o ,  czy te ż  d la  s z e r s z e ­
go ś ro d o w is k a .  C h a r a k t e r  d a j e

m u  s i łę  z n o s z e n ia  p rz e c iw n o ś c i  i 
p r ę ż n o ś ć  d u c n o v  ą, k tó r a  w y k lu ­
cza b i e r n o ś ć  woDec ja k ie g o k o l ­
w ie k  p r z e j a w u  ży c ia .

S p o tk a w s z y  t a k ie g o  cz ło w ie k a ,  
m o żem y  z a le ż n ie  od  w ie lu  in n y c h  
c z y n n ik ó w  o d c z u c  s y m p a l j ę ,  czy  
a n ty p a t i ę ,  a l e  n ie w ą tp l iw ie  z c a ­
ł ą  w y r a z i s to ś c i ą  o d c z u je m y  też , 
że w ie m y ,  z k im  m a m y  do c z y n ie ­
n ia .  Czluwńek z c h a r a k t e r e m  
p r z e d s ta w ia  b o w ie m  p e w n ą  s t a ł ą
i n i e z m ie n n ą  w a i t o ś ć  w każdymn 
w a r u n k a c h  i w  k a ż d y m  w y p a d ­
ku. W  p o r ó w n a n i u  z c z ło w ie k iem  
p o z o a w io n y m  c h a r a k t e r u  j e s t  j a k ­
by  z ło ty m  p ie n ią d z e m  w  p o r ó w n a ­
n iu  z p ie n i ą d z e m  p a p ie r o w y m ,  
k tó r e g o  w a r to ś ć  j e s t  l i - ty lk o  u- 
m o w n a  i u w a r u n k o w a n a  ty m ą c z -  
n e m i o k o l ic z n o śc ia m i .

K a ż d e m u  z c z y te ln ik ó w  z a p r o ­
p o n o w a łb y m  s p r a w d z e n i e  te g o  
p o r ó w n a n ia  na  z n a jo m y c h ,  g d y b y  
n ie  to ,  że — z a r y z y k u j ę  p r z y p u s z ­
cz e n ie  —  g d y b y  n ie  to ,  że w ie lu  
n a r a z i ł b y m  n a  d łu g ie  w ę d r ó w k i  
z l a t a r k ą  D io g e n e s a .  N ie  n a  k a ż ­
d y m  r o g u  u l i c y  m o ż n a  s p o t k a ć  u 
n a s  c z ło w ie k a  z c h a r a k t e r e m .  
Może. d la te g o ,  że w ię k sz o ś ć  ic h  
s iedź w du m u ,  g d y ż  n ie  m a  n a  
t a c j i  z t w a r d ą  m o n e tą .  P r z e c i ­
w ie ń s t w e m  b o w iem  c h a r a k t e r u

( D a l s z j  c i ą g  n a  s t r .  6-fiiV
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JESIENNE TARGI LIPSKIE 1936
od 30 sierpnia do 3 września

16- 9 i 0 -  28

D ziś  ś w . S zcm ona 
J u tro  św. W in cen te go

Z n i / K i  K o l e j o w e t
60°/0na kolejach niemieckich. 33’ ,̂ ".'„na kolejach polskich

W t z e l H i c h  i n f o r u a c y j  u d z i e l n i

Delegat na Polskę Dr, Heintz Penfzlin.
Warszawa Al Ujazdowskie 36 

Honorowy Przeds<awicie!: Inż. W illiam  Koesche.
Warszawa, A l. Jerozolimskie 24

9ŁA$Jiy
T E A T R  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­

tro' ,W ielka m iłość" Molnara a Ci­
stę rwą.

lE A T R  PO LSKI Dziś i jutro 
„D ziewczęta i on i" Bus - Fekeiego, 
w reżyserji K. Borowskiego z Pias­
kowską, Żabczyńską, Żeliską, Wę­
grzynem, Kondratem, Woskowskin., 
Brodniewiczem i Łuszczewskim 

T E A T R  N O W Y : Nieczynny,
TEATR M A Ł Y : Nieczynny 
T E A T R  L E T N I . Dziś i jutro „P o ­

dwójna buchaUerja" w  reżyserji War 
neckiego z Dymszą, Orwidem, Bro- 
cnwiczówną i Grossówrią w rolach 
głównych.

T c A T R  K AM E R ALN Y : Nieczynny 
T E A T R  M A L IC K IE J : Dziś i ju- 

‘r o  Sbaw‘a „P ro fec ja  pani vYarren“ . 
W  próbach komedja rumuńska p. t 
„Zam ieszaj".

C Y R U L IK  VI cR S Z A W S K I: Dziś i 
codziennie rew ja p. t. „Frontem do 
radości*- z Ordonką, Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na czele (7.30 
' 9-45).

W IE L K A  O P E R E T K A  (Karow a 
18 ): Dziś i jutro „G e jsza " poez 8.i5 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcv“ O Straussa.

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁA ŚW 
K R ZYŻA  codz. o godz. 7 30 Syn 
marnotrawny”  opowieść biblijna w 
5 akt.

s L e i p z i g e r  M e s s a m t  / L e i p z i g  / D e u t s c h l c i n d

Ułatwienie spółdzielniom rcinitzym
dostawy mięsa do Warszawy

Celem  u ła tw ien ia  sp ó łd z ie ln iom  rem  lek a rza  w e te r y n a ry jn e g o ; 
ro ln ic zym  dostaw  m ięsa  na ryn ek  m ięso to  w in n o  b yć  oznakow ane 
w arszaw sk i, na skutek d łu ższych  p rzez te g o ż  lek a rza  i zaopa trzon e  
s ta rań  s fe r  ro ln ic zych , Z arząd  ' p rz e z  n iego  w  św iad ec tw o  pocho- 
M ie jsk i p rzy zn a ł 13 sp ó łd z ie ln iom  a ze n ia ; poza tem  p rzew óz  w in ien  
i zw ią zkom  ro ln ic zym  zn iżk i r e - ! s i ę  odbyw ać w  w arun kach , okre- 
fa k c y jn e  p rzy  poborze op ła t za ś lon ych  w  rozp orząd zen iu  M . S.
sp raw dzan ie  badan ia  m ięsa p rz y ­
w o zow ego

Zn iżk i te do tyczą  w o ło w in y , c ie  
lę c in y  i baran in y, d os ta rczan ych  
w  ca łych  sztukach  lub w  p o łó w ­
kach c ię tych  w zd łu ż  o ra z  w iep rzo  
w in y  w  połów kach .

W a ru n k am i uzyskan ia  u lg i są ; 
m ięso w in n o  poch odzić  z uboju  
dokonanego p rzez  ro ln ik ó w , lub 
p rzez  ich  o rg a n iza c je  w  rzeźn iach  
p ozo s ta ją cych  pod  s ta łym  nadzo-

W ewm . z dn. 30 c ze rw ca  1932 r. 
o dozorze  nad m ięsem  i je g o  p rze ­
tw oram i. (D z . U . R . P  N r  64 
poz. 603).

Wocfódągi
na Rakowcu

D otych cza s  na R akow cu  m iesz­
kańcy  ta m te js ze go  os ied la  o n a j­
tań szych  m ieszkan iach  k o rzy s ta li 
z w o d y  z w łasn e j stu dn i a r te z y j­
sk ie j. O becn ie  d y rek c ja  w o d o c ią ­
g ó w  p rz y s tą p iła  do p rz ep ro w a ­
d zen ia  s iec i w -odociągow ej do o- 
s ied la  od strony „ A g r i lu “  p rzez  
ul. P ru szkow ską .

R ob o ty  będą w ykon an e  w  c iągu  
sezonu W  ten sposób os ied le , 
sk ła da ją ce  s ię ze 192 lok a li, a w  
p rzys z łym  roku z 292, uzyska w o ­
d oc ią g i.

Wybuch
spirytusu

S ara  D a n cy g ie r , la t  17, s łu żą­
ca, (D z ;e lna 50 ) d o lew a ła  sp iry ­
tusu do za p a lo n e j m aszynK i. S p i­
ry tu s  w yb u ch ł i ro z la ł s ię  po c ie ­
le  d z iew czyn y , p ow o d u jąc  c ię żk :e 
oparzen ia . N iep rzy to m n ą  dzm w- 
czynę p rzew iez io n o  do am bu la­
to riu m . g d z ie  lek a rz  s tw ie rd z ił 
p op a rzen ie  b rzu ch a  i oou ud i 
p rz ew ió z ł ją  w  s tan ie  c iężk im  ao 
szp ita la  D z iec ią tk a  Jezus,

Bezrobocie wśród aktorów
w  W arszaw ie

WI r. b b ezrob oc ie  śród  a k to ró w  o ra z  sp ec ja ln ego  zespołu  ob jazdo- 
w  ok res ie  le tn im  je s t  w ięK sze, n iż

Zcslużona
dzielnych kontrolerów  autobusowych

!R A  Z’ }  O
Niedziela, dnia 19 lipca.

w  la ta ch  pop rzedn ich  ze  w zg lęd u  
na m n ie js zą  ilo ść  sporadyczn ych  
.m p rez  sezon ow ych  (o g ró d k o ­
w y c h ).

W  zw ią zk u  z  tem, n iedaw n o 
p ow sta ła  f i l j a  b ezrob o tn ych  ak to ­
ró w  p rz y  Z. A .  S. P  w  W a rs za w ie  
p o d ję fa  in ic ja ty w ę  zo rgan izow a  
n ia  im p rez  ob ja zd o w ych  na p ro ­
w in c ji,  m a ją c  g łó w n ie  na celu  o r ­
g a n iza c ję  w id o w isk  dla p oszcze ­
gó ln ych  g a rn izo n ó w  w o jsk o w ych

Komunikat
1 0 0 0 F U T E R
Karakułowych, {apkowych, popielico­

wych, fokowych i in. oraz

2 0 0 0 L I S 6 W
srebrnych, niebieskich, krzyżaków 

i innych
z ostatnich aukcjonów w Leningra­
dzie i  Londynie

sprzedaje 
po cenach rew elacyjn ie niskich 

firm a

ł »

ł f
W arszawa —  Marszałkowska 137 
Poznań —  P ierackirgo 14 
U w aga : Okazja nabycia taniego fu ­
tra tylko w  okresie letnim.

P re zy d e n t m st. W a rs za w y  w y  
da ł p ism o okó lne do w szy s tk ich  
p ra cow n ik ów  m ie jsk ich . W  okó ln i 
ku tym  p re zyd en t m iasta , n a w ią ­
zu ją c  do zn an ego  w ypadku  ustą ­
p ien ia  b a w ią ce j w s to lic y  w y c ie c z  
ce c zech os łow ack ie j autobusu
„ A  p rzez pu b liczn ość  w a rs za w ­
ską, p is ze :

■wego d la  w o j. w a rs za w sk iego . „Kontro e/zy autobusów ian W uj-
W  zw ią zk u  z tą kon iu n k tu rą  za- cicld Stefan Kołodziejczyk zaopieko

robk i ak to rów  
nym  stopn iu .

zm a la ły  w  znacz-

Z M.asta
Dzisiaj odbędą się następuj,ące kon 

certy i saDawy: o godz. 15.30 —
17.30 w  Parku Praskim ; o goaz. 17 —  
19 w  Parku Paderewskiego; o godz. 
17 —  19 na W ybrzezu Kościuszkow- 
skier.i; o godz. 17 —  19 na Ochocie 
na skwerze obok Instytutu Radowego. 
Zabawy publiczne odbędą się w  g o ­
dzinach od 17 —  19 w  następują­
cych m ieiscach: na Ochocie • (pola 
M okotowskie), na Kole (dojazd 
tram wajem  N r. 9 do ul. Deotym y lub 
Nr. 15 di końca), na Czerniakowie 
( Błonia Siekierk ul. Czerniakowska 
N r. 43 ), na Grochówie (dojazd 
ti nim?. Nr. 23 i 24 do ul. W iatracz­
n e j).

W Z N O W IE N IE  D Z IA Ł A L N O Ś C I 
P O R A D N I B U D O W LA N E J  

Dowiadujemy się, że poradnia bu 
dow lara p rzy  Polskiem  Tow. R efor­
my M ieszkaniowej, czynna do grud 
nia 1935 r. w  B. G. K., a następnie 
zwinięta, wznowi w  najbliższych 
dniach swą działalność. Poradnia 
udz;etać będzie, podobnie jak  po­
przednio, bezstronnych i wyczerpują 
cyoh porad i in form acji we wszyst­
kich sprawach, związanych z budową 
własnego domu.

PO D R O ŻE N IE  M A S Ł A  
N a posiedzeniu komisji notowań 

cen nabiału m. stoł. W arszaw y po­
stanowiono notować następujące or- 
jentacyjne ceny masła: wyborowego 
w  opakowaniu i w  blokach —  2 zł. 
50 gr. (dotychczas 2 zł. 40 g r .),  w  
drobnem opakowaniu firm ow em  —

wali się z własnej in'cjatywy wyciecz 
ką i od zbiegu ul. Brackiej i Szpitalnej

zarządzili chwilową zmianę trasy au 
tobuou, aoy nie narażać turystów na 
przejście dalszego odcinka drogi po 
deszczu i umożliwić im dojazd do miej 
sta przeznaczenia, t. j. do restauracji 
„N ow a Gospoda", gdzie m ieli zamó­
wioną wieczerzę. Zachowań e się w y ­
mienionych kontrolerów autobuso­
wych zasługuje na szczególne wyróż- 
ńenie i pochwale. Jest zarazem przy- 1 
kładem pełnienia obowiązków służbo­
wych ze zrozumieniem życiowych sy 
tuacyj i słusznego odstąpienia w  ko­
niecznym v ypadku oi I sztywnej forma 
listyki biurokratycznej"*.

Żydowskie sanatorium „3 ri us“
spłonęło w  O tw o ru

N o c y  w c zo ra js ze j O tw o ck  był 
W idow n ią  scen o ogrom n em  nap ię  
ciu g ro z y  i pan ik i. O godz. 2-ej 
r.ad ranem  rozb łys ła  c ze rw on a  tu 
na pożaru  P a liło  się san a torju m  

chorób  1 p łu cn ych  żyd ow sk iego  
tow  „B riju s**.

K u ra c ju sze  ze rw a n i n a g le  ze 
snu, w y b ie g li w  b ie liźn ie  p rzed  
p łon ą cy  budynek, p ow ięk sza ją c  za 
m ieszan ie  i m esa m o w ity  n astró j 
g ro zy  n erw ow em  zach ow an iem  i 
w o ła n iem  o ratunek .

S tra ż  o ch o tn icza  p rzyb j la  na 
m ie js c e  n ie zw ło c zn ie  po za w ia d o ­
m ien iu . G roz iło  n iebezp ieczeń  
s tw o p rzerzu cen ia  s ię  o gn ia  na in 
ne san a torja , le żące  b lisko p łon ą ­
ce j w i l l i  W  zw iązku  z tem  panika 
ro zs ze rza ła  s ie  na całe n iem a] 
zd ro jow isk o .

C horych  usun ięto z terenu  ak­
c ji. S tra ża cy  n a d zw ycza jn em i w y ­
s iłkam i zd o ła li z lo k a lizo w a ć  poża r 
kosztem  zn iszczen ia  części budyn- 
.u. StraH - je s zc ze  n ie zo sta ły  u- 

sta lone.

g Ogłoszenia erurnie g
f.EBLE 1U0 ZŁ
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa 
łon lub jadalnię z cennych d zew 
egzotycznych, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny w y­
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjm ujem y obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja solidności
długoterm.nowy kredyt. Ceny bez- 
konKurencyjne. Gotówka rabat. Za­
mieniamy star® na nowe. Radelicki, 
Now y Świat 30, róg Pierackiego.

8.00 Sygnał czasu i pieśń „A ro  M a­
ria". 8.03 „A u dycja  dla w si". 8.45 
Dzień, pc .55 P rogr. na ćrisiaj.
9.00 N A B O ŻE Ń S TW O  Z KO ŚC IO ŁA  
M A IK I  B O SK IEJ Z W Y C IĘ S K IE J  >\ 
ŁO D Zi K A Z A N IE  —  W Y G Ł . KS. 
S Z C ZE PA N  S' >B IL K O W S K I. 10.80 
Muzyka francuska (p ł.). 11 45 P rze ­
gląd plastyczny. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.03 „Z  róż­
nych czasów —  z różnych stroń* 
Koncert poiudn. w  wyk. Ork. Kam e­
ralnej .od dyr A . Hermana, O. Di- 
Jur - W iktorowej (sopran), St. Mi- 
kuszewskiego (sk rzypce), Akomp. 
Jacąues Marmor (z  K rakow a ) W 
przerw ie około godz. 1315: „Dzień 
marynarza K ozery " —  obrazek z po­
wieści morskiej Zg. Jasińskiego p. t. 
„E :'czuen“ . 14.30 „Audycja  dla wsi".
15.00 Korc. reki. 15.30 Konc. rozryw 
kowy (p l ) 15.55 T R A N S M IS J A  Z 
B A Y R E U T H . O T W A R C IE  DUROCz. 
N Y C H  U RO C ZYSTO ŚC I M U Z Y C Z ­
N YC H  „LO K E N G R IN ** —  O PE RA  
W 3-CH A K T A C H  R. W A G N E R A . 
ORK. ,-YM . D YR YG U JE  PR O F. W 
F U R T W A N G L E R . A k t I-szy trwa 
od 16.00 do 17.10, akt I i- i  trwa od 
i8 .l5  do 19.40, akt I II- I  trw a do
20.40 ao 21.50. W przerw ie I-ej o 
godz. 17.00 —  13.15: „Zboże" —  
kwadrans poetycki —  w oprać. Z. 
Falkowskiego (z  Poznania). Muzyka 
(p ł.). „U pal w  stolicy" —  reportaż 
red. A. Galisa (p ły ty ) W  przerw ie 
11-ej o godz. 19.40 —  20.45: „Odwa­
ga pani S e t lif fe "  —  skecz J. Londo­
na, w  opracowaniu i reżyserji A . Wo 
dzińskiego. Muzyka (p ł.). „W  r.~ a- 
wni kolejowej W arszaw a Zachodnia*' 
— reportaż sprawozdawca inż. L. 
Aw in (p ł ). P rzeg l. polit. 21.50 Dzień, 
wiecz 22.00 „N A  W ESO ŁEJ LW Ó W - 
SK1EJ F A L I " :  P. T. „P R Z E Z  SŁOM 
K Ę “  —  C Z Y L I „O C H Ł A D Z A J Ą C A  
M A ZA G R  .N D  C* _  W E D ŁU G  R E ­
C E PTY  W. B U D ZYŃ SK IE G O  Z L O ­
DEM M U Z YC ZN Y M  J G A B LA  
22.30 Wiad, sport. 22.50 Muz. (p ł.).
23.00 Muz. tan. w  wyk. Małej Ork. 
P. R.

P on ied z ia łek , dn, 20 lip ca

6.30 , K iedy ranne...". 6.33 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka. 7.20 Dziennik 
poranny. 7.30 Program  na dzisiaj.
7.40 Muzyka.

11.57 Sygn_i czasu i hejnai z w ra­
kowa. 12.03 Muzyka baletowa. 12.55 
„Skrzynka rolnicza** —  mż. W . T a r­
kowski". 13.05 Dzień, połudn

15.30— 15.45 Wiad. gosp. 15.45

m on
nuzfcuOLS&Wdt&Ka

„Bardo dawna h is to ryk a " —  opo • 
wiadanie T. L isicw icz dia dziec. 
mioa. (ze  Lw ow a ). 16.00 Konceri 
popularny w  wyk. Orsk. Filh. W ara- 
z Ciechocinka (przez Toruń). 16.45 
„Życie w  grom adzie" M łodzież na 
obozie" — pogad. w ygł. E. Rybicka.
17.00 Koncert solistów: St. P ie tra s z ­
kiewicz - Zaćharzewska (śpinw ), T, 
Jaworski (skrzypce), Ign. łtcisen- 
baum (akom panjam ent), 17.50 „'Po­
lowanie latem na ptactw o" —  poga„. 
w ygł. R. W acek (ze  Lw ow a ). 18.00 
Koncert reki. 18.50 Pogad. aktualna.
19.00 Aud żołnierska p. t. „Zawsze 
i wszędzie —  żołnierz żołnierzem 
będzie" —  napisał kpt. Jarem-M ir- 
ski, muzyka W. Rapackiego, slow o 
wstępne kpt. J. Ciemelowskiegc (z e  
Lw ow a) 19.30 Koncert rozrywkowy 
w wyk Ork. Salon, pod dyr. E. Ra: 
bego, W . Roesler - Stokowskiej 
(m sopranj, St. R oya  (ten o r), A
Boczka ( f le t ) ,  akomp. M. Sauer (z
Poznania). 20.30 „W  stolicy Rumu- 
n ji“  —  fe lj. w ygł. St. Podhorska ■ 
Okołów. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55
Pogad. aktualna. 21.00 Tańce poi- 
skie na fort, (4  ręce) w  wyk. Wł. 
W alentynow icza i J. Żyńskiego. 21.3C 
Ludowa muzyka szkocka. Transm i­
sja z Anglji. 22.10 „C zy  potrzeba 
nam zagranicznych feehtm istrzów" 
—  pogad. w ygł. prezes Śląsk. Okr. 
Szerm. n. Hostyński. 2210 Wiad.
sport, 22.25 Imperio Argin tina i R y­
szard T  nu ber śpiewają piosenki.
23.00 Muz. tan.

3 i  J .  l i  A

29 złotych dziennie możesz zara 
2 zł. 60 gr. (dotąd 2 zł. 50 g r .) dese biać —  nawet ubocznie. Zwróć
rowego I I  gat.i m leczarskiego so lo - ' się natychmiast do fenomenalnego 
nego —  2 zt. 20 gr. (2 zł. 10 g r.) i Jasnowidza Psychografologa Abdel- 
osełKowego —  1 zł. 80 gr. (1 zł. 80 Hanima Lwów 15 Cerkiewna lo/31, 
g r .),  wszystko za kg. w  nurcie oraz który wprowadzi Cię na prawdziwy 
sera białego tw arogow ego odtłusz- | szczęśliwy N ow y Tor życia. Nadeśhj 
szonego - -  60 gr. (80 g r.) za kg. w datę urodzenia. Jeżeli chcesz załącz
sprzedaży detalicznej. 80 groszy znaczkami.

;s t g ię tkość , k om p rom isow ość  i 
tg lędn ość , -i k tó re  to cech y w 

„ ie r c ia d le  ży c ia  zb io ro w eg o  nie 
-yg ląda ją  zb y t p oc ią ga ją co , 
w ła szcza  w  tak ich  czasach , ja k  
becne, g d y  ju ż  w s zy s cy  zd a je  
ię rozu m iem y, że  p rzys z ło ść  na- 
za  za le ży  od naszej s iły  i zw ar- 
ości, że  an i te j siły, an i zw a rto - 
ci n .e  m am y i że  poprostu  oba­
wiamy s ię  ju tra , n adch odzącego  
liczem  w ie lk a  n aw a łn ica .

O b a w ia m j się. Tak , n ie zaw a- 
iuty C h arak te r  bow iem  w  epoce 
lien iądza  p a p ie ro w ego  je s t  n ie- 
lop ła tn y, n ie  ch ętn ie  w id z ia n y  i 
law et s ta ran n ie  tęp ion y  F zs le- 
zczący  p ap ierek , na k tórym  
irzypadek , czy  fa łs z e rz  w yp isa ł 
v ie lo cy tro w ą  lic zb ę  pap ierek , 
itó ry  dziś  p rzed s ta w ia  rów n o- 
vartość  P ack a rd ó w  i luksuso- 
vych  rezyd en cy j, a iu tro  m oże 
>ez n ic z y je j s tra ty  być w y rzu eo - 
ly  na śm ietn ik , iuL za w ies zo n y  
la  ćw ieczk u  do in n ego  użytku, 
la p ie rek  ta la n ie  znosi- k on fron - 
lam  się p rzed  p ow tó rzen iem  tego  
la rd zo  —  p rz y zn a ję  —  n .em iłego  
dow a, a obaw iam y się  d la tego , że 
esteśrm  w  rozsypce , że m .ędzy  
Iw om a p otężn em i narodam i u jęte- 
n i w  karby m ocnej o rg a n iza c ji 
esteśm y m asą luźną, nieskonso- 
idow aną. n iezd o ln ą  nlC ty lk o  t.o 

lag rożen ia  ew en tu a lnem u  p rzec iw

n ikow i, le c z  i d-o sku tecznego  o- 
poru.

N ie  chcę być  ź le  zrozu m ian y. N ie  
p rzem aw ia  p rzezem m e  p esym ’ zm. 
P rzec iw n ie . Jestem  p rz eśw ia d c zo ­
ny o is tn ien iu  w P o ls c e  o lb rzy - 
m -ch zapasów  e n e r g j i  i s iły , k tó ­
re  m ogą  eksp lodow ać  z n ie zw yk le  
po tężn ym  skutk iem  tak, ja k  la tem  
roku 1920-go. A le  eksp lodow ać, 
że tak  pow iem  sam oczynn ie , wsku 
tek ro zża rzen ia  s ię  a tm o s fe ry  u 
czuć. M n ie js za  o to  jak im  ok o li­
cznościom  p rzyp is zem y  to, że  s i­
ła t®go wybuchu n ie  zosta ła  znuir 
nowa na. N ie  mużna w szakże zam ­
knąć oczu  na fa k t, że  na cze le  
a rm ji s ta ł w ó w cza s  w ódz o s ta lo ­
w ym  ch arak terze , a na c ze le  r z ą ­
du cz łow iek , k tó rego  ch a rak ter 
an i złam ać się  n ie  da l, an i ugiąć.

N ie  w ą tp ię , że  w  k ry ty czn ych  
ch w ila ch , k tóre  nadchodzą, nie 
zb rakn ie  p rzy  s te rze  rąk- m oc­
nych. T o  jed n a k  n ie  w y s ta rc z y  
póki s iły  i e n e rg ja  narodu  pol- 
SKiego nie zostaną  sk on so lid ow a ­
ne, póki n ie  zostaną u ję te  w  ram y 
pow szech n ej o rg a n iza c ji.  N ie ­

daw n o z pod dob rego  p ió ra  p u b li­
c ys ty c zn ego  w yszed ł p ro jek t, czy  
ra c ze j k on cep c ja  p o lity c zn a  o- 
pa rta  na porów n an iu  m ięd zyn a ­
ro d o w e j p o zy c ji P o lsk i z tak tyką  
je ża , u b ezp ie cza ją cego  sw ą e g z y ­
s ten c ję  ko lcam i w ys ta w io n em i

w e w szys tk ich  k ieru n kach . P o m i­
ja ją c  m in im a lizm  ta k iego  p ro g ra ­
mu, o g ra n ic zo n ego  do d z ia łan ia  
w y łą c zn ie  ob ron n ego , zau w ażyć  
trzeba , że je ż  z w ija ją c y  s ię  w 
kłęDek, n ie  b y łb y  b ezp ieczn y, g d y ­
by k tó rak o lw iek  część je g o  c ia ła  
n ie  w z ię ła  udzia łu  w  obronnym  
ruchu. Sku teczn ość p o lega  tu na 
abso lu tne j k o o rd yn a c ji c a łego  o r ­
gan izm u .

P ra w d y  te w y d a ją  s ię  żenu jąco  
proste. T o  te ż  p o ją ć  n ie  m ogę 
sensu ow ych  k ilku  en u n c ja cy j, 
k tó rych  p ro g ram  o rg a n iza cy jn y  
w ła śn ie  za c zyn a ! s ię  ad d łu g ie j 
lis ty  „ l is z e ń c ó w " , pozbaw ion ych  
p ra w a  w stępu  du o rg a n iza c ji,  na­
tom ias t an i w sp om n ia ł o tem , że 
podstaw ą , fu n dam en tem  ta k ie j or 
g a n iza c ji m u rzą  być  lu d z ie  z cha­
rak terem . W y k lu c zy w s zy  od u 
d zia łu  w  ak c ji ob ron n e j je ża  
część  je g o  p a zu rów  i  k o lców  
(n ie c h  m a ją  za  k a r ę ),  p rzys tą ­
p ion o do p rac  p rzygo to w a w czy ch , 
o k tó rych  dochodzą  n a jro zm a it­
sze i  n ie zaw sze  p oc iesza ją ce  
w e rs je . D ow ia d u jem y  się, że  p rzy  
bu dow ie  te j o r g a n iz a c ji różn e  
k ry te r ja  m a ją  b yć  w z ię te  pod u- 
w agę . A  w ię c : za s łu g i, w y p ró b o ­
w an a  w ie rn ość  w obec  reż im u , u- 
d z ia ł w  d aw n ych  w a lk ach  n iep od ­
leg ło śc io w ych . p rzyn a le żn o ść  -Jo 
ro zm a it jc h  zw ią zk ów  i s to w a rzy ­

szeń, n ie  w sp om in a  s :e. ty lk o  o j e ­
dn em : że do k a żd e j o rg a n iza c ji 
jed yn ym  m a te r ja łem  budotulanyŚi 
m ogą  być lu d z ie  o w iadom ych , 
zn an ych  w a rto śc ia ch , c zy ii lu ­

d z ie  z charak terem . Żaden gm ach 
n ie  os to i się , g d y  p oszczegó ln e  ce ­
g ły  zaczn ą  z b ieg iem  czasu kur­
czyć  się lub pęczn ieć . Dawme za ­
s łu g i, czy  ak tua lna b łagon ad ioż- 
no»>: n ie  są k w a lif ik a c ją  do tego  
typu  o rg a n iza c ji.  K on ju n k tu ra l- 

i na c y fr a  p iękn ie  p rezen tu ją ca  się 
na p a p ie ro w ym  banknocie n ie za ­
stąp i tw a rd ego  m a te r ja łu  bu dow ­
lan ego .

N a  szczęśc ie  n ie  brak go w  P o l­
sce, lecz trzeb a  go szukać w  tych 
w a rs tw a ch  i w  tych  d z ie ln ica  :h 
g d z ie  w aru n k i e g z y s te n c ji,  w z g lę ­
dn ie  obca tw a rd a  szkoła  i n ieu ­
s ta ją ca  w a lk a  o p ra w a  n arodow e 
w y ro b iły  n a jw ię c e j lu d zi z cha­
rak terem .

Od czasu od zysk an ia  n iep od le ­
g ło śc i p ań stw o  zd aw a ło  się n ie  
p am iętać  o is tn ien iu  W ie lk o p o ­

lan , Pom orzan  i Ś lą zaków . P a l ­
ców  je d n e j ręk i będz e za w ie le , 
je ś l i  zechcem y p o lic zy ć  tych  
„d r z v m a litó w “ , k tó rym  p ow ie rzo ­
no boda j na kró tko  w a żn ie js ze  
stan ow isko  rząd ow e . R y ły  zabór 
pruski z je g o  b ogac tw em  lu d z­

ik iem  zosta ł zm a jo ry zow a n y , za­
hukany, z a k r z y c z a n j, n iedopusz-

A T L A N T IC : „Alarm w  nocy” .
A/U )R: Stworzona do całowania'’

i „Pościg za cieniem*’ .
AC K O N : „Cyrk ?aiama‘‘ i „Bandy­

ta Detektyw'**.
A0RJA: ,Mam ’ 9 lat"
AS: „M iłość dia początKujących" i 

dodatki.
A PO LLO : „Ludzie w tunelu" .i

„W  Wiedeńskiej Kawiarence".
A N T In EA: „N ie miała baba kłopo­

tu1' i ..tirużne spotkanie 
^ B A ŁT YK  ,1 lim plastyczny”

B IS : „N oc  weselna”  i „W onder
B ar*.

COf.OSSE.UM (mala sala): „Au-
djencja w  Ischlu".

C A P ITO L : „Mały Marynarz".
UASINO ..Casinu de Laris“ .
CORSO: „Jaśnie Pan szo fer" i re ­

wja
C Z A R Y : „Bunt tw ierdzy" oraz bo­

ga ty  nadprogram.
E L iT E : „Epizod** i „ la łu j mnie 

jeszcze"
FAM A: „Doktór X ‘‘.
E U R O PA : „Porw ano Kobietę".
1 ILH A R M O N JA : „Casancva‘ ‘.
FLO R ID A : „Tajem nica Dra Chan- 

dlera" i Fugenjusz Bodo.
FORU M : „Cyrk Barnuma" i „Antek 

Policmajster".
H ELJO S: „Tarzan  N ieustraszony 

i „P rzeo r Korderki"
H O LLYW O O D : ,Ex - żona”
K O M E T A : „M ałżeństwo na bez­

drożach".
M A S K A : „Chińskie M orza" i Adolf 

Dymsza".
MIEJSKIE: „Sekrety Marynarki

W ojennej".
M E TR O : „Kob ieta  szuka miłości" 

i rewja.
A11EJSKIE: „Niedokończona Sym-

czon y do udzia łu  w  k ie ro w n ic tw ie  
w sp ó ln ego  państw a . D zn .li.jcę  
n a jlep ie j u rządzoną, n a jlep ie j za ­
gosp od arow an ą , n a jw yże j o b yw a ­
te lsko  w y ro b ion ą  w y zu to  z je j  
słusznych  p ia w , zubożono o nią 
państw o.

Skądże, je ż e li n ie stam tąd , w  
p ie rw szym  rzęd z ie  n a leży  czerpae  
m a te r ja l k ad ro w y  do tw o rzą c e j 
s ię  o r g a n iz a c ji?

A  poza tem  d ru g i w ie lk i r e z e r ­
w a t c h a ra k te ró w : —  ch łopstw o . 

O becność zw ie rzch n ik a  a rm ji na 
cn lopsk ich  u roczys tośc iach  w  N o ­
w os ie lca ch  m usia ła  thu szerok ie  
w  tym  k ierun ku  o tw orzy ć  ' p e r ­
spek tyw y , g łęb ok ie  nasunąć w n io ­
ski. Z kopca, usypanego ku czci 
P y rza , da lek i ro zc ią g a ł s ię  w id ok  
na h is to r jo . N a p rzó d  i Ytstccz. 
W s tec z  na w ie lk ie , bugatc i p o tę ż ­
ne państw o, k ru sze ją ce  i ro zsyp u ­
ją ce  s ię  w n iw eez  pod n ieudolne 
m i rządam i d egen e ru ją ce j się 
ek sk lu zyw n ej w a r ts tw y , k tóra  
ch ińsk im  m urom  od g ro d z iła  się 
od d op ływ u  św ie że j, zd rów  oj 
k rw i i w o la ła  ra c ze j zgu b ić  k ra j, 
n iż d os trzec  ch łopa  i s tan ąć z 
r.dm ram ię  p rz y  ram ien iu , r.iż 
p rzyp om n ieć  sobie, że sam a z s ie j  
w y ro s ła .

I  naprzód, w  p rzyszłość , k tóra  
zaw is ła  od tego , ja k  zrozu m iem y 

m sze obow iązk i i ja k  je  spełn im y.

fon ja ".
M AR S: „D ziew czę z obłoków".

„K ry jów ka szczęścia".
M E W A : „Prawda o miłości'' i „W e ­

sołe Zuzanna” .
M IN U R W A : „Sza leńcy" (z  życia 

legj. Polskich). „M alibo".
MUCHA: „Oskarżam cię, matko”  i 

.Wystawiamy rewję''
N O W A  TO M B O LA : „K a r je ra " l

„W szyscy ludzie są w rogam i".
OKO P R A S K IE : „Człow iek, który

wiedział** i „K łopoty  telefonistki"*
PA N : „Mecz bokserski Schmenng

— Louis”. "
K IL O  . PAR . ś-GO A N D R T F J A : 

„N ie  ironk; baba kłonotu" i dodatki.
P O P U LA R N Y ’ : „U w od z ioe lk a " I 

rewja.
I ’ E T IT  T R IA N O N : „M eiod je wiel- 

k iego miasta** i „Pan i i je j szofer".
PRAGA: „Zaczęło się od pocałun­

ku”  i „Rezerwista”
RAJ: „N ie  miała baba kłopotu" '■ 

„N iedzielne brawerje"
R E N A : „Sprzedany g łos" i Filtr

polski".
R1AI TO : ..Broadwaj, Bill” .
R O X Y : „W ypraw y K rzyżow e" 
R O M A : „Z ło .a *
S F IN K S : „W eron ika " i rew ja 
SO KńL: „Zbrodnia i kara”  ora: 

„D u ja  w  Afryce” .
SE R R E N IO : .Niewolnica z Manda.- 

lay”  i „Nie trńala baba kłopotu’ . 
STYLO W Y- „W ero ly  Don juan". 
Ś W IA TO W ID : „Krwawe perły” .
SW1A 1: „Becky sharp” .
TO N , „Za chwilę szczęścia". 
U C IE C H A : „Dwie Joasie",
U jNJA: „N oc  r.a i ransat!antyku" 

„N ależę rlo C iebie" - , - - , g,
YA R IE TE : ,YVyspa ' skarbów” .

„Czarna Perlą” .
"i 09 

i  f  ■ i-t>
N ie  jes tem  pesym istą  i w  tę  r 

p rzysz łość  p a trzę  z w ia ią ;  z w ia -IJ  
rą, że nie zab rakn .e  nam ara bu­
dow n iczych , a n i budulca. W  ś ro ­
dow iskach  in te lig e n c ji,  k tó re  dziś 
n ada ją  rysy  naszem u ob liczu  pań ­
stw ow em u  i na rodow em u  i k tóre 
w  p racy  ju tra  w  każdym  ra z ie  do­
n iosłą  będą m usia ły od eg ra ć  r o ­
lę, odczu w a s ię w p ra w d z ie  w ie lk i ’ ” 
b rak  lu dzi z c h a ra k te ro m ,' czy li 
tak ich , k tó rych  nam n a jb a rd z ie j 
i n a jw ię c e j potrzeba , a le  d ośw ia d ­
czen ie  u c z }-, Ęfi p otężn a  w o la  i 
n iezłom n y ; ch a rak te r  jed n ostk i, 
czy  te ż  n ie lic zn e j g ru py , zóz a iac : 
m oże ciSiJCó-

Faszyzm  w  p rzec ią gu  k ilk u n a ­
stu la t \\-_how al i zm ien ił do 
n iepozn&niu c z te ra s ieę to m iljo n o - 
w y  naród  w iosk i, podn iós ł go 8 
os ta teczn ego  zdatTa łcby  się u p a d ó  
ku, po\vo!ał do życiu  i od rod z ił. 
Ten , kto znał W ło ch y  p rzed  m ar-6 
szem  na Itzyrn, m e pozna ich  d z i­
s ia j, tym , k tó rzy  u śm iech a li się 
na ro je n ie  o lm p er ju m  R zym - 
skiem, uśm iech  aaw no zn ia ł . z 
tw a rzy

M ożn a  w ych ow ać  naród, m oż­
na u czyn ić  go s zc zęś liw ym  i po­
tężn ym . T y ln o  n apraw dę  trzeba  
zacząć  su row e życ ie  i s tw o rzyć  
kadry , k tó reb y  b y ły  kuźn ią n ie ­
złom nych  ch arak terów ,

T . D o lęga -M os to w icz .

oO 
c
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P e łn a  t a b e l a  l o t e r i i
3-ci dzień c i^ n i& n id  2-ej k la5y 3€-ej Loterji Państwowe!

I i II d rgnien ie
fctównt wygiane

10.000 Zł ; 125868 168226.
5.000 zł 31983 123953. ,
2.006 z l . ; 159720.
ł  °00 z ł : 5054 61749 82S10 

117062 133442 171958.
„  5<J0 z ł . : 6288 18039 11828 78133 
* ^ 0 0  179381.

400 zt.: 11783 20113 46868 02561 
31091 112288 113431 122880 145451 
158903 167386 173526 184361.

250 z ł. :  8707 70042 75140 85150 
102196 104651 103366 119091
1^6474 129000 131595 135248
136805 162743 167747 > 170043
180 IM  187189.

200 z ł . :  338 426 10247 12526 
12348 16995 17553 24224 24626 
32611 46857 57160 58659 71403.

80685 92164 90667 93609 94516 
99126 125671 134106 152318
155835 157988 167790 181770
192760

Wyprane po 150 zł.
338 535 623 52 1076 434 2230

3174 274 4109 71 5011 441 773 905 
8029 887 977 9163 387 569 954 10471 
U  477 638 739 885 12 339 499 643 
13 116 524 14296 15026 229 432 697 
931 91 16014 17017 151 C04 979 18 
119 99 15038 704 21219 525 07 22607 
723 825- “967 20635 24953 9525000
173 67 352 4 l6  697 767 895 26641 
U 5  2T173 28453 522 940 45 290S5 
823 913 30041 31257 883 32263 778 
38664 71 983 3409S 293 507 785
38011 558 36391 468 913 14 S7329 
39049 10089 97 514 40160 41103 454 
965 42373 784 43635 709 44065 46075 
93 136 ,7220 48032 833 49074 185.

50098 51380 434 905 52477 800 
53552 44 753 S6710 30 57791. 58280 
024 59758 o69 6,1 (>69 3S7 837 62113., 
638 '0  64082 677 925 65027 66100 
226 645 67297 82(. 68090 290 466 
93 589 698 368 69722 70882 71162 
722 835 72083 217 52! 781 73354 
16 939 71418 921 76808 77094 78990 
79585 80685 772 8;i20t 4-15 73-5 
84689 85245 069 709 86110 628 
8,27:1 131 447 805 88501 .38 80187 
:>03 ( F 913 379 47 91162 92213 392 
672 93684 874 977 9406 7 817 115041 
96386 561 97600 98071 t '7  215 77 
972 913. 584

10007? 332 472 604 827 101868 
102264 450 610 931 103005 24 336 
666 104614 968 106198 280 1071 5 
842 108009 158 82 109675 799 110854 
943 1 [1752 55 112387 968 113023 488 
407 540 '

114340 412 501 116052 448 518 97
°49 1)7383 118075 174 802 119622,

68 121202 122666 59,
O O S łł r??4u4 125313 28 603 126240
fi n m >  , .1273i 440 632 i2« 614b0 130020 .415 131325 410 972 133349

382 TCP 74 351 93n 133036
' j L E 4,0, 137340 6*9 148730 

1 i  140306 « 7  141164 437 532 
■7 18 u n n s  £  4£  888 115003 .4448? 
t i  r ’ Q 4 i4 / M k  m ~ ° 146119 524 .,23
ńii cl w  37* om ,48795 99 149237 457 613 15033. 901 lo is s e  81.1

152381 624 923 1Ć3C41 15443 
156296 675 874 160 - 
16205, 140 295 1630® 380 g, 3 '
164007 85 328 86/ 166058 289 65? to r 
167225 904 IćBlćfe 940 169295 “  474 
735

170 194 276 968 93 i7]422 87 qr* 
17.4 495 570 645 ?4 703 173 181 jSi
174 120 176 983 1/7412 99„ i7q6u2 
921 1S0256 S l8 181445 618 1825s0 708 
58 99 183011 159 180 4282 390 445 35 
I85 038 291 443 t>dO 1861588 806 180 
7452 514 o21 ISO 189261 59 623 1902S6 
983 191591 940 1922&5 489 991

W ygiane po 5& zł.
568 777 1204 1S82 1993 2021 53 

•90 2161 213 2445 62 92 587 71u 823 
32 927 90 4148 519 6U3 787 94
&05S 59 171 251 nl  321 808 3376
6023,40 123 542 727 7032 358 805 10 
77 &28K ^  350 440 9422 611 100O5 
440 996 11459 520 845 12029 c>21 793 
1-3057 430 780 97 14770 15012 659 
16045 6- 104 665 733 17Y00 1-8175
216 480 511 19023 188 392 509 889 
20165 4C4 90308 21047 559 22059
327 585 2315u 556 683 24202 49 722
28 993 25433 52 70 299 809 28339 
452 27247 7,5 811 28„48 644 29122 
90 201 716 32 902 63 05 30164 4C0 
952 31108 33 93 274 320 447 546 726 
32001 186 402 24790 978 203183
850 621 788 8  897 542 3-1468 610 i>89 
726 3515C 36053 446 58G C7072 220 
41 <73 38321 414 765 839 39118 230 
82 425 S i 620 S46 95 91 >72o 40173 
75* 41027 71 587 42083 *294 43028
29 595 44057 45485 548 773 16001 
09 UO 407 539 629 887 982 4755j> 
48162 730 043 49198 70o 844.

0011)9 500 89 505 642 752 822 962 
51156 109 709 br 7 1*464 332 93-6 
£31 w  74 332 774 51417 634 625 
£o47tf 67 i ftfia 056 60 56102 98 283 
028 61; 57097 28o o26 5S01 ' 345 
(/°0 70653 97 926 60120 707 78 885 
01070 83 7 13 65 846 6*2131 2t,0 462 
021 762 63047 575 14 7 64 760 898 
64042 IW  664CC 604 959 07025 603 

997 08I 7 68010 4*3 >62 99
715 803 17 70147 71235 48 778 893 
£1L: Jygp 138 387 678 839 9 ’ 3

^ 6  860 74191 691 857 75725 
4 ' ° 37 22] 09 770U9 368 994
Aa c L f22 79570 805 89362 9 «  422 
5 !o  i 0 ,’9 283 3 :u 52 664 932 823 '5  
413 741 83134 227 461 1,65.825 953 
84221 341 592 656 85U h  392 " i
823 86142 400 ńfi? 952 87007 68
lr?n S 62 755 SslL 96 8h068 535 803 
89108 5o 207 513 16 715 90.30* 35 
9L !587.695 9 n  18 296 *68 531 92128 

87 9>4?3 624 806 941 12 
i!- -230-331 7 ! 84 4 '4  666 899 95277 
S0 0 4 3 ®; 842 917 96212 158 ,82 505 
9 830 T l 935 50 97554 .'59 812 
98594 644 99017 37 71 >

100099 235 98 351 70 683 730 83 
996 101027 460 581 901 89 102326 
573 737 10306-., 235 781 104258 339 
457 629 105011 713 8S1 106058 92 
105 315 505 654 94 778 859 66 107098 
129 31 54 73 615 821- 108129 501 7 
641 783 109474 923 88 110471 526 
75 867 '11423 112033 190 328 54 661 
738 113245 86 317 79 855 114384 4t2 
532 41 651 930 115865 *982 116351 
443 117205 80 361 721 118041 197 
316 614 53 119120 297 771 120063 
71 283 375 569 701 898 940 121039 
88 2<P 631 52 122212 309 403 123255 
375 406 27 563 124157 349 634 929 
55 125047 98 470 600 712 126297 412 
531 753 83 825 127280 548 354 94 
128667 721 9O0 129556 669 863 

130043 56C 822 908 131332 805 922 
132089 o ló  42 00 763 87 963 133068 
189 241 474 675 717 96 957 U4473 
829 34 934 135056 111 533 60 928 
47 136104 556 127115 67 351 7<J0 
13S132 402 896 139423 67 741 810 
140613 75 ,41226 351 506 777 142439 
822 114177 551 807 145142 575 146521 
719 861 924 1470U 422 643 96 175 
148139 392 741 889 949 50 149387 
700 94 150031 163 485 151014 317 
37 46 861 959 72.

152178 308 834 74 15404 983 1O7 ?04 
'54? 43 827 155351 665 714 815 156,156 
205 823 157863 158444 88 159161 445 
537 65 601 773 965 1600-10 36 3/3 94 
97 525 29 7()8 947 71 161277 571 927 
162191 799 921 1Ó3273 986 16420(1 22 
796 806 93 165089 3S„ 59u 809 995 

l06302 1672;3 90 o33 728 108434 
940 169161 438 64 92

70224 844 171725 172038 3l3 534 
b06 70 173130 790 &35 U4048 610 WH 
949 75 H m M  lit 232 176i29 246
■80 43.1 17/405 549 *>31 39 17S+12 1791o3 
22Ó 993 180279 90 796 1813.37 182337 
839 183010 665 iS404o 6O4 758 185012 
120 327 491 532 705 81 180282 531
1,02 1 8/090 1 58 88 645 1 58193 427 509 
7/3 S52 O09 867 190033 120 869 191020 
799 192748 193246 60/ 752 7/ 864 

19401 f  23 390 440 553 763

III c^gnienle
Giówite wygrane

ie.000 zł. N r. N r. 125868 168226 
5.9'UO Nr. 319 o3 123953

2.O0O Nr. 150720 
lOOu zi Nr. 5074 61749 82810 

117002 133442 171958 
óCu zl. Nr. 6288 18099 11828 79133 

15030u 179387 
40u zł Nr. 11783 20113 46868

02564 81091 11288 113431 122886 
115451 158903 167386 173526 184537 

3:0 zl Ni Nr.: 8797 70042 75140 
S5150 10290 10461 103306 190'“!
'26474 129000 131595 135248 136803 
162743 167747 170043 L80184 187189 

200 zł. Nr. Nr 338 426 10247 121348 
12520 16995 17553 24224 24020 32011 
46857 5/160 58659 60085 90667 92164 
93609 94516 999126 125671 131'06 
152318 155335 157988 1677'JO 184770 
192760

Wyprane no 155 zł.
535 623 52 1076 4S9 2230 492 990 

3174 271 4171 947 5011 53 T n  321 
441 773 905 8029 288 887 977 9163 
387 589 954 10478 11477 638 739 885 
12339 499 613 13U6 524 14296 15026 
229 432 697 931 91 16014 17017 151 
U  979 18119 99 216 19038 704

20903 2121.9 925 97 226J7 ’72! 815
907 23635 83 24953 95 25000 15* u? 
352 416 697 761 895 2664’ 715 27057 
173 28458 522 940 45 29089 823 913 
30041 164 31113 257 883 32262 778 
33183 564 71 80 897 942 83 £4098
29.3 507 785 35011 533 36391 468
913 14 37072 329 39048 189 97 514 
346 40160 4U 36 454 537 963 79
42373 784 43655 709 44065 46075 03 
539 630 47520 48032 833 49074 123
85 98 809.

5U09S 642 51156 434 905 62332
f 7 SoC 5oo32 44 753 970 56710 66 
5,799 58259 606 24 59763 869 01060 
387 837 63810 64082 677 925 C 627 
* ; 2G 645 67297 826 68090 290 

cor 9 698 868 59T22 70782 71132 
'k i -  2, 3 ^2983 217 523 781 23E  74448 921 75449 76095208 .,094 ,8990 79505 80772 82741

832(5l< ^ 4o 84535 689 85188 243
609 709 823 86llO 628 87272 334
447 805 88561 oS 89187 207~ W 90013 
379 747 922-'3 392 562 93411 624 84 
874 977 94009 817 9514j 06386 561 
S71 97GOO 98071 117 345 77 972
92584.

.100073 332 472 604 827 101888
102260 450 610 031 103005 24 338 
666 104614 968 107,1'1 lOGOU? 280
107045 848 108009 129 58 o2 109471 
479 110854937 111732 112381 968
113023 245 86 326 4U7 88 540 114340 
'cn U 6062 448 519 97 643 21" 157333 
118075 174 802 1196-1 975 120375 10 4 
AA T U 302 122066 554 91 W 53i8 28 
007 17,3240 90 5 U  947 127359 14 3 

178660 130020 43 415 13135 522 
72 132505 813 133290 349 815 

l o U . r  057 551 930 135030 240 382 
^60 776" 136104 <40 <7167 340 138
730 139691 1 3390 437 141,64 437
5T 700 861 142545 388 143003 1483
S  u t Ę - 0 8 > $ > «  f *
o a 71 fi 047 H7138 01/ obi

148795 79 119 457 913 15443!  $ 7
151586 810 152384 M  154431 82/
155625 874 156296 16014-
161435 77 927 l62057fi1i f i7 3 105^15
86 710 16408o 326 796 86L 0JJ A i5m4 
166058 289 652 798 I B ? ^ -  525 90
168130 990 169 295 474 135 17 194
276 968 93 171422 87 982 172495 570 
64] 703 173130 S I 481 74120
176983 177412 996 179602! 9-! 180-^ 6 
90 513 181445 618 182580 708 58 99 
l M l l  41 84046 282 39° 5; 5 5 .
185038 29’ 443 630 187i 68  ̂ 4
18H852 189099 259 61 62o 19w38C 
19'6r 1 u40 192265 991 193246 440
o03

Wygrane po 59 zł.
, 568 777 876 1204 882 993 2021 53
90 161 213 445 60 531 710 823 32 927 
4109 48 519 693 787 5251 77 808 33.

76 6023 49 542 727 7032 358 805 10
77 8298 350 440 9422 611 10005 440
996 11469 520 845 12029 621 7D3
13057 430 780 97 14770 15012 659
16045 60 104 685 733 17700 18175
480 514 19023 188 392 569 889 20165 
464 710 908 21047 559 22069 527 985 
23156 556 24202 722 38 993 25433 52 
70 799 SOS 971 26339 452 27247 715 
811 28548 6t4 29122 90 201 716 32 
902 63 95 30480 752 957 31108 93
274 320 417 546 702 26 32001 186 402 
24 790 978 33621 78 88 34*58 510 689 
7z6 35156 620 917 36053 446 596
37220 41 73 38327 404 675 839 39118 
230 82 425 51 895 925 40173 754
41027 71 688 42083 294 43023 29 279 
595 44057 45485 548 773 46001 110 
407 629 8S7 882 47585 48162 739 943 
49706 844.

50199 300 89 505 752 822 962
51380 499 709 887 52164 936 5316U 
74 332 54417 584 625 55478 671 865 
956 66 56102 98 283 328 574 019
57097 286 620 58317 343 645 59638 
97 926 60120 773 885 61070 8o 464 
743 75 846 62134 296 462 521 76a 830 
63045 375 447 760 898 64042 128
65135 66301 460 559 604 67025 603 83
997 68170 69090 483 662 99 715 803 
17 70147 71008 235 48 778 917 72035 
138 243 387 688 839 73318 436 800 
V419jl 691 837 75725 76052 148 221 
69 77009 368 994 78187 422 79570
oJ5 80362 96 422 92 81069 21 283 96 
330 52 661 932 82315 413 83134 227 
461 605 825 84221 592 656 85392
511 86142 383 400-567 952 87007 68 
240 765 892 98 88068 535 803 89408 
55 513 56 715 9030-4 96 43 587 693 
91148 62 488 531 92128 262 454 87 
672 93433 806 94142 98 250 331 71 
84 666 842 99 95277 355 435 917
96212 458 82 505 9 830 935 50 97554 
759 812 98594 0*4 99047 37 71 102.

100099 235 93 351 70 683 730 831
99b 101027 470 591 901 o9 102326
513 ?37 103219 781 104258 339 *57
629 105713 831 y2 1053 l f  505 u54
94 778 83 60 107098 12831 34 78 615
821 108501 7 631 733 109675 925 88 
120447! 525 867 111423 112033 190 
328 54 65I 738 113317 79 855 114384 
N2 oó2 U  651 930 115865 982 116351 
443 17205 8u 36 721 118041 197 316 
64 53 119120 297 771 120063 7’ 286 
569 898 940 121039 88 287 6a1 52 
123070 25d 875 406 27 563 863 124157 
394 684 929 55 125042 98 470 600 
126297 412 531 614 753 83 828 127280 
54S 859 94 128614 67 721 900 129576 
669 8u3 130 245 560 908 131332 805 
132089 516 42 90 677 763 063 133068 
189 241 474 675 796 957 134274 4.73 
829 34 934 133036 56 111 533 769 809 
928 47 136556 90 137115 354 649 790 
138132 402 896 139423 67 744 810 
140613 75 141226 351 506 777 142439
822 1441/7 807 145575 146719 924 
147011 124 4122 643 96 875 148139 
711 949 50 149187 70u 94 8 )5 150031 
163 485 131014 217 37 4t> «b i 9)d9 
72 lo2178 308 834 74 154040 83 197 
204' u42 48 737 971 155351 665 714 
156156 205 823 157883 158483 686 
159161 449 537 601 73 965 160010 36 
370 9* 97 525 29 608 947 97 161277 
571 162194 '595 799 921 163273 81 
164U07 200 22 806 165089 383 591, 
163003 302 167218 533 790 28 10843* 
44 940 169161 464 38 92 170224 844 
171/25 '172038 313 5ć4 606 70 173700 
893 174048 610 704 944 75 175053 
135 232 176'29 246 80 433 177405 5-i'J 
39 178512 179 163 225 993 180279, 
796 181337 182337 839 1H301U 13.) 
055 184664 758 185012 120 327 491 
705 01 186282 531 72 662 1870*0 
188621 45 188193 427 529 773 1095ir 
190033 UO 869 191020 V7<’ 192*89 
591 743 193752 77 864 194017 23 390
53 763

IV ciągnieni?
fcfu.Yf.e wygrane

S ta ła  d z ien n a  w y g ra n a  25.000 
z ło ty ch  pad ła  na n r. 13S584.

2.000 z ł . :  16366.
1.000 z ł j  24097 120493 121090 

150928.
500 zł. - 48506 71743 85132 97387 

133911 155213 159601 173186
176259.

400 z l . :  230 15367 22215 320725 
62413 125460 154107 166453 185499

250 z ł . :  24705 29709 30330 49245 
58112 71364 73249 82876 84130
115331 125339 148851 130495
187648.

200 z ! . :  7202 9424 15955 17198 
23018 29448 29524 41072 55950
63314 83599 105171 108095 111199 
110184 117013 122516 123772
128685 130391 142205 142470
150135 162030 164055 167869
176668 178411 191022.

Wygrane po 153 zł.
1.535 2406 948 3074 4197 6177 556 

TOa 7178 840 H642 9750 10320 33 
457 672 8 6 1 11116 12362 i3667
141Ś02 303 724 925 15072 177
’ 07 i* 17 107 973 .810 i >00 19801 
20518 615 21099 884 *22/02 874 
23337 560 9u4 24041 121 98 577 649 
714 25267 897 2ob/8 270OG 592 
2h343 80 _'90ua 302 921 |06§S 31232
54 319 32318 732 70 3303h 89 820 
31807 983 35556 30572 37023 38102 
603 39078 41537 669 43168 330 
4-1108 550 76 90 S29 45518 46044 
448 511 476:2  722 19326 605 51044 
138 229 93 812 52315 5*3 5S 53:221 
634 54065 008 813 004 55542 56249 
77 > 998 58751 59131 60130 219 800 
61225 767 6-180 270 625 774 63195 
543 059 64474 478 793 962 652.10 
439 52 71/ 06713 67131 68319 657 
722 817 69383 402 650 U04G 523 
72080 J04 45 350 l 541 73603 836 
74858 75286 76003 32 161 989 77103 
361 896 917 78135 835 79247 408 
686 80342 b l7  81099 oP5 82006 3CS

857 83592 84074 442 85868 86425 
87215 781 88175 804 915 89303 571 
50110 460 91,34 245 893 52780 438 
93103 52 37 452 91907 95087 725 86 
90893 97024 555 900 99/77.

10035- 491 614 8:38 101551 *29 
102371 832 108149 *90 104094 273 
360 563 619 105059 342 857 106071 
r0^609 959 109759 109742 111*798 
819 112022 559 76 611 113010 81 
335 476 723 822 111199 458 666 
115737 116924 117218 113083 683 
579 119048 496 790 96 961 120972 
121304 503 12239*4 7 5 1 123356
124507 125516 39 856 127057 258
128447 726 y03 129688 896 130276
622 982 131 IR l 299 515 767 132148 
474 598 795 994 133458 584 135034 
07 łJ 9  73 13711,6 138154 139052
177325 87 140863 141133 482 630
36 49 S07 RI 1 124 11 542 141091
146068 50’ 47 1*6847 47022 52
673 S8S5 148027 30 385 410 63 597' 
15U429 15U  2*2 8:5 364 152103 55 
5:56 02/ 153180 994 154028 138 371 
51*2 646 155233 657 80* 1*6214 25 
*0  630 87 15/221 158609 159830 8* 
160930 161179 978 1623-14 974
16.1143 316 923 165i 02 365 624 905 
89 166691 167954 168854 199152
265 3*27 ,707 27 .71530 46 631
172287 794 173182 460 506, 174254
87 509 823 175123 84 712 170095
782 883 177 140 1 S8R3 89 1790t 6 
677 74? 180299 361 521 181134 209 
819 182007 83 165 536 748 «6  831 
183021 57 977 184306 519 185025
186479 671 808 187479 ISSO^O 130 
695 189200 373 190182 191065
192581 93 193187 479 85 701 871

Wyprane po 5« zł.
92 1958 2276 5 9 1 3026 '48 841 

49 1588 648 5374 564 783 835 984 
6653 950 57 7 i 41 133 713 946 8199 
269 306 66 592 600 818 9248 4W5 
681 921, 10768 810 ,1214 442 521 
874 962 95 12073 tłCOSR 14158 555 
15030 112 212 ”22 910 67 16059 66 
330 107 17011 36* 556 726 982 94 
•18375 411 19217 20190 207 368 92 
431 54 21 192 608 877 22*?32 451 596 
622 23092 354 991 24223 4h8 675 
25064 499 64l 63 8?1 26010 254 418 
640 27583 787 2-8074 657 29023 17 
1,39 81)046 A T I 883 31080 373 4()9 
573 703 899 946 66 32527 763 92 
3*210 49 332 404 782 857 35257 59 
*54 73 561 76 7 79 36029 -430 529 
774 833 3775l 38171 39045 760 90 
98-2 40316 64 709 41018 503 ) f i  42 
42503 918 13236 048 44048 45030 
S! 1 U  500 969 16043 877 *7023 722 
49492 5044 L 51065 218 497 52502 39 
99 725 906 53648 54120 -448 573
55161 555 722 51286 57567 659
59410 37 564 672 779 839 70 60566 
638 44 61052 57 129 279 391 419 
781 62122 202 459 590 6-14 928
($059 66 799 64150 391 793 837 927 
65213 409 589 f>38 764 66018 199 
429 85 89 67067 2 .1 '3 8 2 ' 507" 925 
( W9S7 09074 749 71 841 49 702:
8.13 92 09 7 1 l() ł  740 '86  72010 62 
849 73018 38 4.1 396 6)6  838 08 
74126 295 574 708 989 75166 2 )4  
76c05 20 6*2-3 705 27 908 77o75 
78*289 79043 60- ISO 71L 80442 98 
658 87 804 81173 95 738 806 988 
8262) 15i 52*? 83328 64 865 81021 
7/1 So53l 716 -87141 261 102 5pD 
,88050 205 922 98 Ś9E70 97 776
DO498 905 6.1445 00.3 730 U  1 9*2205 
439 6.3,3 888 ‘933021 8 i 224 5u 07 
126 32 91007 218 739 95u8u 42 163 
339 770 96189 460 818 960 97032 
238 585 833 98172 569 789 59092 
758 89.

100155 350 85 621 05 780 10i259 
420 524 601 102106 77 2l)6 10 18
81 487 703 103273 $75 910 1U4050 
558 700 818 105093 19b 323 0~3 
765 106408 107293 336 170 807 28 
108151 519 607 7*28 *09860 11U078 
200 352 4 16 052 111067 15 5 749 941 
928 112020 287 326 113291 416 643 
816 114107 996 115070 123 703
116366 444 551 85 668 738 946
117*1-37 183 263 7-13 Sol 954 118304 
629 702 119122 749 120017 442 593 
649 L2U-18 789 982 68 73 122031256 
660 123187 29-i 637 708 53 o 6
124283 153 125113 654 721 126030 
333 44 687 127133 252 452 128105 
723 28 893 129073 194 857 130605 
885 l . j l ł t l  18 638 075 132007 115 
20 319 80 rafflGS 711 13410, 545 
*25 54 825 135297 329 52? l307W  
031 93 18750O 138368 600 053 
159080 w 13 S90 1401 U  678 141674 
767 72 *12001 279 93 408,595 719 
1.7277 655 800 m  114U 7 200
1-15102 41 551 552 82u 23 1461o7 
Ł7G 469 035 008 11/166 303 030 
148146 9 . 3 ,*  41S 952 140819 028 
150123 78 ?4N 405 772 022 131102 
'.18 830 152364 612 702 2j 10.-564 
771 154401 080 988 15501+ f»8  412 
28 804 1 56235 615 725 1 57'.37 «S  
673 993 15805:3 5.04 784 150131 928 
*r,0*(>l 602 ,6 "72  162282 424 39 
89 653 163433 509 935 161724 96.1 
165182 282 582 5-30 659 783 ‘ *27 90 
166048 714 832 72 107520 3S 743 
80u 09 078 1084:37 loOOóG £74 500
037 179060 103 424 70 U 1473 660 
824 172210 GOI 72.1 173329 '74453 
583 175049 302 61% 176083 342 59
82 689 927 177030 86 152 402 641 
70u 178875 179635 7*1 180241 374 
181003 895 983 182105 026 88
183101 36 88 «40  18441/ 810 
185890 479 7+8 907 136*51 770 903 
183797 188028 68 536 9? 672 731 47 
189300 540 77 697 8 76 '0.37 19000C 
350 51 54 6 ,9  1913.38 90 59-3 719 
1 )207u 878 193163 458 tó i) 194507 
953.

6!ad zniszczył 3.579 gospodarstw
Mlljon zło tych  strst w  KselecKien

K IE L C E , 17, 7. W e d łu g  dotych - le jn o  dw a n a jb a rd z ie j _ dotkn ie ’ e
p iw ia t y :  opoczyńsk . i konecki.
P , p rem je r  uaał się do pow iatu  
K oneck iego ch łopską fu rm ansą, 
do k tó re j p rzes iad ł s ię  z samo­
chodu N a s tęp n ie  p. p rem je r  w ró ­
c ił do K ie lc , skąd po krótk im  po­
b yc ie  udał 3ię  na zw ied zen ie  po­
w ia tu  k ie leck iego , rów n ież  dot­
k n ię tego  k lęską gradob ic ia .

D la  złagodzen ia  klęsKi g rad o ­
b ic ia  p. p rem je r  p rzeznaczy ł do­
ra źn ie  w iększą  kw otę na urucho­
m ien ie  rob o t pu b licznych  oraz ;a 
zakup z ia rn a  s iew n ego . N ad to  
W o jew oda k ie leck i w yasygn ow a ł 
10.000 zł. d la  p ow ia tów  koneck,fi­
go o ra z  5.000 zł. d la  pow ia tu  opo­
czyń sk iego  r.a zakup nasion i pa­
szy. Za p ien iąd ze  te k ie lecka  Izba 
R o ln ic za  zaku p iła  w  W a rs za w ie  
nasiona, tak, że ju ż  w  n a jb liższy  
p on ied z ia łek  będą one przydz.e- 
ion e  w łośc ian om  p ow ia tow  konec­
k iego  i opoczyń sk iego .

czasow ych  danych  bu rze  g ra d o ­
w e  i h u ragan y , ja k ie  n a w ied zT y  
os ta tn io  w o j.  k ie leck ie , zn iszczy ­
ły  66 w s i, w  tem  dotkn iętych  zo ­
sta ło  k lęską g ra d o b ic ia  3.579 g o ­
sp od arstw  na p rzes trzen i 13.138 
m orgó w  S tra ty  w yn oszą  około
1,000.000 zł.

B rak  je s zc ze  danych  co do zn i­
szczen ia  zas iew ów  z p o w ia tó w : 
radom sk iego , ję d rze jo w sk iego , 
s topn ick iego , o lku sk iego  i m ie ­
ch ow sk iego . W  p ow .a tach  tych  
burze w y rz ą d z iły  zn aczn ie  m n ie j­
sze szkody.

K IE L C E , 17. 7. Na teren  w o je ­
w ództw a  k ie leck iego  p rzyb y ł dziś 
z W a rs za w y  p rem je r  gen . Skład- 
Kowski.

P . p rem je r, chcąc s ię  p rzekonać 
o ro zm ia rach  k lęsk i grado*bic,a, 
ja k a  dotkn ęła  w  dn iach  11, 12 i 
13 b. m s ze re g  p o w ia tó w  v ,o je - 
w ó d z tw a  K ie leck iego , zw ie d z ił  ko-

13*tstni tramp zwiedził
ca£y niem al św iat „na ganąM

PO ZNAŃ 17. 7. Przed sądem grodz 
kim w  Krotoszynie odpowiadał 13-let 
ni Edward Grochulsk/ któremu akt 
oskarżenia zarzucał u ^legalne prze 
kroczenie granicy nienreckiej oraz 
kradzież row :ru.

Chłopiec, włócząc s.ę po kraju, za­
szedł do Gdyni, gdzie dostał się na 
statek ..Kościuszko” , na którego po­

kładzie odpłynął do Am eryk ’ Po po­
wrocie aostai się na śtaten szwedzki 
„Si!via", na którym również odbył po­
dróż. Później znalazł się w Niemczech, 
skąd przybył do kraju.

Sąd skazał młodego obieżyświata 
ra przymusowy pobyt w domu po­
prawczym

Powództwo 9 symtGlirzR? złotówkę
ma być m e jt t iR e  w procesie mordercy Szymika

rzeń  Spo łeczn ych .
O bron a  m ordercy  Szym ika zde­

cyd o w a ła  zg ło s ić  w n iosek  o pow o­
łan ie  w  ch a rak terze  św iadków  
człon ków  za>*ządu Zw iązku  P ra ­
cow n ik ów  U b ezp ieczeń  S po łecz­
nych na te ren ie  Z a g łęb ia  D ąb rów  
sk iego, d la  w y ś w ie t len ia  ok o licz­
ności red u k cy j p rzep row adzan ych  
w  tam te js zych  ubezp iecza ln iach .

,W p roces ie  A lek s eg o  Szym ika, 
l-.tóry z a s tr z e lił  d yrek to ra  Z. U  S. 
ś. p dr. G os iew sk iego , w n ies ion e  
ma być pow ód ztw o  c yw iln e  o sym  
b o lic zn ą  z ło tów kę, jak o  odszKodo 
w an ie  za s tra ty  m ora ln e . Wnie-- 
s ien ie  te g o  p ow ó d ztw a  u m ożliw i 
w ys tęp o w a n ie  w  p roces ie  p e łn o ­
m ocn ika ro d z in y  o f ia r y  s tr za łow  
p rzed  gm ach em  Zakładu U bezp ie-

H  B  C
Q pływackie mistrzostwa Polski

W  C iech ocinku  trw ać  będą w  
c iągu  soboty, n ied z ie li i p on ie ­
działku za w od y  p ływ a ck ie  o m i­
s trzos tw o  P o lsk i.

N a  p ie rw s zy  p lan  m is trzo s tw  
w ysu w a  s ię  200 m. s ty lem  d o w o l­
nym . K on K u ren c ja  ta  zadecydu je  

‘ o ewentualnj^m  w y je źu z ie  naszej 
s z ta fe ty  do B er lin a  na o lim p jadę, 
Z su m ow an y  będz ie  czas p ie rw ­
szych  czte rech  i o ile  sum a ta

w yn o s ić  b ędz ie  9:35, wówx,ząs 
p ływ a cy  nasi z a k w a lifik u ją  się 
na o lim p jad ę . N a jp o w a żn ie js zym , 
kan dydatam i w  te j kon K u ren cji 
są : B ocheńsk i, S ra jbm an , K a r l i ­
czek  i K a rp iń sk i.

D la  po rów n an ia  p od a jem y  czas 
s z ta fe ty  jap oń sk ie j w  m eczu 
z U . S. A  J ap oń czycy  m ie li 8:52,2 
A m erykan ie  zaś —  8:58,6.

C - c o . n i

P .& .P .  n a s ra t fz a
za uj3Wftien!e fetszerzy

W  związku z ujawnieniem 9 no­
wych wypadków usiłowanego fałszer­
stwa zapisu w książeczkach oszczęd 
nośc iowych, przyznało prezydium P. 
K. O. pracownikom urzędów poczto­
wych, nagrody pieniężne w wysoko­
ści 1500 i i

n a
Gon. 1. 2.000 zl. d la  3 1. i st. og. 

i kl. D yst. 1200 m tr.: G a lah ad  
S zw a rcs z te jn a , F u ga s  Dar. K ro n en  
b erga , Ł o za  st. Lu b icz, G aron na I I  
st. L u b icz , T ęczyn  Orpiszew*skieJ.

Gon. 2. 800 zł. d la  3 1. i st. og. 
i kł.. D yst. 1300 m tr.: S a lya to r
H ry ck iew ic za , T a m iza  M arycw '- 
sk ie j, F la g a  H ericnera, Buz. W ą ­

sow sk iego , M in e j ia  O ponebk ie- 
go, E le g ja  J S zw e jce ra , A łm anzo.- 
I I I  Lothe- 

Gon. 3. 1.200 zł. d la  3 1. i st. og. 
i k l. D yst. 2200 m tr.: B sszibuzukI
hr. Zam oysk iegu , O d w a ga  st. L u ­
b icz, Ib icu s  st. W ie rzb n o , K u te r ­
n oga  O s trzyck ip go , B ibus S zu ig i- 
n ow e j, Su rm a U I  K oźm iń sk iego .

Gon. 4. 800 zl. d la  3 1. i st. og. 
i kł. D yst. 1300 m tr .: San S tokow  
sk iego , B essem era  W ie r tk a , Bon- 
ne -  A v e n tu re  L e w ic k ie g o , O ki- 
naw a st. Lu b icz, M u r ie l st. K r a ­
sne Lakm e st. Z ygm u n t, T ok aw a  
Buków ieck iego , A r t e z ja  H r y n ie ­
w ieck iego .

Gon. 5. 5 000 zł. H an d icap  d la 
4 1. i st. og . o ra z  4 1. kl. D yst.
3621 m tr .: T o re a d o re  M a s ta le rza  
H e ljo s  T u ń sk iego , D am  Tu ńsk ie- 
go , N e y  hr. Zam oysk iego , K ubań 
st. L och ów , H o g a r th  1 p. uł., K az- 
bek .Lothe, D e ll B u k ow ieck iego , 
L irn ik  I I  B ob iń sk iego .

Gon. 6. 1.000 z ł. d la  3 1. og. i kl. 
D yst. 1600 m tr .: L a  S tre ga  R o ­
s tw o row sk iego , D is c re t io n  M a ­
s ta le rza , N y g u s  I I  B ern a ta  i Cha- 
rzew'., L u te c ja  W o d z iń sk iego , Bry 
za W o d z iń sk iego , H ardy  K  Ś w ię ­
c ick iego , H eb e  I I  O pon eck iego .

Gon. 7 1.000 zł. d la  4 1. i st. 
og . i  kl. D yst. 2400 m tr .: L a d y
D a is y  H ry ck iew ic za , Im pas  I I I  

M akow sk iego , K a lin a  I I  W o jto w i-  
czow ej, N u ta  T u ń sk iego , L od a  st. 
N a łę c z , Sekunda L e w ic k ie g o , Łu-

fizlś
na I I I  O pon eck iego , O r feu s z  1 
p. uh R od in  B a re ji K w es ta rk a  B. 
w .  M ro c zk o w e j.

Gon. 8. 800 zł. d la 4 1. i st. ug. 
i k l. D yst. 2100 m tr.: S a lva to r
H ry ck iew ic za , M on aco  BaD eck iej, 
E fro n t  W o d z iń sk iego , Handiemp 
W o d z iu sk ’ ego . B onn e -  A v en tu re  
L e w ic k ie g o , la k m e  st. Z ygm u nt, 
E le g ja  J S zw e jce ra , E go n  Bu­
k ow ieck iego , In d o len ce  M ro czk o ­
w e j, K a b o ga  T em ick iego , K reo n  
A n d ersa . Ł

Kromka sportowa
SK ŁA D  PO LSK I N A  M ECZ 

Z  W TO K A M I
Reprezentacja Polski wystąpi dzi 

na stadjonie W. P. o godz. i7.„0 prze­
ciwko drużynie węgierskiej Phoebti 
w następującym składzie; Albańsk 
A artyna, Szccepaniak, Koilarczyk 11 
Waszewicz, Piec II, Piec I, Szerfke 
Peterek, Gud, Wodarz.

W składzie naszej drużyny zaszl 
w ostatniej chwili zmiany. Musieiai 
ma nadłamane żebro, DytKo zaś kou 
tuzjowane kolano. W reprezentacj 
brak jest rów-nież Góry, lttory walcz; 
w  barwach Cracovn o wejście do hgl

S Z TA F E TA  NA TRASIE DŁUG.
3-075 K M ,

W poniedziałek o godz. 12 wyruszy 
z Olim^ji gigorityczna sztafeta,' któn 
przez Ateny, Delfi. Saloniki, Sofję 
Bia:ogród, budapeszt, \X/eden, Prag/ 
i Drezno przeniesie do Berl.na pło­
mień. Pochodnia zapalona w  Ohniją 
zapali w  dniu otwarcia igrzysk w d. j 
sierpma wielki znicz na siadjonit 
olimpijskim,

V, sztafecie weźmie udział 300t 
biegaczy, morzy przebędą łączki
3-075 km. Każdy biegacz będzie niós 
własną nochodnin, k/orą zapalać bę- 
dżie od pochodni poprzednina.

Osiutnim zawodnikiem w  sztafeca 
bedzie Grek Louis, zwycięzca biegi 
maratońskiego na pierwszych igrzys 
kach olinip;jskich w  Atenach przed 4  
laty. <■
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P a ra s o l n o ś  i  p r z y  p o g o d z ie .. .
A n g l i a  —  d y k t a t o r k o  n s t f y

Londyn najbardziej cywilrtem m iastem  na świecie
W sp ó łc ze sn y  k ra w ie c  a n g ie lsk i 

d yk tu je  w ła ś c iw ie  m odę d la  ca ­
łe go  św ia ta . Fak t, że  m oda a n g ie l 
ska u m ężczyzn  p r z y ję ła  s ię  w e  
w szys tk ich  częśc ia ch  św ia ta , je s t  
tem  d z iw n ie js ze , że  o d z ie ż  m ęska 
k ro jon a  je s t  w  A n g l j i  n ie ty lk o  ze 
w zg lęd u  na f ig u rę , le c z  ró w n ież  
i na ch a ra k te r  o ro z  sposób życ ia . 
A n g lik a . Bo ja k  w  k a żd e j spra 
w ie , tak  i w  sp ra w ie  od z ie ży , A n ­
g l ik  m yś li p rzed ew szys tk iem  o 
sw e j w y go d z ie . W y ch o d z i ze słu­
szn ego  z re sz tą  za ło żen ia , że  ź le  
le żą ce  uDranie je s t  n ie ty lk o  b rzyd  
k ie, a le  w y tw a r za  w  człow ieku , 
k tó r y  je  nosi, u czu c ie  n iep ew n o­
ści. !

W Y M A G A N IA  E L E G A N C J I

W e d łu g  A n g liK a  ź le  le z y  n aw et 
d ob re  ubran ie, o ile  ty lk o  zbyt 
ła tw o  p rz y b ie ra  on o k s z ta łt  k a f­
tan a  b ezp ieczeń stw a . Żaden  dżen­
te lm en  n ie  m oże  w  A n g l j i  ro b ;ć 
w ra żen ia , że  w ła śn ie  id z ie  od 
k ra w ca  lub te ż , że  s ied z ia ł g o d z i­
nę p rzed  lustrem , zan im  w yszed ł 
na m ias to . U b ra n ie  m usi tak  wy-, 
g ląd ać , żeb y  ni 2 m ożn a by ło  od ­
n ieść  w ra żen ia , że je s zc ze  n ie  b y ­
ło n oszon e lub  te ż , że zosta ło  
przed  c h w ilą  odp rasow an e.

Jedn ą  z  cech a n g ie lsk u  j e le ­
g a n c ji je s t  to, a żeb y  u bran ie  w y ­
g lą d a ło  ra c ze j na sw obodne. Bo 
te ż  A n g lik , idąc , n ig d y  n ie  lic z y  
s ię  z  tem , co s ię  d z ie je  dokoła  
m ego  P o ru sza  s ię  on z zu pełn ie  
sw obodnem i s taw am i, n ig d y  zaś 
n ie  p ęd z i i n ie  m aszeru je . D la te ­
go  te ż  u b ran ie  A n g lik a  m usi być 
od p ow ied n io  dostosow an e i n ie 
akcen tow ać p oszc zegó ln y ch  części 
c ia ła . A n g l ik  od rzu ca  ró w n ie ż  za ­
k o rzen io n y  w  S tanach  Z jed n oczo ­
nych  zw y c za j w yp ych a n ia  ram ion  
c zy  p ie rs i. N iezb ęd n ym  szczegó -

HUMOR
D L A C Z E G O  K R Z Y C Z Y

*»•.<
• W  b iu rze  awantux-a. K lie n t  ze 
zd z iw ien iem :

—  K tó ż  tak  k rz y c zy ?
S z e f :  —  M ó j c ich y  w sp ó ln ik !

Z N A  S W O IC H

—  S łu ch a j, JCirolku, je s te ś  iro - 
,m  p rz y ja c ie le m ?

—  O czy w iś c ie  —  a le  d z is ia j nie

M Ą D R O Ś Ć  N A T U R Y

—  S ły s ze liś c ie , że  w szy s tk o  w  
n a tu rze  je s t  ce low e . M oże  ktoś z 
w as  p rz y to c zy  m i ja k iś  p rzyk ład  ?

—  Ł ab ęd ź, pan ie  p sorze .
—  Ł a b ęd ź?  D la c z e g o 9
—  A  bo łabędź m a d łu gą  szy ję  

po to , żeb y  n ie  u tonął pudczas po­
w o d z i. (P u n c h ).

łem  m ęsk iego  u b ioru  je s t  je s zc ze  
w  A n g l j i  p a raso l, z k tó rym  e le ­
gan ck i A n g lik  n ig d y  s ię  n ie  ro z ­
s ta je  Jest to ro d za j n ow oczesn e j 
szab li. P r z y  p ięk n e j p ogod z ie  n ie 
zo staw ia  się p a ra so la  w  domu, a le 
n ie o tw ie ra  s ię  go  ró w n ież  bardzo  
często i w tedy , k ied y  pada deszcz.

S W O B O D A  W  D O B O R Z E  B A R W

P o n iew a ż  n a jb a rd z ie j w ażn y , 
je ś l i  ch odz i o ubran ie, je s t  w y ­
g ląd  o gó ln y , w ię c  te ż  A n g lik  p rz y ­
w ią zu je  dużą w a rto ść  ao zes ta ­
w ien ia  w ła ś c iw y ch  b arw . I  na tem  
polu  m oże fa n ta z jo w a ć  d ow o li, j e ­
d yn ie  b ow iem  s tro je  w ie c zo ro w e  
m uszą być śc iś le  p rzep isow e . N a ­
to m ias t w e  w szys tk ich  inn ych  m a 
p ra w o  w yb oru  k ra w a tó w , k am ize ­
lek  czy  p u llo w eró w . I  tu  w łaśn ie  
d op iero  w y s tęp u je  d ob ry  smak 
A n g lik a . N a w e t  w  zak res ie  wy 
boru "kam izelek  do sm ok in gów  
is tn ie je  bardzo  w ie le  ró żn ic  i u- 
podobań. J ed yn ie  ty lk o  ubran ie  
fra k o w e  w y łą c za  w sze lk ie  in d y w i­
dua ln e za ch c ia n k i i upodobania.

J ed n ak ow oż n a w et ta  bu jna  
fa n ta z ja  m a pew n e og ra n ic zen ia . 
W y łą c zo n e  są np. s ta le  z ie lon e  k a ­
pelusze, ka losze  i kapelu sze slom  
kowe, ch oc ia ż w  sw o im  czas ie  u- 
s iln ie  je  p ro p a go w a ł ów czesn y  na­
stępca  tronu , obecn ie  k ró l E d ­
w ard  V I I I .  N iem o ż liw e  są też w e ­
d łu g  A n g lik a  czarne  t r z e w ik i na 
w si, n a tom ias t n iechęć  p rzec iw k o  
b rązow em u obu w iu ^w  m ieśc ie  ju ż  
n ieco os łab ia . D otąd  je s zc ze  b a r­
wa b rą zow a  uchodzi za b a rw ę  w s i 
za rów n o  w  za k res ie  obu w ia , ja k  
kape lu szy  i  p łaszczy , na tom iast 
w m ieśc ie  p rz ew a ża ją  o a rw y : sza ­
ra  i n ieb ieska . U trw a li ło  s ię  np , 
że p ła szcz  z im ow y  m usi być  ciem -' 
no - n ieb iesk i, a I  ła s zc z  le tn i —  
jasn o szary.

S P R A W A  K A P E L U S Z A

B ard zo  w ażn ą  częśc ią  sk ładow ą 
m ęsk iego s tro ju  w  A n g l j i  je s t  k a ­
pelusz, k tó ry  n ie ty lk o  m u s ' być 
od p ow ied n io  Kupiony, a le  i w ła ­
ś c iw ie  noszony. Z n ic zego  A n g lik  

m e śm ie je  s ię  tak, ja k  z c h w ie ją ­
cego s ię  k ape lu sza  m ieszkań ców  
lądu , g d z ie  kape lu sze  n a jc zęśc ie j 
w ca le  n ie  ob e jm u ją  g ło w y . K a p e ­
lusz a n g ie lsk i ra tom iłu it m usi być 
osadzon y  g łęb ok o  i  n iem a l d o ty ­
kać uszu. J e ś li chodz i o  m a te r ja l 
na kapelusze, p rzew a ża  f : lc sza ry  
lub cza rn y . O i le  d a w n ie j; p rz y ­
n a jm n ie j w  Londy nie, p rzew a ża ły  
cy lin d ry , o ty le  d z is ia j ten  s tró j 
g ło w y  n ie  o b o w ią zu je  n a w et p rzy  
fra ku . N ie r a z  le ż  zd a rza  się, że  
m łodzi lu d z ie  w  le tn ie  w ie c zo ry  
da na ba l w e  fra ku , a le  z go lą  

g łow ą.

N a  w s i, zw ła s zc za  m łodsza  g e ­
n erac ja , zu p e łn ie  za rzu c iła  kape­

lusz i inn e ok ryc ia  g ło w y , P o za - m arł w p ra w d z ie  ju ż  zu pe łn ie  typ 
tem  podczas  pobytu  na w s i s tro - p rz y s ło w io w e go  e legan ta , a le  
jem  pow szech n ym  są sza re  spod- je s zc ze  b a rd z ie j rzadko spotyka

s ię  w  L o n d yn ie  ź le  UDranych 
m ężczyzn . O ile  np. F ra n cu z  po- 
t i a f i  s ied z ieć  w  c za rn e j m a ryn a r­
ce i m elon iku  o ra z  żó łty ch  tr z e ­
w ikach  nad rzeką  i ło w ić  ryb y , o 
ty le  A n g l ik  n ig d yb y  te g o  n ie  z ro ­
b ił. U w a ża  on, że do każdego  
sportu  tr z e o a  m ieć  k on ieczn ie  od­
p ow ied n ią  od z ież .

Jako o d z ie ż  sp ortow ą  A n g lik  u- 
w a ża  ró w n ie ż  m undur w o jsk o w y , 
k tó ry  nos i ty lk o  w  czas ie  służby, 
a n ig d y  w  to w a rzy s tw ie  czy  na 
u licy . I  d la tego  L on d yn  rob i w ra ­
żen ie  n a jb a rd z ie j c yw iln ego  m ia ­
sta  na św iec ie .

Anegdoty, których chętnie słuchał
sam król Edward W!

Zn akom ita  a r ty s tk a  an g ie lska , 
m iss H e len  M ar, k tó ra  te raz do­
p ie ro  zak oń czy ła  sw ą  kar je r ę  
scen iczną , za s ły n ę ła  p rzed ew ­
szystk iem  ja k o  zn akom ita  opo- 
w iad aczk a  an egdot. O to d w ie  
p rób k i je j' d ow c ip u :

P e w ie n  je go m o ść  bardzo  lu b ił 
m uzykę, to te ż  n a w e t w ła z ien ce  
n a staw ia ł sob ie p ozy tyw k ę . Z a ­
p ytan o  go  k iedyś, c zy  nam yd la- 
n ie  c ia ła  id z ie  sp ra w n ie j p rzy  
akom pan jam eu cie  m u zyk i?  Je ­
gom ość od p ow ied z ia ł, że  bardzo 
źle,, bo an i na ch w ilę  n ie  m oże 
usiąść. P o zy ty w k a  g ra  ty lk o  
hym ny n a rodow e, w ię c  co ch w ilę  
m usi w sk ak iw ać  i s taw a ć  w  po­
zy c ji na baczność.

In n a  h is to r ja  m iss M a r  pobu ­
d z iła  do s zc zegó ln ego  śm iechu  
sam ego k ró la  E d w a rd a  V I I .

n ie  fla n e lo w e , b a rw n y  p u llo w e r  1 
kurtka z p ięk n ego  szkock iego  
tw eedu , k tóra , w ed le  m ożności, 
m usi w y g lą d a ć  jak o  ju ż  p rzen o ­
szona. D o ty c zy  to p rzed ew szy s t­
kiem  p łaszcza  gu m ow ego , k tó ry  
d la A n g lik a  je s t  tem  w a r to ś c io w ­
szy, im  d łu że j je s t  noszon y  Bo je ­
ś li m łody  c z ło w iek  na w s i chce 
być e legan ck i, rob i w ra żen ie  n ie ­
d z ie ln ego  m yś liw ego . W o g ó le  zaś 
A n g lik  u zn a je  za b e zw zg lęd n ie  
kon ieczn e s iln e ro zró żn ia n ie  s tro ­
jó w  noszonych w  m ieśc ie  od t ig o ,

s ię  nosi na w s i.

Z N IE S IE N IE  P R Z Y  M U S U

W  ok res ie  p ow o jen n ym  za ry so ­
w a ła  s ię  w  A n g l j i  b a rdzo  w y ra ź ­
n ie  dążność do zn ies ien ia  p rz y ­
musu. M oże  w ia ln ie  d la tego  obec 
ny k ró l E d w a rd  V I I I  oddaw n a 
ju ż  skasow ał su rdu t Z am ia st n ie­
go w p row ad zo n o  żak ie t, a le  i ten 
noszon y ju z  je s t  je d yn ie  p rzy  
w ie lk ic h  u roczys tośc iach  i zas tę ­
p ow a n y  co ra z  b a rd z ie j p rzez  
zw yk łą , c za rn ą  m aryn a rk ę  i spod ­
n ie  w  paski. D oszło  ju ż  do tego , 
że  w  L o n d yn ie  p rzych o d z i s ię  na 
proszon e d ru g ie  śn iadan ie  w  
zw yk łem  ubran iu . Z d a rza  s ię  bo­

w iem , że  w7 m n ie js zym  g ro n ie , a j Jak k o lw iek  lic zb a  ra d joa b on en tó w  le ża ło  do osób n ie za leżn ych . 71

B rzm ia ła  ona ta k :
W  dom u p ew n ego  zb ie ra cza  

a n g ie lsk ie g o  pokazano jak iem u ś 
bogatem u  A m ery k a n in o w i stół, o 
k tó rym  gosp od arz  p ow ied z ia ł, że 
n a leża ł do M ilton a . K u  ogó ln em u  
p o d z iw o w i A m eryk a n in  z w ie lk ą  
c zc ią  u ca łow a ł stó ł. G ospodarz 
dodał, w id zą c  z ja k im  szacun­
k iem  A m eryk a n in  odnosi s ię  do 
sto łu  M ilto n a : Tak , p rzy  tvm
w ła śn ie  s to le  M ilto n  n ap isa ł 
„R a j  u tra co n y " .

—  K to ?  —  A le ż  M ilto n  D o
k ogóż  w ię c  n a le ża ł ten  s tó ł?  —  
O czyw iśc ie , do M ilto n a ! —  T am  
do d jab ła , za w o ła ł A m eryk an in , 
n a jw :d oczn ie j ro zc za row a n y , a 
ja  zrozu m ia łem , że  pan p o w ie ­
d z ia ł L ip to n . (F irm a  L ip to n  po­
s iada  n iem a l m onopol hand lu  
h e rb a tą ).

nsjtiittnfcj stwsa n t iji!
Ciekawe dane statystyczne

W n a jn ow szym  ze s zy c ie  (V I  — in e n tó w  by ło  w  m ieśc ie  R a to w i-  
1936) „Ś lą sk ich  W ia d o m o śc i Sta- cach  (p rz es z ło  6 ty s .),  następn ie  
ty s ty c zn ych " ukaza ła s ię  s ta tys ty - w pow . św ię to ch ło w ick im  (5  i pół 
ka, d o tycząca  ra d joa b on en tó w  w  
w o jew ó d z tw ie  Ś ląsk iem .

S ta tystyk a  ta  za s łu gu je  na spe­
c ja ln ą  u w agę, ja k o  p ie rw s ze  te g o  
rod za ju  o p ra cow a n ie  w  P o ls c e . ' 23 p roc. a p a ra tó w  ra d jo w y c h  na-

ty s .) 1 k a tow ick im  (p on ad  5 tys  ) .  
Z ta b lic y  ilu s tru ją c e j p od z ia ł ra ­
d joab on en tów  w ed łu g  g ru p  spo­
łeczn ych , okazu je  się, iż  p ra w ie

p rzed ew szys tk iem  w  ok res ie , k ie ­
dy ż y c ie  to w arzysk ie  zam iera , do­
p u szcza ln e  je s t  p rz y jś c ie  na o 
b iad  n a w et tam , gdz ie  są pan ie, 
w  sm okingu .

M im o to w szys tko , to  zn aczy, 
m .rro zn aczne u lg i p ow o jen n e , 
bu dżet A n g lik a , je ś l i  chodz i o u- 
b ran ie , je s t  ba rdzo  w ysok i. W y -

je s t  w  c h w ili ob ecn e j w  w o j. ś lą- ' p roc. do osób za leżn ych , resz ta  
sk iem  p o d w ó jn ie  tak  w ysoka, g d y ż  1 zaś do osób o stan ow isku  społecz- 
dane te  op racow an o  na p od s taw ie  nem  n ieokreś lonom , w zg lę d n ie  ta- 
stanu z m arca 1934 r., to  jed n a k  kich, co do k tó rych  b rak  by ło  do-
w yn ik i ich  są i d z is ia j ogrcm r.ie  
in teresu ją ce .

O gó ln a  lic zb a  za re je s tro w a n ych  
ra d jo a p a ra tó w  w y n o s iła  ok rąg ło  
31 ty s ięcy . N a jw ię c e j  rad joab o-

Wieści z c?l£fiT ś A ia
U T O N Ę L I W  SAM O CH O D ZIE  

Na drodze pomiędzy Lucerną a 
Schwyz (SzwajcarjaJ w ydarzyła się 
katastrofa iamochodowa. Z n iew yja­
śnionych dotychczas przyczyn sa­
mochód wpadł do jeziora, 5-ciu pa­
sażerów utonęło.

O C IF M N IA Ł Y  M E K S Y K '  
Strajk elektrowni w  Meksyku po­

zbawił prądu 8 głównych stanów re­
publiki meksykańskiei. Stany te są 
obecnie bez tram wajów , światła i te­
lefonów. -

JUŻ 4137...
Fa la  upałów w  stanach środko 

wo - zachodnich A . P. w zm aga się. 
Liczba o fia r śmiertelnych wynosiła 
wczoraj 4137 osób.

K R ZE S ŁO  E L E K T R Y C Z N E  
W  Sing - Sing (S t. Zjedn.) straco­

no na krześle elektrycznym  Franci­
szkę Crlighton 1 je j wspólnika Eve- 
rett Appelgate ‘a, k tóry w roku 1935 
otruli żonę Appelgatea.

K O L O S A L N A  E K S P LO Z JA  
W  pobliżu m iejscowości Korkino

k ładn ych  danych , 01az do ró żn ych  
in s ty tu cy j.

Z 23 p roc. osób n ie za le żn ych  10 
i p ó ł proc., a w ię c  p ra w ie  po łow ę 
w szy s tk ich  osób n ie za leżn ych  s ta ­
n o w ią  kupcy, 7 i p ó ł p roc. p rze ­
m ys łow cy  i sam od zie ln i rzem ios ł- j 
n icy , zw ra c a  jed n a k  u w a gę  fa k t, 
iż  na ro ln ik o w  sam od zie ln ych  
p rzyp ad a  za le d w ie  0,9 proc. o g ó l­
nej l ic zb y  rad joab on en tów . Z osób 
za le żn ych  m n ie j w ię c e j p o łow ę  
s tan ow ią  p ra co w n ic y , um ysłow i, 
d ru gą  zaś p ra co w n ic y  f iz y c zn i, 

N a  35 p roc . w szys tk ich  abonen-

pod Czeliabińskiem (Z. S. R, R .) w  
celu udostępnienia eksploatacji g łę ­
boko położonych pokładów węgla 
załozono olbrzymie miny aa  które
zużyto t£00 ton m ateriałów  wybu­
chowych. Eksplozja wyrzuciła około 
m iljona metrów sześciennych ziemi.
Powstał głęboki porów długości oko- ^ W( będących  p ra co w n ik a m i 0 - 
Ł  kilometra, głębokości 20 a szero- | ’{ 7 , u rzęd n ik ów
kości 80 metrów. Przy  zastosowaniu * * ,, .
zwykła używanych w  podobnych wy- h łiczn ych  8 1 p o ł nroc., u rzędm - 
padkach metod, wykopanie tak w iel- ków  p ry w a tn y ch  22 i p ó ł proc., 
klej ilości ziem i wym agaioby roku n a a e zy c ie li  zaś 1 p ro fe s o ró w  szkół 
lub 2-ch lat intensywnej pracy. pu b liczn ych  i p ry w a tn y ch  3 p roc.

Z 36 p ro c . p ra co w n ik ó w  f iz y c z ­
nych  27 i p ó ł p roc. s tan ow ią  ro ­
b o tn icy , oko ło  3 p roc. n iżs i fu n k ­
c jo n a r iu s ze  p u b liczn i.

O p ra co w an a  s ta tys tyka  p o zw a ­
la  s tw ie rd z ić  śc is łą  za leżn ość  p o ­
m ięd zy  liczba  rad joab on en tó w , a 
w ie lk o ś c ią  ś rodow iska , ja k ie  on i 
zam ieszku ją . L ic zb a  rad joab on en - 
t j w  n ie s to i w  stosunku p rostym

do lic zb y  m ieszkań ców  poszcze­
gó ln y ch  gm in , le c z  podnos i s ię  
p ro g resyw n ie . Im  gm in y  są w ięk ­
sze, tem  w ięk szy  p ro cen t ra d jo ­
abon en tów  p os iad a ją .

N a  ty s ią c  m ieszkań ców  p rzyp a ­
da w  gm in ach  lic zą c y ch  do 500 
m ieszk ań ców  n iesp e łn a  5-ciu  ra ­
d joabon en tów , w  gm in ach  posia­
d a ją cych  od 500 do 1.000 m iesz­
k ań ców  je s t  ich  p ra w ie  6-eiu  
p rzy  l ic zb ie  m ieszk ań ców  1.000 
do 2.000 je s t  ju ż  p rzesz ło  7-miu, 
b iorąc  zaś następn e g ru p y  gm in , 
s tw ie rd za m y  w  da lszym  c iągu  
p ro g re s yw n y  w zro s t rad joab on en ­
tów , k tó ry  w  n a jw ięk szy ch  g m i­
nach w y ra ża  s ię  lic zb ą  43 p roc. 
na 1.000 m ieszkań ców .

Z lic zb  ty ch  w yn ik a , że  w ie l­
kość ś rod ow isk a  m a zasadn iczy  
w p ły w  na ro zp ow szech n ien ie  ra- 
d ja  w śród  spo łeczeń stw a . P o tr z e ­
ba ra d ja  je s t  jed n ą  z p o trzeb  cy ­
w iliz a c y jn y c h , k tóre  tefn  są w ię k ­
sze, w  im  w ięk szych  sku p ien iach  
ludność przcbywTT

A n a liz a  ty ch  dan ych  s ta ty s ty ­
czn ych  w y k ry w a  ró w n ie ż  d ru g ie  
c ieka w e z ja w isk o , a m ian o w ic ie , 
fa k t, że  ludność, ż y ją c a  w  ośrod ­

kach  m ie jsk ich  w ię c e j k o rzy s ta  z 
ra d ja , n iż  ludność m ieszk a ją ca  w 
te j sam ej w ie lk o ś c i ośrodkach  
w ie jsk ich , np. w  g ru p ie  gm in  
w ie jsk ich , lic zą c y ch  od 1— 2 tys. 
m ieszkań ców  zn a jd u je  s ię  7-m iu 
ra d joa b on en tó w  na ty s ią c  m iesz­
kańców , g d y  tym czasem  w  m :a- 
s tach  te j sam ej w ie lk ośc i je s t  ich  
14 na tę. sam ą lic zb ę  m ieszkań ­

ców . R óżn ica  ta  w ys tęp u je  kon­
sekw en tn ie  w e  w szys tk ich  g ru ­
pach  m ias t i gm in  w ie jsk ich ,

M A R J A N  M A Ł K O W S K I 50)
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P o i ^ i e ś ć

—  Z ap om n isz  o tem  —  p o w ied z ia ła  ia g o d r ie  —  Zapom n im y  obo je  
o  p rzesz ło śc i... C zy  bardzo  za le ży  c i na s ła w ie  i p ien iąd zach , po­
w ied z ... M ó w iłe ś  zaw sze, że  to ty lk o  d la  m nie... a ja , w id z is z ... nie 
ch cę  ju ż  tego... M og lib yśm y ' w y jech ać ... da leko. Z n a la z łb yś  w szęd z ie  
lu d z i, k tó ry ch  m óg łb yś  b ron ić , dla k tó ry ch  m óg łb yś  p racow ać ... b ę ­
d z ie  to  p raca , k tó ra  n ie  p rz y n ie s ie  ci m a ją tku , n ie  p rz y sp o rzy  s ław y , 
a le  p o zw o li napew no zapom n ieć ,

*
*  *

—  M u szę  s ię  uznać za  p ob itego  —  m ó w ił k om isa rz P ie tra szek , 
trą c  pa lcam i p od b ród ek  —  ch c ia łbym  ty lk o  je s zc ze  s ię d ow ied z ieć , 
co nasu nąć panu  m og ło  p od e jrzen ie , że to M artenom  a...

 O ch ;... u śm iech n ą ł się J a łk iew ic z  —  g d yb y  pan n ie b y ł odrazu
z w ró c ił  sw ych  p o d e jrz eń  na par.ie W es ten , za u w a łb y  pan, to , co i ja . 
C zy  p am ię ta  pan  p ie rw s zą  w iz y tę  M a rten o w e j u sęd z iego  A d u lsk ie - 
g o ?  Czy z w ró c ił  pan  w ted y  u w agę  na je j  w y g lą d ?  T o  p ra w d a , że r o ­
b iła  w ra żen ie  k ob ie ty  g łęboko  zrozp aczon e j, a le  czem u ż w  tak im  ra ­
z ie  tak s ta ran n ie  u p u d row a la  tw a rz  i usta p ow lek ła  pom adką... K o ­
b ie ta  w  ro zp a czy  zapom in a  zw yk le  o tych  szczegó łch , chyba, chyba, 
ż e  chce być „p o d  b ro n ią " , że g o tu je  s ię  do w a lk i, z k im ?  c zy żb y  z sę­

d z ią  A d u lsk im , c zy żb y  z kom isarzem  F ie tra s zk iem ?  J e ś li je s t  s tron ą  
poszkodow aną , to p rz e c ie ż  on i są po je j  s tron ie ... n ie  p o trzeb u je  so­
b ie  z jed n y w a ć  ich  sym p a tji, budzić za u fa n ia .•> A  to j e j  m ilczen ia , 
g d y  ch o d z iło  o w ym ien ien ie  ja k ie g o k o lw ie k  nazwiska, spośród  zn a jo ­
m ych C h o łyń sk iego . a potem  n a g le  ta  ta jem n .cza  k a rtk a  z n a zw i­
sk iem  „W e s te n  k tó re j zresz tą  n ie  m og ła  pokazać. T o  w yd a ło  m i się 
p od e jrza n e . A  potem  ta  h -s to r ja  z k ob ie tą  w  życ iu  C hołyńsk iego , ja k  
zrę czn ie  ob m yś lo n a ! A  w reszc ie  ten  L&t an on im ow y, o to b yło  św ie t­
n e ! to b y l w sp a n ia ły  p om ys ł! C zy  p r z y jr z a ł  mu s ię  pan  u w a żn ie?  
B y ł je s zc ze  ca ły  w ilg o tn y  od k le ju , g d y  w z ią łem  go  do ręk i za w y ją t ­
k iem  kop erty , k tó ra  b y ła  dob rze  ju ż  sucha, i n ic  d z iw n ego , k op er­
ta p rzys z ła  r z e c z y w iś c ie  p ocztą  p op o łu d n iow ą  z lis tem , k tó ry  M a r le  
now a za s tą p iła  innym , skom ponow anym  d la  p op a rc ia  je j  c e ló w ; co 
za szybkość d e cy z ji,  zd u m iew a ją ca  je s t  ta  k o b ie ta ! R ze c zyw iśc ie  
m ia ł pan  ra c ję , ten l is t  u k łada ła  kob ie ta  i to sp iesząc s ię  bardzo, 
ty lk o , że tą  kob ie tą  b y ła  sam a M a rten ow a . W  pośp iech u  m e zau w a ­
ży ła , że  g a ze ta  z k tó re j w y c ię to  l i t e r y  na k op ertę  je s t  inna n iż ta, 
k tó re j ona u ży ła  do lis tu , w ię c  i druk  i p a p ie r  je s t  różn y. W szys tk o  
zm ie rza ło  do tego , by  zgu b ić  F e l ic ję  W es ten . Z ab iw szy  n iew ie rn ego  
w  swem  m n iem an iu  n a rzeczon ego , p ra gn ę ła  zn iszczyć  kob ie tę , k tóra , 
( ja k  s ą d z iła ) za b ra ła  je j  je g o  m ; łość. A  z ja k ą  od w a gą  szla  do 

sw ego  c e lu !
—  T o  p osu n ięc ie  z  W yszęb orem  —  w tr ą c ił  P ie tra szek .
—  T ak , za s łon iła  s ię  ż a ło b n jm  w elon em , b y  un iknąć pozn an ia  

1 to j e j  m e u chron iło , a p rzec ie ż  b y ła  ju ż  tr z e c i ra z  w  tym  domu 
P ie i  w szy , g d y  zab iła  C h o łyń sk iego , d ru g i, gdy  p rz y s z ła  pod rzu c ić  
re w o lw e r  pann ie  W esten ...

—  P ra w d a , rew o lw e r ...
—  U d a ła  zapew n e osobę zw ied za ją cą  m ieszk an ie  do w y n a ję c ia , to 

d ob ry  p re tek s t i p o zw a la  dostać  s ię  do środka m ieszkan ia  a w ted y

cóż łaty. ie js ze go  ja k  w epchnąć r e w o lw e r  w  p ie rw s zą  lep szą  n a da jącą  
s ię k ry jów k ę .

—  M a  pan szczęśc ie  —  rzek ł po ch w ili m ilczen ia  kom ;sarz P ie ­
t r a s z e k —  ma pan s zc zę ś c ie !

J a łk iew ic z  u śm iech nął s ię  skrom n ie.

—  S zczęśc ie , zapew ne... m ożna to tak nazw ać... a tak że  p ew n e za­
in te re so w a n ie  do p s y c h o lo g ji i troch ę  p ed a n te r ji, k tó ra  w p ra w d z ie  
bardzo je s t  nudna, a le  n ie  p ozw a la , aby  rzu ca ją ce  s ię  w  oczy, n ie ­
zgod n ośc i co do czasu  w zezn an iach  św iadków ... zrzu cać  na karb 
ró żn icy  zega rk ów ...

—  A  p rzy tem  —  pan K a lik s t  podn iós ł oczy  do su fitu  —  nade 
mną je s t  puste  m ieszkan ie , czasem  s łyszę  tam  k rok i zw ied za ją cy ch , 
o w ego  dn ia  popołudn iu , k o lo  szós te j g o d z in y  u s łysza łem  je  także... 
a le  n ie  b y ł to n ik t zw ie d za ją c y  m ieszkan ie  —  ten  ktoś, p rz eb ie g ł ca­
łe m ieszkan ie  p rędko i w  w id oczn em  podn iecen iu  i w y jś ć  m u sia ł 
p rzez  u rzw i kuchenne... P rz y te m  b y iy  to k rok i kob iece... M yś la łem  
o nich  p rz e z  ca ły  czas ś ledztw a ... P a n  zna m o je  za in te resow a n ie  d la  
k roków  lu d zk ich  i m o ją  ca łą  te o r ję  o k rokach  zbroar.iarza ... O tó ż  
szukałem  c ią g le  kob ie ty , k tó re j k rok i od p ow ia d a łyb y  tam tym  na 
górze...

K om isa rz  P ie tra s z ek  sp o jr za ł p o d e jr z liw .e  na pana K a lik s ta . Ja ł- 
k iew ic z  b y ł p ow ażn y , a le  w  g łęb i je g o  w yb lak łych , s ta rczych  ź ren ic  
ź ren ic  m ig o ta ły  p od e jrza n e  isk ierk i.

—  P e n  je s t  bardzo zd o ln y  i bardzo  p ra co w ity  —  rzek ł pan K a ­
likst —  i w ie rzę , że z a jd z ie  pan  daleko... A le  je ś l i  w o ln e  m i u d z ie lić  
panu jed n e j ra d y  —  p od n iós ł do g ó ry  p a lec  w  u roczys tym  geśc ie  —  
K rok i... n iech  pan zaw sze  zw ra ca  u w agę  na chód ludzi, k tórych  pan 
m ija , a u ła tw  to pa i j  o d k ryc ie  w ie lu  ta jem n ic
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O B C H Ó D  F R A N C U S K IE G O  S W IF T A  N A R O D O W E G O  
W  W A R S Z A W IE

R O C Z N IC A  Y E R D TJN

Z  o k a z ji Ś w ię ta  N a ro d o w e g o  R e p u b lik i F ra n cu sk ie j w  sa li R ady 
M ie js k ie j w  dn iu  14 lipca odby ła  s ię  u roczys ta  akadem ja

M Ł O D Z IE Ż  N IE M IE C K A  W  P O L S C E

j;-\ .•'••<{''•i?'-'.

W  roczn icę  b itw y  p o d  V erd u n , d e le g a c ja  b. kom batan ­
tó w  p rzen io s ła  sp rzed  Łu ku  T r iu m fa ln e g o  w  P a ry żu , 
p łom ień  zn icza  do pom n ika  p o le g ły ch  pod Y erd u n . 
Z d ję c ie  p rzed s ta w ia  zn icz , p łon ą cy  p rzed  pom nik iem .

„ B A T O R Y "  W  R Y D Z E

D o  W a rs za w y  p rz yb y ła  g ru p a  m ło d z ie ży  n iem ieck ie j, . 
S p ęd z i ona w ak ac je  w obozie  Y M C A  w  M szan ie  D o i 
n e j. N a  zd ję c iu  m ied z i N iem cy  po p rzyb yc iu  n a  D w o­

rzec  G łów n y.

Ł A Ń C U C H  O L IM P IJ S K I

D o  R y g i  p rzyb y ł, en tu z ja s ty czn ie  w ita n y , p o lsk i m oto row iec  M/S
„B a to ry " .

M O R D  P O L IT Y C Z N Y Z G O N  U C Z O N E G O

M M ą d ry r ie  zam ordow an o p rzy ­
w ódcę  h iszpań sk ich  m on a rch i­

s tów  C a lvo  S o te lo .

p o d c za s  o lim p ja d y  c z ia n k o w ie  M ięd zyn a ­
ro d o w e g o  K o m ite tu  O lim p ijs k  ego  będą n o ­
s ić  Ep ec ja ln e  ła ń cu ch y  o lim p ijsk ie . Ł a ń ­
cuch  ten, z  bronzu  i  z łe ta , pos iada  w  oto . 
ku 5 kół o lim p ijsk ich , a u dołu  w ize ru n ek  

Jow isza .

W Y J A Z D  K IE P U R Y '

W  'W arszaw ie  zm a rł p ro f. S te fa n  
B ied rzyck i, b. R ek to r  i  P ro fe s o r  
S zko ły  G łów n e j G osD odarstw a 

W ie jsk ie g o .

S T R O N N IC T W O  P Ł K .  D E  L A  R  O C Q U E  
N O W A  P A R T J A  W E  F R A N C J I

16 L I P C A  W  P  Y itY Ż U

W  dn iu  Ś w ię ta  N a ro d o w eg o  P a r y ż a n ie  w y le g l i  na u lice , g d z ie  od ­
b yw a ły  s ię  w ie lk ie  za b a w y  lu d o w e . / y

K P T .  B U R Z Y Ń S K I W  H O L A  N D  JT

W  zaw odach  b a lon ow ych  w  I l i lv e rsu m  b ra ł udzia ł kpt 
B u rzyń sk i. N a  zd ję c iu  B u rzyń sk i (d ru g i od le w e j )  yi 

- g ro n ie  to w a rzys zó w  lo iu .

W Ł O S K I  S T A T E K  W  P O R C IE  L O N D Y Ń S K IM

. r."™! yVv*?rv

k-w:-'■

P o ra ź  p ie rw s zy  po zn ie s ien iu  san kcy j. w łosk i s ta tek  
„ P a s c o l i "  za w in ą ł do p ortu  w Londy n ie .

N O W Y  R O W E R

Z  W a rs za w y  w y je ch a ł sp ec ja ln ą  to rp ed ą  Jan  K iep u ra . N a  zd ję c iu  
K ie p u ra  n a  c h w ilę  p rzed  od ja zd  cm .

W  sa li W a gram  w  P a ry żu  odby ło  s ię  in a u gu ra cy jn e  p os ied zen ie  
fra n cu sk ie j P a r t j i  S p o łeczn e j, za ło żo n e j p rzez  p łk. de L a  R ncque, 
p o  ro zw ią zan iu  „C ro ix  de F e u x “ . P rz ed  m ik ro fo n em  płk, de L a  
R ocąu e  w y g ła s za  p rz e z  ra d jo  m ow ę  p ro g ra m o w ą  n ow e j p a r t ji .

N iem ie ck i w yn a la zca  skon stru ow a ł row er  
ze sp ec ja ln ą  d cczep k ą . T r z e c ie  kolo można 
lekko ode jm ow ać , ta.ii, i ż  z  ła tw o śc ią  ntoł- 
na ro w e r  w n ieść  po schodach  do d-m u.
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Sztuka pudrowania sią
Djalogi o cerze

W  tych  dn iach  zam kn ięto  w  P a ­
ryżu  w y s ta w ę  kosm etyczną., urzą- 
d :oną p rzez  jed n o  p ism o p ośw i^  
c o ii*  sp raw om  Kobiecym  W w y ­
s ta w ie  w z ię ły  u dzia ł w szys tk ie  
p a rysk ie  In s ty tu ty  P ięk n ośc i, któ' 
rych  p rz ed s ta w ic ie le  u d z ie la li na 
m ie jscu  porad , d em on strow a li spo­
sób n a jlep szego  szm iuKow an ia 
tw a rzy .

C hoc iaż ro z le g a ły  r ię  g ło s y  w ie  
szczące, iż  n ow y  ku ior c e ry  „m io ­
d o w y " z  Tiioenemi ru m ień cam i bę­
d zie  „n o s zo n y "  w  rym  roku, oka­
zu je  się , że: p rzec iw n ie  b a rw a  
„ o c r e "  m a bardzo  lic zn e  itwolen- 
n iczK i i ona tego  la ta  nadaw ać  bę­
d z ie  „ to n "  fta p ła z ic h  i  w u zd ro ­
w isk a ch !

T o  teżr lic zn e  b y ły  pan ie  zw ie ­
d za ją ce  w ystaw ę  kosm etyczn ą  i li­
czące  Się, ja k  n a le ży  postępow ać, 
żeby  o trzym a ć  ładn ą  i je d n o litą  
b a rw ę  „ o c r e "  na tw a rzy  i szy i.

P rzy s łu ch a jm y  s ię  d ja lo g o w i, 
pow tarzanem u  k ilk an aśc ie  ra zy  
d z ien n ie  na w y s ta w ie  W jed n ym  
ze znanych  „ Is t itu t  dc Deautć".

—  C h cia łabym  m iec  Cerę o c re  —  
p ow iada  p aryża  nica.

—  JaKą pan i m a sk ó tę?  T łu stą , 
c zy  sucha? —  .za p y tu je  d y rek to r­
ka In s ty tu tu .

—  R a c ze j suchą —  O dpow iada 
szykow na dam a.

—  A  ja k  p an i postępu je , n a j­
p ie rw  sm aru je  parii tw a rz  k re ­
m em , a następn ie u żyw a  pu dru ?

—  N a tu ra ln ie  —  odpow iada  
p ew n a  s ieb ie  e legan tka .

—  O tó ż  to b a rd zo  ź le !  Skóra n ic  
zd ą ży ła  w ch ło n ąć  tłu szczu , K tóry  
p ozos ta je  na p ow ie rzch n i i  tw o rzy  
z pu drem  co t  w  rod za ju  m aski J e ­
ż e li pan i m a Skórę Suchą proszę 
u żyw ać  tłu s tego  Krem u pod  puder, 
a le p u a row a ć  s ię  dop iero , k iedy  
tw a rz  je s t  p ra w ie  su ch a ; trzeba 
w ięc , żeb y  pom ięd zy  n a łożen iem  
Kremu a p u d row an iem  s ię  Upłynął 
p ew ien  czas. W ra z ie  g d yb y  pan i 
śp ieszy ła  s ię  srana i  n ie  m og ła  
c ztk ać , n a leży  b ibu łką  (s ą  w  tym  
ce lu  sp ec ja ln e  b ibu iaste  p a p ie rk i),  
z d ją ć  n a dm iar krem u z  tw a rzy  i 
d op ie ro  pu d row ać O sobom  m ają  
cym tłu s tą  skórę, ra d z im y  n ie  na­
k ładać kremu,- g d y ż  tłu szcz, u ży­
w a n y  na noc w ys ta rcza  im  w  zu­
pełn ości.

—  C zy  krem  pod  pu der p o w i­
n ien  b yć  b ia ły  czy  ró w n ie ż  lekko 
o c re?

T o  za leży  od  te g o  w  jak im  
ton ie  ma b yć  c e ra ; ja śn ie js zym  
czy c iem n ie js zym . D la  „ ś r e d n ie j"  
c e ry  o c re  n ie  p o trzeb a  u żyw ać ko­
lo ro w ego  krem u. A  zatem  b ie rze ­
m y na d w a  p a lce  krem , k tó rym  Się 
zw yk le  pos łu gu jem y i m asu jem y 
n im  lekko tw a rz , idąc  od  b rody  ku 
uszom  i skron iom . N a s tęp n ie  m a­
su jem y czoło. N ie  p ow in n iśm y  za ­
pom inać, ze sm aru je  się zaw sze  
tw a rz  idąc od dołu do g ó ry . N ie ­
k tóre p an ie  zam iast krem u u ży­
w a ją  o liw y , sp ec ja ln e j tu a le tow e j 
o liw y , k tó ra  je s t  w skazan a  dla de­
lik a tn ych  skór. A le  usun ięc ie  nad­
m iaru  o liw y  w ym a ga  w ie c e j za ­
b iegów , trzeb a  tw a rz  ok ładać z im ­

nem] kom presam i, k tó re  zm ien ia  
s ię  c z te ry , p ię ć  ra zy , a n astępn ie  
osu szyć j ą  bibu łką .

—  A  w ięc, k ied y  tw a rz  je s t  p ra ­
w ie  sucha u żyw ać  pu dru ?

—  A le ż  n ie l N ig d y  pudru  . ,< x tV  
nie nakłada s ię  bezpośredn io  na 
krem , ,eżei' chcemy m ieć  aic&am.i> 
ną de lika tn ość  i m a tow ość  cery .

<— Nie rozumiem jak mana po- 
stąpić! — powiada zdziwiona pa­
ryżanka.

—  Na tem  w ła śn ie  p o le ga  ea ł/  
s ek re t ! N a jp ie rw  pudru jem y 
tw a rz  ja sn ym  pudrem , ja k i zw y ­
k le  u żyw a m y ; b ie rzem y  puszek, 
a ibo o s ta te czn ie  trounę w a ty  1 na­
k ładam y gru bą  w a rs tw ę  pudru , 
„m ą c zym y " tw a rz  o b fic ie , tak , że ­
by skóra pok ryta  b y ła  zu pełn ie  
pudrem  N a s tęp n ie  d: e rzem y m ię  
c iu tką  szczo teczkę  i  zd e jm u jem y  
zb y teczn y  puder, u w a ża ją c , żeb y  
tw a rz  była n im  je d n o lic ie  p ok r j ta. 
T rzeba  uw ażać, żeb y  w  je a n y ch  
m ie jscach  n ie  p rześw ieca ła  skóra, 
w  d ru g ich  znów , n ie  sp oczyw a ła  
g ru b a  w a rs tw a  puaru .

—  A  w ię c  d op ie ro  po tym  pu­
d rze  m ożna się  pudrow ać ko lo rem
cc re ?

—  T ak . Z  pudrem  o c re  j/ostę^u- 
jem y  w n a stęp u ją cy  sposób. U ży ­
w am y  in n ego  pu3ZKU łub w a tk i i  
p ozos taw iam y  ch w ilk ę  puder na 
tw a rzy , żeby s ię  z pop rzedn ią  
w a rs tw ą  dob rze  z łą czy ł, u następ ­
n ie  s zczo teczk ą  zd e jm u jem y  naa- 
m ia r  pudru . P u d e r  o ć re  m u »i b yć  
w  bardzo dob i/m  gatunku , nad­
zw y c za jn ie  m ia łk i;  n ie  pow in n i' 
śm y p a trząc  na tw a rz  m ieć  w r ;  
żen ie , ż e  ją  p ok ryw a  k a ta o la sm ; 
pom im o bow iem  pudru  pow -n na 
hyć w id oczn a  deiiica tność _kóry .

—  J ak iego  rożu  do pólicżków  i 
do ust n a ie ży  u żyw a ć  do c e ry  
ocre ?

—  T o  za le ż y  od  ce r/  I k o lo n i 
w łosó w ; ch oc ia ż do k a żd e j ć e ry  
trzeba s tosow ać  in n y  oacień , jed ­
nak m ożem y w  p rzyb  iżen iu  ok re ­
ś lić  ja k ą  b a rw ę  p ow in n a  u żyw ać  
b ru netka  lub  b lon dyn k a  A  w ię c  
b ru netka  o c iem n ej cerze  — ‘ ¥>«• 
w in n a  s tosow ać p u l r y :  1 ) o e ta
różow y , 2 ) C rćo le , 3 ) O cre  S c le iL  
.Da p o lic zk ów  ló ż  c e g la s ty  „b r i-  
qu e“ , a do ust G ren at. a lbo  Oar- 

m il.

B run etka , o ja ś n ie js z e j c e rze  
będzie  u żyw ać  p u d ró w : 1 ) B rzo ­
sk w in io w y  peche, 2 ) A m brę , 8 ) 
C h am ois ; do p o lic zk ów  ró ż ;  M mi- 
darine, a lbo G era n iu m ; dc ust, 
R ubis, a lbo Capucine, a lbo T an go . 
T y c n  sam ych pu d rów  i różu  uży  
w a ją  te ż  rude b lon dynk i.

S za tynk i i b lon dynk i ó c iem n ej 
cerze  p ow in n y  s tosow ać p tid ry : 1 ) 
M o re lo w y , A b r ic o t  dorć, 2 ) O cre, 
3 ) S o le il h ru la n t; da p o lic z k ó w : 
ró ż  O ran ge , a lbo E le c t r ic  lub  A - 
nem one, do u st: D a h lia  i Bagdad.,

B londynk i o ja sn e j c e rże  u żyw a­
ją p u d ró w : 1 ) R ose  O ora il, 2 )
C h a ir  dorć (c ie l is ty  z ło ty , 3 ) O cre. 
Do p o lic zk ów  ró ż  C apu cm e - C la ir  
a lbo Sangu ine, do ust: R ou ge  ćcia- 
tant, F lam m e, C apu cm e c la ir .

W . I  an ge i

T u a l e t y  b a l o w e

Model Nr 2

„Okupacyjny strajk” kucharski
M on s ieu r P ico t, p oćzą ł ku jący  

lek a rz  parysk i, od trzech  la t  po 
s iada ł doskonałą  służącą —  Zu ­
zan nę. P rz ed  k ilkunastu  dniam i, 
zd a rzy ło  się, że Zuzanna, za ja ­
k ieś  drobne p rzew in ien ie  o t r z y ­
m a ła  od lekarza  naganę.

R o zg o ry c zo n a  w ym ów ką i bę­
dąc pod w r ły w e m  n a stro jów  
s tra jk o w ych  dn i P a ry ża , Zu zan ­
na ró w n ie ż  p o s ta n ow iła  og łos ić  
s tra jk , oku pu jąc  ku ch n ;ę i  sp i­
ża rn ię . D z ięk i nam ow om  p o li­
c ja n ta , „p ra eu w n ica  d om ow a " e- 
w aku ow ała  oku pow an y  teren .

N ie  Z rezygn ow a ła  jed n ak  ze 
śew go  p ro jek tu . N ieu s tęp liw a  
służąca udała  s ię  do sw ego  poko­
iku na 6-tem  p ię trze , zabarykado­
w a ła  s ię  na dobre L n ie  opuszcza 
go ju ż  od 8-m iu dni. P o ży w ie n ia  
d os ta rcza  je j  p rz y ja c ie l z a p e r n o -  

cą lin k i. P o n iew a ż  p o lic ja  nie 
chce d a le j in terw en jo w a ć  w  te j 
s p ła w ie , lekarz p os tan ow ił zw ró ­
c ić  s ię  do sęd z iego  0 pom oc. U l i ­
ca paryska , p a s jon u je  s ię  obec­
nie, w  ja k i sposób sędz a  zm usi 
za c ię tą  Zu zan nę do opu szczen ia  

pokoju .

c ik  s ta n ow ią c  ca łą  ozaobę stan i­
ka, pasek  z te g o  sam ego m a te r ja - 
łu zw ią za n y  je s t  s ty łu  na e fek ­
tow ny w ęze ł.

S pódn ica  barazo  szeroka i dłu­
g a  za rów n o  sprzodu  ja k  po bo­
kach, tw o rzą  jakby p ied es ta ł d la 
ea łe j postac i.

O P IS  M O D E L U  N r . 2
B a rd zo  o ry g in a ln y  s tró j b a lo ­

w y, w  k tórym  p ła szcz  g ra  w ie lk ą  
ro lę . Suknia je s t  z  crepe  de Chi- 
ne w  bardzo  duży i ja s k ra w y  de­
seń. Jest ona zu p e łn ie  g ładka, 
bardzo m ało  w y c ię ta  sprzodu i 
ozdob ion a  m ałem i, b u fia s tem i rę ­
kaw kam i. S tan iczek  p rz y le g a  do 
f ig u ry , spódn ica  je s t  obcis ła  w 
b iod rach  i  d op iero  od ko lan  roz­
szerza się, u k łada jąc  w  duże f a ł ­
dy. D łu gość  je j  n ie  je s t  jed n ak o­
w a, sprzodu bow iem  za trzym u je  
s ię  nad sandałk iem , sty łu  zaś do­
tyk a  ziem i.

N a  te j tu a lec ie  w id z im *  w ie ­
czorow y  p łaszcz z n a d zw ycza jn ie  
p rzez ro czys tego , czarn ego  m ater- 
ja łu , p rzez k tó ry  p rześw ieca  suk­
n ia W y ró b  ten n a zyw a  s ię  ,,su- 
p e r lo ig a n z a "  1 je s t  iekKi ł s z tyw ­
ny zarazem .

G órna część p łaszozyka  p rz y le ­
ga  do f ig u ry , p rzyp om in a ją c  s ta ­
nik, n ie w ie lk i k o łn ie rzyK  Kończy 
s ię  sp iczasto . Zap ięc ie  sk łada  się 
z trzech , o k rą g ły ch  gu zik ów , u- 
m ieszczon ych  w  stanie.

N a  p łaszczyku  w id z im y  p e le ­
rynkę, w yg lą d a ją cą  sprzodu  ja k  
duże, s fa łd o w a n e  ręk a w y  i n ada­
ją cą  ca ły  e fek t tem u balów em u 
okryc iu .

D oln a  część p łaszcza  je s t  dość 
obszerna, spada ona ku ziem i od­
s ta ją c  n ieco i fa lu ją c  i je s t  te j 
sam ej d łu gości co spódn ica.

Francine.

W  Jednym  z  p op rzed n ich  a r ty ­
ku łów  p isa łam  o sp acerow ych  
m odelach  f i r m j  Jean  P a tou , te ­
ra z  p rz y jr z y jm y  s ię  tua letum  ba­
low ym  k tó re  w  tym  sezon ie uka­
żą  Się na połudn iu , w  n adm or­
sk ich  Kasynach i na zabaw ach w  
m ounych  uzdrow iskach .

W  k o lek c ji Jana Pa tou  sp o ty ­
kam / p rzed ew szys tk iem  m a te r ja - 
ły  desenm w e, c ieszące  s ię  w  lec ie  
w ie lk iem  pow odzen iem  i ustępu ­
ją c e  m ie js ca  g ładk im  m a ie r ja ło m  
dop iero  z nastan iem  z im y. Jedw a 
bm „ im p r  m e", są ba rdzo  żyw e  w  

tonach , s tan ow iąc  p o łączen ie  
m ocno - ró żo w ych  ton ów  z jasn o 
z ie lon em i i b ia łem i na ciem nem , 
gran atow em  lub cza rn em  tle . B o ­
ga c tw o  ty ch  k o lo ro w  poon eś i j e ­
szcze  p a je tk ow e  w yszyc ie , b ie g ­
nące dokoła k w ia tó w , a lbo w y ­

s zy c ie  z  paciorków ,, nada jące  m a­
te r ia ło m  kró lew sK i p rzepych .

A le  obok te g o  b oga c tw a  b arw  
i  w y rob u  spotykam y te ż  le c iu t­
k ie  tu a le ty  z  lo rgan za , i o rgan źa
0 b ia łym  tle , r.a k tórem  rysu ją  
s ię  desen ie  o b a id zo  de lika tn ych  
b arw ach , np. ró żo w ych  i n ieb ies­
k ich , lub p op ie la ty ch  i  z ie lon ych .

B a lo w e  tu a le ty  firm >  P a to u  oą 
bardzo  m ało w y c ię te  i bardzo sze-- 
rok ie  u dołu, szerokość tę  os ią ga  
s ię  d z ięk i godetom , fa łd om , a lbo 
p rzy  pom ocy  p lis o w a n ia  „sole il**. 
S tan iK i są lekKo drapow an e, rę ­
kaw k i p rzyb ran e  w o la n ta m i, (c o  
im  je s zc ze  d od a je  lek K ośc i)i albo 
tw o rzą c e  sporą  bu fkę. %

T /m  tua łetom  to w a rzy s zy  zaw ­
sze jak aś  n a rzu tk a ; m am y zatem  
albo d łu g i p łaszczyk  p rzez ro czy ­
sty, a lbo bolerKo, lub te ż  żaK iec ik  
p ro s ty  1 k ró tk i, w yk on a n y  z e fek ­
tow nego , p rzera b ia n ego  p a je tka- 
m i m a terja fu .

P R Z Y B R A N IA  G Ł O W Y

Du b a low ych  tu a le t u żyw ałyśm y 
te j z im y  d jadem ów , koron , gw ia zd
1 iftnych  p rzyD rań  z m eta lów , pe­
re ł, k ry s z ta łó w  i tak  d a le j. L e t ­
n ią  ozdobą b a low ą  są —  k w ia ty  i 
p tó3zk i, ba rdzo  pom ysłow o  p rz y ­
p ię te . G ir lan d ę  z k w ia tó w  nos ić  
m ożn a albo sprzodu , a lbo p rze ­
c iw n ie  U p iętą  po bokach  1 styłu , 
nad  loczkam i, spada jącem i do po­
ło w y  szy i.

P rz y b ra n ia  b a low e  g ło w y  zm ie­
n iły  się , g d y ż  uczesan ie  nasze u- 
ie g ło  zupełnem u p rzeo b ra żen iu ; 
w ło sy  są o w ie le  d lu zsze i uk łada­
ją  s ię  w loczk i i karby.

P rz ó d  je s t  n a jc zęśc ie j g ładk i, 
z p rzed z ia łem  z boku lub pośrod-

łu i bardzo  h a rm on ijn e ffi i d e li- 
katnem  po łączen iu  k o lo rów .

S tan iczek  je s t  w y c ię ty  sp icza ­
sto sprzodu, nad k ró tk iem i ręk aw  
kam i unosi s ię  p o d w ó jn y  w o lan -

Firma Jean Patou

Firma Jean Patou

k u  g ło w y  od  SKroni za c zyn a ją  się 
a lbo karby , a lbc  jed en  lub dwa 
lok i, a ty łu  zaś ca ły  rząd  loczków , 
w ięKSzych lub run le jsżych  docho­
d zi do szy i, lub j ą  n a w et pokry-

Model Nr. 1

wa. Czasem  drobne loczk i b iegn ą  
dokoła tw a rzy , s ty łu  zaś tw o rzą  
sute u czesan ie ; pośrodku  g ło w y  
n ie W idzim y śn i jed n ego  karbu , 
w łosy  są zupernie g ładK ie . T en  
k on trast g ła dk ich  w ło só w  i su­
tych  loków  je s t  e fek tem  bardzo 
u żyw anym  w obecn e j m odzie  f r y ­
z je rsk ie j.

Z w róćm y  u w a gę  na uczesan ie  
podane na rys . N r .  1 i p rzyb ran e  
k w ia ta m i i dw om a p taszkam i 
Jest ono ró w n ie  śm ia łe , ja k  
w uzięczn e i m łode.

O P IS  M O D E L U  N r .  1

B ard zo  w y tw orn a  i m łoda tua- 
lets z o rgan za  b ia łego  w  duże 
k w ia ty  ró żo w e  i n ieb iesk ie . F a ­
son jest dość p ro s ty  —  urok te j 
sukni p o lega  na lekkości m ą te r ja -

N O W E L K A  N I E D Z I E L N A

sensacyjn? powieść
Oa* daw n a zn a łem  P a w ła  R u liń -

3k iego  i m ia łem  w rażen ie , że  je s t  
to c z ło w iek  w yk o le jon y  N a  un i­
w e rsy te c ie  m ia ł on kilku k o le g iw  
p os iad a jących  w ie lk ie  zdo ln ośc i 
p isarsk ie , (k tó re  ich  n a s tęp n i*  o- 
k ry ły  s ła w ą ) i ta  zn a jom ość oka­
za ła  Si| s zk od liw a  d la  b ied n ego  
P a w ła . W y o b ra z iło  mu się, że  ma 
ró w n ie ż  ta len t l i t e r a c k i ; p orzu c ił 
p raw o i żacźą ł p isyw ać  artyku ły , 
k ry tyk i, p o e z je  1 n ow elk i, k tóre  z 
w ie lk im  trudem  u n resżcza ł.

L ite ra c k ie  n 'ep ow cd zen ia  i n ie ­
dostatek , w  jak im  ż j ł ,  r o z g o ry ­
c z y ły  go  zupełn ie, in .a ł p re ten s ję  
do ca łego  św ia ta  i za tru w a ł ż y ­
c ie  ż o r ie  i zn a jom ym  n ieu stan n y­
m i narzekan iam i.

T o  też  zd z iw iło  m n ie, k ;edy 
p ew n ego  dn ia  z ja w i!  s ię  Jo m nie 
z ro zp rom ien iow a n ą  tw a rzą  i 
śm iejącem u s ię  oczam i

—  T rzym a m  fo r tu n ę  za o go n ! 
—  za w o ła ł w esoło — > m am  nad­
zw ycza jn ą  sposobność, żeby  w yb ić  
sią i w zb o ga c ic l T e r a *  d op ier  > 

pokażę k im  je s te m !

Co Się s ta ło?  o p o w ia d a j —  
zapyta łem  za in trygow a n y .

—  P ew n e  w y d a w n ic tw o  o g ło s i­
ło  konkurs na sen sacy jn ą  po­
w ieść, p ie rw s za  n agroda  10 ty s ię ­
cy  złotych . N a p is z ę  p ow ieść  i do­
stanę p ien iąd ze . A le  to  b ędz ie  do­
p iero  począ tek ! In n e  w y d a w n i­
c tw a  zw rócą  się do m n ie  z obsta- 
lunkam i, stanę się s ła w n y  i b oga ­
ty !  Zobaczysz, to k w es tja  na j'da )e j 
ro k u !

—  Ż yczę  ci te g o  z ca łego  ser­

ca —  odpow ied zia łem .

U p łyn ę ło  k ilka  m ie s ię c y ; za ­
pom niałem  zu pe łn ie  o konkursie, 
a le  p ew n ego  d n ;a p rzech odząc  b li­
sko m ieszkan ia  Ruhńskifego p rz y ­
pom niałem  sob ie o j  :go p ro jek ­
tach i w s tąp iłem  d ow ied zieć  się, 
ja k  mu szła p raca . Zasta łem  gu 
p rzy  sto liku , za rzu con ym  Stosa­
mi zap isan ych  kartek .

—  W id z is z  —  m ów ił g o rączk o ­
w o —  w szys tk o  d o ią a  sz lo  m i jak  
% p łatka, p ow ieść  zap ow iad a  się 
n a d z w y c za jn ie ; je s t  ty lk o  jed n a  
tsecz, której &ie mogę ój«4ć!

Jedna straszn a  scena... n ie  m o g ę 1 
z n ią  dać sob ie r a d y ! P rzerab iam  
ją  i p rz e ra b ia n i!... N iem a  w  n ie j 
życ ia ... n iem a praw dy... C a la  m o­
ja r r z y s z ło ś ć  od  n ie j z a le ż y ! S ła­
wa... im ię... w szystko ... cd te j sce­
ny, k tóra  je s t  fin a łem , potężn ym  
fin a łem  m o je j pow ieśc i... J e że li 
z tego  n ie w y jd ę , to chyba osza­
le ję  !...

Is to tn ie , w y d a w a ł m i s ię nad­
zw y c za jn ie  podn iecon y, zeszczu ­
p la ł, publadł od p ra cy  j w y s :łk u ; 
zau w aży łem  n a w et k ’ lka  s reb r­
nych w łosów  na skron i. N ie  chcąc 
mu przeszkadzać, opu śc iłem  go 
n iebaw em .

1 zn ów  up łyn ął czas jak iś , k ie ­
dy p ew n ego  dnia R u liń sk i za te ’ e- 
fo n o w a l do m nie, w zy w a ją c  m nie 
do s ieb ie .

—  Ju tro  rano odnoszę rękopis 
do w yd aw n ic tw a , a le  dziś  w ie c zo ­
rem  ch c ia łb ym  ci n iek tó re  ustępy 
m o je j p ow ieśc i p rzeczy ta ć , bę­
dziesz p ie rw szym  k ry tyk iem  m ego 
dzieła, k tóre  je s t  a rcyd z ie łem , m o­
gę  to śm ia ło  p o w ied z ie ć !

N ie  dałem  na s ieb ie  d łu go  cze ­
kać, g d y ż  za c iek a w ia ła  m n ie ta 
ca ła  h iś to r ja  A le  k ied y  R u liń sk i 
o tw o rzy ł m i d rzw i —  p rzes tra s zy ł 
u n ie  je g o  w y g lą d . U  Lat tw a rz

śm ie rte ln ie  b lada, w ło s y  y n ie ła ­
dzie, ubran ie  zm ięte , jak  gdyby w  
n iem  się  p rzesp a ł i ro zw ią za n y  
k raw at. O czy  b ły s zc za ły  jak im ś 
dziw n ym  ogn iem , ru ch y  b y ły  au to­
m atyczne, jak b y  n aw pó ł św iad o ­
me. C icho, sk rad a ją c  się na p a l­
cach p rzeszed ł do sw ego  pokoju  i 
ta jem n iczo  zam knął za nanu 
d rzw i. U s iad ł przy sto liku , w z ią ł 
w rękę  g ru b y  zeszy t. —  S iada j 
p rzy  m n ie  i p os łu ch a j —  rzek ł 
póiszeptem .

Zapa liłem  pap ierosa  i czekałem  
dłuższą ch w ilę , gdy R u lińsk i p rze ­
rzu ca ł n erw ow o kartk i rękopisu , 
n ie  d ecyd u jąc  s ię  od  c zego  ma 
zacząć.

—  N ie  będę c i c zy ta ł inn ych  ro ­
zd zia łów , —  rzek ł nakon iec —  
p rzeczy tam  ty lk o  to, co je s t  n a j­
w iększą  w a rto śc ią  te j  p ow ieśc i, to 
nad czem  b ied zd em  się ty le  czasu. 
K ied y  zb liży ła  s ię data  konkursu 
pow ied z ia łem  sob ie : —  M u szę  te 
scenę m ieć... m uszę... m uszę... że ­
by n ie w iem  c o !- ,  s łu ch a j!

R u liń sk i zaczą ł czy tać . S łu ch a­
łem  go  n a ra ż ie  ob o ję tn ie , a  potem  
z coraz w ięk szem  za in te reso w a ­
n iem ; scena, k tó rą  o p isyw a ł ro z  
w ija ła  s ię  z ja k ą ś  n ieu b łaganą  

konsekwencją! nadzwyczajni i,

drob ia zgow o  zaobserw ow an a  p rze  
fa z a ła  sw oim  rea lizm em , m ia h  w  
sob ie w iz jo n e rsk a  s iłę . C zu łem  jak  
p o w o li w zru szen ie  m n ie  oga rn ia , 
a potem  n iepokó j i zg ro za , ś e ić e  
zaczyn a ło  m i b ić  s iln ie j,  Z imny 
d reszcz p rzeb iega ł od czasu  do 
czasu.

R u liń sk i c zy ta ł, ja k  w  gorączce, 
d rża ł na ca lem  c ie le , ch w ila m i 
tchu  mu b rak ło  i g łos  za łam yw a ł 
się, k rop le  potu  w ys tąp iły  na Czo­
ło. N aK om ec u rw a ł.

—  Tak , to n a d zw ycza jn ie  odda­
ne —  rzek łem  —  z  taką  s iłą , z  ta ­
ką nraw dą...

—  Z  taką p ra w d ą  —  p o w tó rzy ł 
ja k  echo.

—  D osta n iesz  p ie rw s zą  n a g ro ­

dę, n ie mam w ą tp lw ic ś c i!
—  Tak, je s rem  j e j  pew ny —  

rzek ł podnosząc n a g le  g io w ę  z b ły  
skiem  sza lon e j dum y w  ocżaeh :

—  T o  m orders tw o  op isan e tak, 
jdk  gdybyś  je  Dył w id z ia ł — m ó­
w iłem  is to tn ie  p fż-ejęty op o w iad a ­
niem  —  po m istrżd w sk u ! M u szę  
pow in szow ać tw o je j zon ie  —  do­
dałem  w s ta ją c  —  czy m ożna ją  
w id z ie ć .

—  M ó ja  żon a* —  szepnął Ru 
liń sk i, ja k  g d y b y  budzat s ię  że 

snu i nagld rzucając aif ku

drzw iom  za s łon ił je* u joą. —  N ie  
id ź tam , n ie  w o ln o !... Ją  n ie  po­
zw a la m 1 — * Szeptał z obłąKniućih.

Poczu łem  n agie , że  s tó ra  c ie rp ­
n ie  m i ńa ćalefid c ie le , ódefićh fią- 
łem  R u lińsk ifigo , k tó ry  upadł ria 
fo te l i szarpn ą łem  ża  k lam kę 
D rzw i p ro w a d z iły  do syp ia ln n ego  
pokoju  K u liń sk ich .

O eżom  m oim  p rzed s ta w ia ł s ię  
s traszn y  w idok . N a  za lanem  k rw ią  
łóżku le ża ły  zs in ia łe  zw łok i R u liń - 
sk iej. P o k ó j był w m eładziey  
św iadczącym  o oporze, ja k i sta ­
w iła  o f ia r a .  K re w  ju ż  za sch ła , Za­
bó js tw o  m usiało n astąp ić  m in io ­
nej nocy.

—  T y  ją  zab iłeś , żeby  ten  m ord 
op isać  —  zaw o ła łem  ze żgrozą

R u liń sk i rzu c ił s ię  na kolana, 
w yb u ch a jąc  płaczem .

—  N ie  m ogłem  się  op rzeć , n ie  
m ogłem  zw a lczyć  poku sy ! M u s ia ­
łem . m ls ia lem  to z r ó t ić !  N ie  w y ­
da j m n ie  zaraz, b iagam  c ieb ie !... 
N iech  n agrodzą , p o w ie ś ć ! PoterH 
sam  się oddam  w  ręce  p o lic ji  l 
Sam w szystko  w y żh a m l

A le  ok rzyk  m ó j i łkan ie  U m iń ­
sk iego  ś c ią gn ę ły  u w a gę  sąsiadów , 
k tó rzy  za c zę li d ob ijać  s ię  <M 
dfżw i. K to ś  sp ro w ad ził p o lic ję ...

Ul Ars
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W E S O Ł E  A B C

Z A M A R Z N IĘ C I

C zy  chc ia łby  pan w ydostać  
s l? z ooecn egc  m ieszkan ia?

—  O w szem , je s t  ono r.ieco za 
chłodne.

P R Z Y G O D A  P U Ł K O W N IK A

E m ery to w a n y  pu łkow n ik  kaw a- 
le r j, ,  a z tb y  w y n a g r o d z i  sv ego 
w nuka za p rom oc ję  p e łn ą  „p ią ­
te k "  i „ c zw ó re k " ,  p os tan ow ił mu 
kupić paczkę p iłek  do pa lan ta .

—  N o , chodź —  id ziem y po pił- 
k. —  za w o ła ł na syna.

W  w ie lk im  dom u tow arow ym , 
d z ia le  p rzyb órów  sp ortow ych  i 
zabaw ek  w szys tk o  szło  ja k n a jle -  
p ie j. D z iad ek  i w nuk w yb ra li ra ­
zem  p iłk i n a jlęp s zego  gatunku , 
k ied y  jed n ak  ju ż  paczka b y ła  za­
pal iw a n a . m a lec  u d erzy ł w  bek

—  Cu ć i je s t, do stu fu r  beczek  
kartac.zy, p .o ru n ó w ! —  k rzykn ą ł 
dziadek .

—  K ie d y  ja  chcia  —  k m  —  łem  
m ieć  j-*- uuu ! konie... na... b ie gu ­
nach —  p łacze wnuk.

M ia łe ś  oóem n ie  dostać p iłk i. 
K u p iliśm y  p iłk i, zab ie rzem y  p ił ­
ki. W  życ iu  m usi być  jak aś  dyscy­
p lin a  I —  m ru czy  n iezadow o lon y
pu łkow n ik .

*
W  aotnu jedn ak  dziadek  je s t  

bez h tiinord . G ryzą  go  w y rzu ty  
sum ien ia M ia ł p rzec ie ż  zrob ić  
w n u kow i p rzy jem n ość , a tym cza  
sem sk rzycza ł go i w c a le  n ie  dal 
mu tego , ci> b y ło  m arzen iem  d z ie ­
ciaka

Z aw raca  w ięc  do skleDU, kupu-

J ć .n a jry ę ltp le js zega  k on ia  na bi 
gunacli, m ę  zgadza  s ię  naw et, a- 
,fcby Spraw unek odesłano, lecz 
sam  p ra co w ic i^  ta szczy  d rew n ia ­
nego kon ia do domu.

W  p zednokcju , gd y  poko jów ka  
o tw o rzy ła  u rzw i, pu łkow n ik  c ią ­
g i  t p a t "  y ty lk o  na p rezen t, jak i 
z a ra ’  odda v ręce  wnuka A żeb y  
zrob ić  m espoć. tankę, s iada sam 
na kon ia, p r z j ]  ada ręce  do ust, 
u da jąc  trąbkę— tra ta ta ! tra ta  ta ! 
—  i tr iu m fa ln ie  ob je żd ża  m iesz­

kanie.

—  N a  p rogu  s to ło w ego  pokoju  
poczu ł ja k iś  n iepokó j. P r z y  ok rą ­
g łym  s to le  s ied z i sześć osób, 
k tó re  z dziw n em i m inam i p a trzą  
na s iw ego  pu łkow n ika , g a lo p u ją ­
cego  n? d rew n ian ym  koniku...

...Pu łkow n ik  t r a f i ł  o p ią c u  n i­

że j... ( i ) .

Skok ze spadochronem
P rz y s z ło  do m nie p ięc iu  eie 

gnnck ich  panów  w  m undurach. 
Z d ję li g rze c zn ie  czapk i z żó ltem i 
otokam i i m ó w ią :

—  K och a n y  pan ie  Q u as ! Zna­
ją c  pańską uczynność, p os tan ow i­
liśm y pana p ros ić  o w z ię c ie  u- 
działu  w  m eetin gu  lotn iczym .,.

C hrząknąłem  skrom nie.
—  C hętn ie  —  pow iadam . —  a le

—  Och, to  zb y teczn e?  z r e s z tą  
czas już je cn a ć  -  o św ia d czy ł je ­
den z panów , sp og lą d a ją c  na ze­
garek .

S iea liśm y  do o czek u jącego  
przed  domem auta, k tó re  w  p ię ć  
m inu t zaw io z ło  nas na lotn isko.

T łu m y  pu b licznośc i p o w ita ły  
m nie burzą fren e tvc zn yćh  ok las­
ków .

d ia czego  m n ie?
—  D la  rek lam y  —  od p ow ied z ie ­

l i  chórem .
P og ła sk a n y  m ile  w  SWej p ró ż­

ności, zapyta łem  je s z c z e :
—  T o  co ja , w ła śc iw ie , tego?,,.
—  C hodzi nam  o p ropagan dę 

skoków  ze spadochronem . Żab ie 
rzem y panu n a jw yże j p ó ł g o d z i­
ny cżasu

akiś s tró j o fic ja ln y , 
sm oking, tużurek?...

t -  Q u as ! Q u as! —  ryc ze li 
w szyscy .

7, dum nie w y p ię tą  p ie rs ią  p rze ­
szedłem  m im o, m io ta ją c  b łyska­
w icam i spo jrzeń . Zdo ła łem  ty lko  
zau w ażyć, że  k ilka  pań  o fia rn ie  
zem dla ło . CO p o M ie ć iłó  O gó liĄ  
en tu zjazm .

P rz y g o to w a n y  d la  nas sam olot 
w a rc za ł g ro źn i*  g o tu ją c  się do 
lotu; Z a ją łem  m ie jsce  z godn o­
ścią, od p ow ied n ią  sw e j ro li. Spo- 

   ■

Niespodzianka na inspekcji
Co zastał na prowincji rządowy kontroler

P e w ie n  sędz ia  parysk i udał s ię  
na in sp ek c ję  w ię z ie n ia  do depar­
tam entu G ironde. G dy p rzyb y ł do 
s ta rego  w ięzm n ia , za s ta ł w ro ta  
o tw a ite  naoścież . P rzed  bram ą 
s ied z ia ł spoko jn ie  cz łow iek , t r z y ­
m a ją c  w ręku  pęk  k lu czy .

—  P ro szę  m n ie za p row a d z ić  do 
dyrek to ra  w ię z ie n ia  —  p o le c ił sę­
dzia.

B ard zo  ża tu ję , a le  pana dyrek ­
to ra  rnema, w y je ch a ł na ca ły  ty ­
dzień  —  od p a rł sp ok o jn ie  od ź­
w ie rn y .

L U N \ T Y K

N o , ju ż  te ra z  n ie  będzie  m ćg l w nocy  ch odz ić  po dachach  

D O B R Y  S PO S Ó B

—  W  tak im  ra z ie  p roszę  zaw o­
łać dozorcę, chcę zw ied z ić  w ię ­
z ien ie .

—  N ies te ty , d ozo rca  je  W te j 
ch w ili śn iadan ie  W  tak im  mo­
m encie  pod  żadnym  p ozerem  ilie  
w o ln o  mu p rzeszkadzać.

S ęd zia  obu rzy ł się .

—  Ł ad n e  tu  p an u ją  -to su n k i! 
D y rek to ra  n iem a, a d ozo rca  je  
śn ia d a n ie ! A  kto pa.ti je s t  TVlr 
ś c iw ie ’

—  Ja jes tem  w ięźn iem  —  od­
parł c z łow iek  z k luczam i. Z a ­
s tęp u ję  ch w ilo w o  d yrek to ra  i do­
zorcę.

Z d z iw io n y  sędzia  kaza ł opro­
w a d z ić  a u ten tyczn ego  dozorcę , 
k tóry , jak s ię  okazało , adł śn ia­
dan ie  w  p ob lisk ie j kaw ia ren ce .

D ozorca  w y ja ś n ił,  Że w ię z ień  
sp ra w u ją cy  je g o  fu n k c ję , dosko­
na le  s ię  do te g o  nada je. J es t to 
c z łow iek  zu p e łn ie  porząd n y , zam ­
k n ię ty  w  w ię z ien iu  za  w łóczęgcs 
s tw o. Z w ię z ie n ia  je s t  bardzo za ­
dow o lon y, g d y ż  dotąd  hife m iał 
gd z ie  m ieszkać. C zu je  s ię  dosko­
nale i  m em a ob aw y  z-ebF ch e ia l 
uciekać. P rz e c iw n ie , d ozo rca  Wy­
ra z ił p rzyp u szczen ie , że  pó od­
s iedzen iu  k a ry  za rząd  w ię z ien ia  
będzie  m ia ł duże tru dn ośc i i  U- 
sun ięc iem  sw ego  pu p ila .

Iłój, z  jak im  o ia da li m oi to w a rzy ­
sze, na tchną ł m n ie  ótuchą na 
przyszłość.

P o  ch w ili b y liśm y  w  p rzes tw o ­
rzu  K u la  ziem ska w iroW a ia  w 
dole, jak  w ie lk a  p iłka . P oczu c ie  
dob iZe Spełn ionego obow iązku  
spo łeczn ego  ła go d z iło  p rzyk rośc i 
sensacyj w ew n ętrzn ych , jak ich  
od czasu do czasu doznaw ałem .

N a g le  d w a j p an ow ie  podn ieś li 
s ię  i sk ie row a li w  m o ją  stronę.

—  Już czas. W s ta w a j p a n ł —  
rżek ł jeaen .

Podn ios łem  nań n iew in n y  
w zrok .

—  D la c zegó ż  te ?  —  zd z iw iłem  
się.

—  P o ra  ju ż  skakać.
- P ró s zę  bardzo. N ie  siedzę 

p rzec ie ż  p rzy  d rzw ia ch  —  od p a r­
łem  u p rze jm ie .

—  P a n ie  Quaś. B eż kav a łów . 
Skacz pan, bo pu b lik  s ię  n ie c ;er- 
p l iw i !

—  J a . ,  ja k to ? ! —  w y jąk a łem .
A le  n ie  ch c ie li ju ż  odpow iadać.

Dwu d rabów  ch w yc iło  m n ie  za 
ręce, trze c i om ota ł m i brzuch

Z A R O B E K  S C H M E L IN G A

P odczas  ow ych  w ys tęp ó w  w 
N o w y  Jorku, S ch m elin g  p ow raca ł 
w ieczorem  do domu ćiem ną u licą  
i 0 k ilka  k roków  usłysza ł krzyk i 
śZam otan ię s ię  lu dzi Skoczył ku 
b ijącym  się i Zobaczył, i e  o lb rzy ­
m i d rab  b ije  c h e r la n e g o  czło- 
w  eks, k tó ry  aż ję c z y  pod ciosa­
m i. B okser w pada na a ryb ia sa  I 
w eiĄgu  k ilku  sekund rozc iąg ; go, 
potężnem  u derzen iem  w  szczękę.

Cherlak z  p oaz iw em  spog ląda  
n i  W ybawcę, o trzep u je  8ię z ku­
rzu, & potem  w y jm u je  z k ieszen i 
50 d o la ro w  i w rę c za ją c  boksero­
wi, m ó w i:

—  B yczo  z ro b ’ on e ! M asz, oto  
po łow a  z  te g o  eóm  m ii śeią-' 
gną ł, ( r )

W  D O B IE  W Ś C IE K L IZ N Y

P a n  P o rzec zk a  sp ęd ził fa ta l­
n ie noc. N ie  m óg ł spać, w obec ca ­
łon ocn ego  u jadan ia  psa P a n o  py­
ta  gospodyn i, Có s ię a z ie je  z Lu - 
keiri, źe  ca łą  noc w y ł i n ie  p rzy- 
szpdł na śn iad am *. C zyżby  zach o­
row a ł ?
■ —  L u x  s ię w śc iek ł i zab ra li go 
do hycla : T ó  ja  szczekam  dziś  ca ­
łą  noc, G ałe  szczęśeie , i e  n ie za­
p łac iłam  dotąd  podatku za psa

—  A  ja k  i za to  każą  p nm p ła­
c ić  podatek , bo jed n ak  szczeka­
nie s łychać aukoła? (r> .

C O  K T O  W O L I...

P ew n em u  au to row i rob ion o w  
fcrofiie k o leżeńsk iem  w yrzu ty , iż 
na zb yt w id oczn ie  g on i ża popu lar 
n o ś jią

—  Cóż zrob ić , m oi d rodzy, mu- 
*zę  w am  p rzyzn ać  s łuszność —  
o d p o w ied z ia ł p ;sarz —  a le w id z i­
c ie  to  w szys tk o  z tego  pochodzi, 
że  w o lę  setne w yd a n ie  m ych  ksią  
ićk , n iż śetną ro czn icę  m ych  u- 
rod zin .

sznu ram i spadochronu, poczem  
o tw o rzy ł d rzw iczk i.

W ło sy  stan ęły  m i dęba.
—  L u d z ie !  Ja m am  ż o n ę ! P ię ­

c io ro  d z ia tek ! B ie rzc ie  p o r t fe l,  
b ierzc ie ' zega rek  pó s fry jc iu , ty l 
ko p u szcza jc ie  m n ie zd ro w o ! —  
w o ła łem  p rze jm u jąco .

R o zp a c z liw y  apel n ie w zruszył 
ich kam ien nych  serc.

—  H o p la ! —  za rech o ta ł jeden  
szatańsk im  śm iechem .

*— Ja  nie c h eę ! rykną łem  w 
śm !e rte in e j trW odze.
A le  d w a j opraW cy Spychali m nie 

ju ż  w  otch łań , k ln ąc  m o je* zęby 
i pazury, k tórem i u s iłow a łem  się 
b rón ić .

W  o s ta tn ie j c h w ili zdo ła łem  U- 
ch w yc ić  jed n ą  ręką  k ra w ędź p o ­
w łok i. C ia ło  zw isa ło  ju ż  nad p rze ­
paścią. ' 1

W ted y  jeden  z m oich ka tów  o 
kru inetn  pch n ięc iem  b u fa  pćżba- 
w ił  m ojś  pa lce  os ta tn ie j deski ra ­
tunku.

Jak kula runąłem  w dó ł.
W id z ia łem  zb liża ją cą  s ię  zi< 

m ię, a na n ie j cza rn y  tłum  pu 
fcliczności. W  os ta tn ie j chW ili u j 
rża łem , ze le cę  w  środek  m asy 
lu d zk ie j. Jeszcze d os trzeg łem  w 
n ie j sw o ich  p ię c io ro  dziatek .

K ie d y  c tw o i ży łem  oczy , m o je  
d zia tk i le ża ły  dokoła m nie, w iją c  
s ię  kon tóu lsy jn ie .

—  T a to  spadł z łó żk a ! —  w d a ­
ły, ta rza ją c  się po pod łodze ze 
śm iechu

T o  b y l sen ! ,
Quas-

N A J L E P S Z E  K S IĄ Ż K I

P ew ien  dzienn ik  am erjkan6k l 
p rzep row a d z ił n iedaw no w śród  
w yb itn ych  osobistości m iejscórwe 
go  sw .ata  p rzem ysłow ego , han­
d low ego , naukow ego i p o lityczne  
go  an k ie tę  na tem a t: „J a k ie j 
k s ią żce  m am  n a jw ięce j w  żyćiu  
do za w d z ięc zen ia ? "

S łyn n y  p o ten ta t fin an sow y J, 
P ie rp o n t M organ  odpow ied zia ł 

k rotko i  w ę z io w a to :

—  „k s ią żc e  kucharsk iej moje., 
m atk i o ra z  ks iążeczce czekow ej 

m ego o jca "...

Ś R O D E K  N A  W Y M Ó W I?

N ied a w n o  w  se jm ie  posM w is 
zn ienacka nabra li potrzeby  w y ­
lew n ośc i i m ow y ich  d łu ży ły  Się 
w  n ieskończoność. P rzem aw ian o 
bezładn ie  i K rzyk liw ie , na co 
m arsza łek  zap rop on ow a ł:

—  P ro s źę  panów , a m oże byśmy 
m ów ili ty lk o  po c ż ie te eh  n ftłaz?

(T b

Z  P A M IĘ T N IK A  M E C E N A S A

Jeże lib y  lu d z ie  w szys tk ie  swe 
sp raw y  za ła tw ia li u czc iw ie , jkk 
serce  i Pan  B óg  każe, to  na cóż 
by libyśm y p o trzeb n i, my, adwo­
kac i?  ( r ) .

M Y Ś L I  Z D k 9  D Z O N E J

A  jed n ak  w szyscy  m ężczyźn i, 
bóz w zg lęd u  na rasę  i w yznan ie , 
są w  g ru n c ie  rze czy  —  ta jn ym i 
m ahom etanam i, ( r ) .

R O Z W A Ż A N IA  D O N Ż U A N A

Jak się koń czy  p ie rw sza  ma­
łość, to n iew iadom o , cży  będzie 
się żyć  j jak się  kończy d ru ga  i r ;'  
łóść  = *  w iadom o, t e  tyć s ię  Dę- 
d ż ie ;  a ja k  Się koń czy  tr ze c ia  ini- 
łośe, to  w iad om o nu w et t  kim  się 
będz ie  żyć. ( r j .

T O  D O P IE R O  J E S T  O B K G N a !

W  sąd ow n ic tw ie  an g ie isk iem  
znana je s t  „Zagadka  C odda" 
(C o d d ‘ś P u z z le j ,  p ow sta ła  na tle  
ob ron y  w ieśn iaka , oskarżonego o 
k ra d z ież  kaczk i.

O oron ci. w ła ś c iw ie  nie m ia ł n ic 
do p ow ied zen ia  ba kaczkę in a ie -  
z ion o  za  pazuchą u osk arżon ego : 
A le  ob roń ca  C odo p os ta w ił k w e­
st ję  w  ten  sposób :

P a n o w ie  przrystęgłł! P<5 
p ierw sze , m ój k łien t ku p ił kaczką 
i za p ła c ił za nią P o  d rU gie  mój 
k lien t zn a la z ł lę  kaezkę, P o  trać** 
cie, kaezkę tę  p odarow an o memn 
k lien tsw i, P o  czw arte , k lien to w i 
m ojem u w łożon o  podczas snu 
kaczkę za pazuchę. P o  p 'ą te , 
kaczka w le c ia ła  dc ogrodu  m ego 
k lien ta . P o  szóste g a y  m ój k lien t 
b y ł w karczm ie, ktoś Z łoś liw y  
w sunął mu kaćzkę pod p łaszcz 
i t. d.

W ym ow n y  ob roń ca  uzasadn ia ł 
•każde ze  sw ych  tw ie rd zeń  i śłu- 
chacze w k ró tc e  m og li nabrać prze 
konania, źe kaczk i w o gó lś  n ie  b y ­
ło. T o  też przewudnicząo-y ła w y  
p rzys ię g ły ch  snyta ł óbrofieę , ja k i 
z punktów  sw e j ob -ony liwaiat za 
n a jw a żn ie js zy .

—  Ż adn *go  —  o d p a rł Codd bez 
nam ysłu . —  M ó j k lien t p rzed sta ­
w ia  w szys tk ie  te a rgu m en ty  pod 
rozw a gę , a n iech  p rZ ys ięg ll ro z­
s trzyga ją .

O czyw iśc ie , że  oszo łom ien i tą  
łam ig łów k ą  sędz iow ie , u n iew in ­
n ili w ieśn iaka , (t).

K a r y k a t u r a  p o i i l y c t n a

S Z K O T  P R Z Y  K A S IE  K O L E J O ­
W E J

-  T «  gó już pow inno od / w ycża ic .

—  I le  b ęd z ie  to kosztow ało , je ­
ś li p o jed z ie  ze mną m ój synek? —  
za p y tu je  S zkot w  kas ie  k o le jo ­
w e j.

—  N ic , je ś l i  3ynek m a m n ie j, 
n iż  c z te ry  la ta . —  odpow iada  ka­
s jer.

—  A le  on te ż  musi za ją ć  m ie j­
sce.

—  N o , ta k .

—  N o , to ja k ą  otrzym am  ż n i i  :ę, 
je ś l i  zo s ta w ię  g o  w dom u ? •—1 fea* 

da s p iy tn y  Szkot.

„C o ?  Obce k oh orty  m aj., r zą d z ić  w  nasze j o jc z y ź n ie ? "  —  tak  za c zyn a  s ię jed n a  ze  s t r o f  „M a rsy ł-  
jau k i". P a ry sk i ty go d n ik  „G r in g o ire ."  ilu s tru je  tc s łow a  p ow yższą  karykatu rą , zw ra c a ją c  u w agę , jak  
oto „M a rsy ! ja n k a Ą  fra n cu sk i hym n  n arodow y, ze s ta la  sp a ro d io w a n a  p rzez  f ilo so w ieck ą  p o lityk ą

fra n cu sk ą  i  p rz ez  rząd y  „F ro n tu  L u d o w e g o " .



P R Z Y J A Z D  W A L A S IE M T C Z Ó W N Y

D o  W a rs za w y  p rzyb y ła  nasza ś w ie tn a  lek k o a tle tk a  S te lla  W u las ie- 
w ic zó w n a . N a  zd ję c iu  W a la s iew ic z ó w n a  w  drodze do P o lsk i na 

-wątku „B a to r y "  od p oczyw a  po tren in g u .

G reck i kup iec, S p ir id o n  Lou is , z w y c ię ż y ł 
w  M a ra ton ie  na p ie rw s zy c h  n o w oży tn ych  
ig rzy sk a ch  o lim p ijs k ic h  w  1896 w  A te ­
nach . O b ecn ie  w r ę c z y  on kan c le rzow i H i ­
t le r o w i 'w ie n ie c  o l im p ijs k i.  N a  zd jęc iu
L o u is  ( z  le w e j )  w  ro z m o w ie  z  b u rm i­

s trzem  A te n . R o tz iasem .

S tr 10

A M B . Ł T T K A S iE W IC Z  W  P A R Y Ż U

a N iedziela , 19 lipca 1936 r.

P R E Z Y D E N T  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  W  Z A K O P A N E M

P od czas  pobytu  w  Zakopan em  P a n  P re zy d en t R . P . u d a ł s ię  na K a sp ro w y  
W ie rch . N a  zd ję c iu  P a n  P re zy d e n t z  w icem in is trem  B obkow sk im  w  w a g o ­

n ie  k o le jn i l in o w e j,

V I  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  K O N G R E S  N A U K  A D M IN IS T R A C Y J N Y C H  W  W A R S Z A W IE

< N a js ta r s z y  syn n a stęp cy  tron u  
s zw ed zk iego , G ustaw  A d o l f ,  w eź*  
m ie  u d z ia ł w O lim p ja d z ie  b e r liń ­
sk ie j.. N a  zd jęc iu  k s iążę  G u staw  

ze sw ym  kon-em  „ A id a “ .

W  W iedn iu  odbył s ię  c iek a w y  pokaz ćw ic zeb n y  od d z ia łó w  w o jsk o ­
w ych . N a  zd ję c iu  o d a z ia l karab inów ' m aszyn ow ych  w  czas ie  a k c ji 

w oda ch  D u n a ju  Ż o łn ie rze  są  nadzy, ty lk o  w  hełm ach , a  kara­
b in  spoczyw a n a  ko le  i  poduszce gu m ow e j.

N r. 20)

Amb, Ł u k a s iew ic z  w  o toczen iu  członków  am basi 
p o lsk ie j, sk łada  w ien  iec  u stóp  "uom nika A d a m a  M 

k iew ic za  w  P a ry żu .

M E D A L E  D L A  Z W Y C IĘ Z C Ó W  A B IS Y N J I

W  P a ry żu  rran cusk i m in is te r  w o jn y , D a ia d ie r , doko­
n a ł od s łon ięc ia  p om n ik a  ku c zc i b oh a te rsk iego  k ró la  

B e lg ó w  —  A lb e r ta  I.

C H IŃ S K I  P O L IT Y K  
W  W A R S Z A W IE

LTc zes tn icy  k am pa n ji w ło sk ie j w  A b is y n ji  
o tr z y m a ją  p a m ią tk o w e  m edale . P ra w a  s tro ­
na m edalu  p rz ed s ta w ia  k ró la  W ik to ra  E - 
m anuela , zaś  le w a  — obok w ią zek  lik to r-  
sk ich  m a w y ry te  s ło w a :  „W ie lu  n iep rzy ja -  

c ’ o ł —  w ie le  za s zc zy tu " .

K R Ó L E W S K I  O L IM P IJ C Z Y K

W  W a rs za w ie  ob ra d o w a ł M ięd zyn a ro d o w y  K o n g re s  N a u k  A d m in is tra cy jn ych , W  kon­
g re s ie  w z ię ło  u dz ‘ a ł 20 państw . N a  zd ję c iu  —  p re zy d ju m  kon gresu  P rz< m a w ia  d e lega t

h iszpań sk i.

F R A N C U S K I  O K R Ę T  W  G D Y N I

D o  G dyn i za w in ą ł fra n cu sk i s ta tek  „C o lo m to " .  Jest t o  p ie rw s zy  s ta tek  n ow O otw arte j 
l in j i  L e  H a v r e  —  S ou th am pton  —  K o p en h a ga  —  G d yn ia  —  L en in g ra d .

P IE R W S Z Y  Z W Y C IĘ Z C A  M A R A T O N U

F ra g m en t obozu o lim p ijs k ie g o , p rz y g o to w a n eg o  . na 
p rz y ję c ie  1000 ch łop ców  23 n a rodow ośc i. N a  zd ję c iu  

sz ta n d a r o lim p ijsk i p r z y  w e jś c iu  do obozu.

Ż O Ł N IE R Z E  W  W O D Z IE

P O M N IK  K R Ó L A  A L B E R T A

D o  W a rs za w y  p rzyb y ł cz łon ek  
rządu ch iń sk iego  dr. T a i-C h i-T ao , 
w sp ó łp ra co w n ik  dr. Sun-Jat-Se- 
na, za ło ży c ie la  D artji n a ro d o w e j 

w  C h inach  (K u o m in ia n g u ).

S Z T A N D A R  O L IM P IJ S K I


